
Młodzież Berlina 
Paryża i Rzymu 

pod Apelem Sztokholmskim 
RZYM (PAP). Współzawod

nictwo między demokratyczną 
młodzieżą Rzymu, Berlina 1 Pa
ryża w akcji zbierania podpisów 
pod Apelem Sztokholmskim jest 
w pełnym toku. Młodzi berliń- 
czycy zebrali 490 tysięcy podpi
sów. Młodzież paryska — 409 
tysięcy podpisów, a demokra
tyczna młodzież Rzymu — 200 
tysięcy podpisów. Powyższe 
liczby dotyczą jedynie podpi
sów, zebranych przez młodzież.

F •

Numer niedzielny 10 stron

ELKOPOLSK1
Rok VI AB Poznań, niedziela 30 llpca 1950 r. Nr 207 (1945)

TEŁ
M8K

oraz dobrobyt szerokich mas ludowych
Komunikat Centralnego Urządu Statystycznego ZSRR 

O WYKONANIU PLANU GOSPODARCZEGO 
zaIIkwart(iłl950r.—,MOSKWA (PAP). W Moskwie ogłoszono komuni

kat Centralnego Urzędu Statystycznego przy Radzie Mi
nistrów ZSRR o wynikach wykonania państwowego 
planu rozwoju gospodarki narodowej za drugi kwartał 
1950 roku. W ciągu tego okresu przemysł, rolnictwo, 
transport, inwestycje, obrót towarowy — rozwinęły się 
i wzrosły, a materialny i kulturalny poziom życia naro
du — znacznie podniósł się.

Plan produkcji przemysłowej, 
obejmujący II kwartał 1950 r., 
został wykonany w 103 proc.

W ciągu tego okresu wypro
dukowano ponad plan:

Surówka — o 22 proc., stal
— o 19 proc., stal walcowana
— o 16 proc., szyny kolejowe
— o 9 proc., rury żelazne — o 
12 proc., miedź — o 14 proc.,

cynk — o 21 proc., ołów — o 
33 proc., węgiel — o 12 proc., 
ropa naftowa — o 17 proc., pa
liwo do motorów Diesla — o 
55 proc., energia elektryczna — 
o 15 proc.

Równocześnie podniosła się 
produkcja elektrowozów — o 
35 proc., wagonów kolejowych 
— o 17 proc., samochodów cię-

Masy pracujące Zw. Radzieckiego 
życzą narodowi koreańskiemu 

pełnego zwycięstwa w walce o wolnośćr f

Ma froncie planowej

gospodarki socjalistycznej
Poważne osiągnięcia gospodarki rumuńskiej

A. P).— 
Centralna 

Zawodo- 
na ręce

MOSKWA (P 
Wszechzwiązkowa 
Rada Związków 
wych wystosowała
przewodniczącego Centralnej 
Rady Związków Zawodowych 
Korei północnej — Tsoi Gen. 
Doka telegram następującej 
treści:

DRODZY TOWARZYSZEI
Radzieccy robotnicy i pra

cownicy umysłowi są oburzeni 
do głębi krwawą interwencją 
amerykańską w Korei. Na ma. 
sowych wiecach i zebraniach 
radzieccy ludzie pracy wyra
żają stanowczy protest prze
ciwko zbrodniczemu najazdo
wi wojsk amerykańskich na 
Waszą Ojczyznę oraz przeciw
ko bombardowaniom koreań
skich miast i wsi. Bohaterska 
walka narodu koreańskiego o 
wolność i niezależność wywo-

łuje podziw całej postępowej 
ludzkości. Uczciwi ludzie ca
łego świata popierają spra
wiedliwą walkę wyzwoleńczą 
narodu koreańskiego przeciw
ko amerykańskim kolonizato
rom.

Wszechzwiązkowa Centralna 
Rada Związków Zawodowych i 
masy pracujące Związku Ra
dzieckiego życzą narodowi ko
reańskiemu całkowitego zwy
cięstwa w jego bohaterskiej 
walce o wolność ojczyzny.

Niech żyje bohaterski Naród 
koreański, niech żyje między
narodowa solidarność pracują
cych!

żarowych — o 26 proc., samo
chodów osobowych — o 50 pro
cent, autobusów — o 32 proc., 
łożysk kulkowych — o 33 proc., 
ekskawatorów — o 36 proc., 
turbin parowych — o 69 proc., 
dźwigów automatycznych — o 
80 proc., motorów elektrycz
nych — o 19 proc., maszyn do 
liczenia — o 8 proc.

Produkcja traktorów wzrosła
— o 16 proc., kombajnów — o 
63 proc., pługów traktorowych
— o 68 proc., 6iewników trakto
rowych — o 95 proc., kultywa- 
torów traktorowych — o 85 pro
cent, sody kaustycznej — o 14 
proc., nawozów sztucznych — 
o 18 proc.

Wzrosła ponadto produkcja 
kauczuku syntetycznego — o 20 
proc., opon samochodowych — 
o 27 proc., papieru — o 20 pro
cent, cementu — o 26 proc., ce
gieł — o 34 roc., domów stan
dartowych — o 19 proc., rowe
rów — o 22 proc., aparatów ra
diowych — o 28 proc., maszyn 
do szycia — o 19 proc., zegar
ków — o 33 proc., aparatów fa- 
tograficznych — o 29 proc.

Podniosła się także produk
cja towarów włókienniczych, a 
mianowicie: w drugim kwartale 
1950 roku w porównaniu z dru
gim kwartałem 1949 roku zwię
kszyła się produkcja wyrobów 
bawełnianych o 2 proc., lnia
nych — o 22 proc., jedwabnych
— o 20 proc., wyrobów dzie
wiarskich — o 24 proc., pro
dukcja obuwia podniosła się o 
23 proc.

Produkcja mięsa wzrosła o 
56 proc., wędlin — o 41 proc., 
masła — o 51 proc., wyrobów 
cukierniczych — o 22 proc., 
konserw — o 36 proc., herbaty 
— o 12 proc., mydła — o 11 
proc., papierosów — o 19 proc., 
wina gronowego — o 68 proc., 
szampana — o 23 proc., piwa 
o 30 proc.

Łączna produkcja całego 
przemysłu ZSRR w drugim 
kwartale 1950 roku podniosła 
się w porównaniu z drugim 
kwartałem 1949 roku o 21 
procent.
Plan zmniejszenia kosztów 

własnych produkcji przemysło
wej został przekroczony. Kosz
ty własne produkcji przemysło
wej w drugim kwartale 1950 r. 
w porównaniu z tym samym o- 
kresem roku ubiegłego, obliczo
ne w cenach porównywalnych, 
obniżyły się o 6 procent

Przedstawiając osiągnięcia 
gospodarki rolnej, komunikat 
Centralnego Urzędu Statystycz
nego przy Radzie Ministrów 
ZSRR podaje, że kołchozy, o- 
środki maszynowo-traktorowe i 
sowchozy przeprowadziły po
myślnie zasiewy wiosenne i 
przekroczyły plan zasiewów.

(Ciqg dalszy na str. 2)

BUKARESZT (PAP). Pra
sa rumuńska opublikowała wy
niki wykonania planu gospo
darczego w II kwartale 1950 r 
w zakresie produkcji przemy
słowej plan wykonano w 100,8 
proc. Plan produkcji znacznie 
przekroczono w przemyśle me
talurgicznym chemicznym craz 
w zakresie produkcji energii 
elektrycznej.

W porównaniu z II kwarta
łem roku ubiegłego poziom pro
dukcji przemysłowej w poszczę, 
gólnych gałęziach wynosił: wy
dobycie węgla — 108,3 proc, 
energia elektryczna — 112,4 
proc., ropa naftowa — 111,1 
proc., 6urówka — 131,4 proc., 
stal — 122,6 proc., walcówka 
— 112,2 proc., silniki spalino
we — 161,7 proc., traktory — 
225,8 proc., meble — 198 proc., 
tkaniny bawełnianie — 108,3 
proc., tkaniny wełniane — 
124,7 proc., wyroby trykotażo
we — 172,1 proc., obuwie —- 
117 proc. W II kwartale br. 
rozpoczęto w Rumunii masową 
produkcję aparatury radiowej, 
potężnych kompresorów, kom
bajnów itd. Plan siewów wio
sennych (kukurydza, ryż, len, 
konopie it-d.) znacznie przekro
czono. Liczba robotników i u- 
rzędników, zatrudnionych w 
gospodarce wzrosła w II kwar
tale br. o 260 tysięcy. Prze
ciętne zarobki w przemyśle 
wzrosły o 9 proc.

SOFIA (PAP). Komunikat 
państwowej komisji planowa
nia Bułgarskiej Republiki Lu
dowej, opublikowany w tych 
dniach, świadczy o poważnych 
osiągnięciach bułgarskiego 
przemysłu j rolnictwa.

Produkcja przemysłowa w II 
kwartale br. była o 23 proc, 
większa, niż w II kwartale ro
ku ubiegłego. W zakresie pro
dukcji przemysłowej plan wy
konano w 101,6 proc

De Ma korsaRSIia
na Światowy
Kongres Studentów

PEKIN (PAP). Jak donosi 
Phenianu Agencja Nowychz

Chin, do Pragi udała się stam
tąd koreańska delegacja stu
dencka, by wziąć udział w II 
światowym Kongresie Studen
tów, który rozpocznie się 14 
sierpnia br. Delegacja wiezie 
liczne odłamki bomb zebra
nych w miastach i wioskach 
koreańskich po bombardowa. 
niu przez lotnictwo LTSA oraz 
różne trofea wojenne, zdobyte 
przez Koreańską Armię Lu
dową.

4-lełni bilans strat Kuomintangu
PEKIN (PAP). Komunikat 

ogłoszony przez dowództwo 
Chińskiej Armii Ludowo-Wy
zwoleńczej stwierdza, że woj
ska Kuomintangu w ciągu 4 lat 
wojny straciły przeszło 8 milio
nów ludzi. W tymże czasie Ar
mia Ludowa wyzwoliła obszar 
o powierzchni 8 495 500 km 
kwadr, z ludnością, liczącą 
482 532 tysięcy osób. Wyzwolo
no m. in. 2031 miast.

Komunikat podkreśla, że w 
rękach nieprzyjaciela pozostają 
jeszcze dwie prowincje — For
moza i Tybet — o powierzchni 
około 1102 ty6. km kwadr, z 22 
miastami i z 10 milionami lud
ności.

Komunikat podaje również 
straty Armii Ludowo-Wyzwo- 
leńczej, które wyniosły w tym
że okresie 1 522 500 ludzi. Sto
sunek strat Armii Kuomintangu 
i Armii Ludowo-Wyzwoleńczej 
wynosi więc 5,3:1.

Z ogólnej liczby 6trat Armii 
Kuomintangu 4 586 750 przypa
da na jeńców, 1 711 110 na po
ległych i rannych, 633 510 ska
pitulowało, 846 950 przeszło na 
stronę Wojsk Ludowych i 
293 030 poddało się dobrowolnie 
reorganizacji. W ciągu 4 lat 
■wpadło do niewoli, poległo lub 
też zostało rannych albo skapi
tulowało 1668 wyższych ofice
rów kuomintangowskich.

Zdrajca narodu i szpieg wywiadu angielskiego
poniesie zasłużoną karę

Trzeci dzień procesu Władysława Śliwińskiego

Zwiększenie podatków
i zmniejszenie kredytów

na budownictwo w USA
Ludowa 
Armia koreańska 

zwycięsko 
posuwa się naprzód 

MOSKWA (PAP). Agen
cja „TASS" donosi ? Phenianu: 

Dowództwo naczelne Koreań. 
6kiej Armii Ludowej stwierdza 
w komunikacie z dnia 27 lipca 
br., że oddziały ludowe konty
nuują na wszystkich frontach 
natarcie, posuwając się w kie
runku południowym.

W prowincji Czolla, wojska 
ludowe wyzwoliły 26 lipca br. 
ważny węzeł kolejowy Sun- 
czon oraz port Josu W wal
kach o Josu odznaczyły się 
przede wszystkim jednostki ar- 
tyleryjskie Armii Ludowej, za
dając klęskę 
narki wojennej

Cofające się 
amerykańskich 
skich niszczą i 
kulturalno-oświatowe oraz do. 
my mieszkalne i mordują lud- 
Dość cywilną.

Działające w prowincji Ken- 
san jednostki partyzanckie — 
wspierają natarcie Armii Lu
dowej, niszcząc Unie komuni
kacyjne na zapleczu wroga.

eskadrze mary- 
nieprzyjaciela. 

oddziały wojsk 
i lisynmanow- 
palą instytucje

WASZYNGTON (PAP).1 ściślejszej jeszcze kontroli rzą- 
Prezydent Truman wystosował j du działalności związków zawo- 
do Kongresu amerykańskiego I dowych. Mimo stałego wzrostu 
orędzie, w którym omawia sy
tuację gospodarczą Stanów Zje
dnoczonych w ubiegłym półro
czu.

Prezydent przyznaje, że agre
sywna wojna na Korei i przy
gotowania innych awanturni
czych posunięć pochłaniają 
wielkie sumy pieniężne i będą 
wymagały od 
nych ofiar".

Pozostaje to 
z poprzednimi 
Trumana, w których określa on 
interwencje w Korei jako „ak
cję policyjną".

Dalej Truman mówi w swym 
orędziu o konieczności „częścio
wej mobilizacji" gospodarki a- 
merykańskiej. Podatki będą 
zwiększone o około 5 miliardów 
dolarów, rozdział surowców 
niezbędnych dla przemysłu wo
jennego będzie kontrolowany 
przez rząd, kredyty przewidzia- 
ne w budżecie na budownictwo 
mieszkaniowe będą obcięte, a 
zwiększone będą kredyty dla 
przemysłu zbrojeniowego.

Z treści orędzia wynika, że 
Truman zamierza przedsięwziąć 
dalsze kroki w celu poddania

ludności „pew-

w sprzeczności 
oświadczeniami

cen artykułów pierwszej po
trzeby, rząd amerykański będzie 
dążył do utrzymania płac ro
botniczych na dotychczasowym 
poziomie. Truman dał do zrozu
mienia, że rząd zamierza przed
sięwziąć środki w celu stłumie
nia ruchu strajkowego.

W orędziu swym Truman nie 
przewiduje żadnych środków, 
zmierzających do ograniczenia 
olbrzymich zysków monopoli
stów, które wzrosły ostatnio je
szcze bardziej w związku z 
rządowymi zamówieniami w fa
brykach zbrojeniowych. Wzywa 
on natomiast związki zawodowe 
do „współpracy" z monopolista
mi i innymi przedsiębiorcami.

Prezydent zmuszony jest przy
znać, że zyski wielkich koncer
nów przemysłowych i finanso
wych wzrosną w tym roku o 
dalsze 17 procent i że jedno
cześnie dochody farmerów ame
rykańskich spadną o 11 proc.

W konkluzji orędzia Truman 
powraca do sprawy Korei, nie 
tając, że interwencja amerykań
ska jest przedsięwzięciem nader 
kosztownym oraz, że mało jest 
widoków na rychłe jej zakoń
czenie.

WARSZAWA (PAP). W trzecim dniu procesu szpiega 
angielskiego wywiadu „Military Inteligence 6" — Władysława 
Śliwińskiego, zamknięte zostało postępowanie dowodowe. Pro
kurator wojskowy płk Lityński, w konkluzji swego przemówie
nia oskarżycielskiego zażądał najwyższego wymiaru kary dla 
Śliwińskiego za działalność szpiegowską i dywersyjną.

W trzecim dniu procesu Śli
wińskiego sąd po zaliczeniu w 
poczet materiałów dowodowych 
dokumentów, zawartych w ak
tach sprawy, zamknął postępo
wanie dowodowe i udzielił gło
su oskarżycielowi płk. Lityń
skiemu.

Na wstępie swego przemó
wienia prokurator stwierdził, że 
zbrodnicza działalność Śliwiń
skiego, szpiega i dywersanta, 
zdrajcy narodu, rzuciła również 
wyraźne światło na tych, któ
rzy Śliwińskim kierowali, na 
występujących pod maską dy
plomatów szpiegów i dywersan- 
tów w rodzaju Sneddona, Jessi- 
ca i Turnera.

Ludzie ci są przedstawiciela
mi podżegaczy wojennych i a- 
wantumików, którzy pchają 
świat do nowej rzezi. Niena
wistne im są pokojowe osiąg
nięcia narodów Związku Ra
dzieckiego i krajów demokracji 
ludowej. Jedna z macek anglo- 
amerykańskiego imperializmu w 
Polsce była zlikwidowana przez 
władze bezpieczeństwa publicz
nego sieć szpiegowska Włady
sława Śliwińskiego, który staje 
dzisiaj przed sądem narodu.

Pomijając przyznanie tej oko
liczności przez oskarżonego Śli
wińskiego — stwierdził oskar
życiel — obiektywne jej po
twierdzenie znajdujemy w ko
respondencji pomiędzy Bort- 
nowskim a Śliwińskim, w znaj
dującej się w dowodach rzeczo
wych instrukcji wywiadowczej, 
przywiezionej Śliwińskiemu 
przez urzędnika ambasady bry
tyjskiej, Roberta Sneddona oraz

w treści raportów wywiadow
czych, których kopie znajdują 
się wśród dowodów rzeczowych.

Drogi, mosty i 6zlaki kolejo
we, jednostki wojskowe, kopal
nie i huty, których unierucho
mienie miało sparaliżować ży
cie gospodarcze naszego pań
stwa oraz uniemożliwić zaopa
trywanie narodu i wojska — 
oto przedmiot zainteresowań 
Śliwińskiego, przedmiot zainte
resowań wywiadu angielskiego, 
wywiadu czysto wojskowego.

Celem tego wywiadu — 
stwierdził prokurator — są 
przygotowania wojenne. Temu 
celowi służył właśnie Śliwiński 
i jego sieć wywiadowcza w 
Polsce.

Opisując szczegółowo szpie
gowską działalność oskarżone
go, prokurator wiele uwagi P°- 
święca jego współpracy z u- 
rzędnikami ambasad mocarstw 
zachodnich.

Poza Sneddonem, Jessiciem i 
ich rodakami, działali jako a- 
genci ludzie, mieniący się Po
lakami, którzy w interesie ob
szarników i kapitalistów pop e- 
rają swych amerykańskich pa
nów, pragnąc własny kraj za
topić w morzu krwi.

Z kolei prokurator zatrzymał 
się dłużej nad charakterystyką 
ośrodka wywiadowczego, któ. 
remu służył Śliwiński, „Miliła- 
ry Intelligence 6".

Prokurator stwierdza, że 
przewód sądowy wykazał, iż 
Śliwiński winien ;est wszyst
kich zbrodni, zarzucanych mu 
w akcie oskarżenia a miano
wicie: szpiegostwa, przygoto.

wywania dywersji i nielegalne
go przechowywania broni.

Proces ten uczy nas — po
wiedział prokurator — że in
formacje szpiegowskie, zdoby
wane były przez Śliwińskiego 
na skutek niedostatecznej czuj
ności ze strony obywateli pol
skich. Każdy chłop, każdy ro
botnik i inteligent pracujący,, 
który nie myśli stale o obo
wiązku zachowania czujności, 
może stać się cennym źródłem 
informacji dla szpiega. Proces 
wykazał także, że utrzymywa
nie kontaktów towarzyskich z 
ludźmi pokroju Sneddona i Jes- 
sica prowadzi często do zbrod
ni przeciwko własnemu kra
jowi.

Konkludując, — prokurator 
stwierdził, że naród polski, — 
biorący żywy udział w walce 
przeciwko podżegaczom wojen
nym, nie będzie tolerował tych, 
którzy stają na przeszkodzie 
pokojowej budowie nowego ży. 
cia. Tych ludzi i ich wysłan
ników naród polski będzie u- 
suwał ze 6wej drogi z całą su
rowością. W imieniu mas pra
cujących Polski, którym Śli
wiński chciał nieść śmierć i za. 
gładę — prokurator zażądał dla 
oskarżonego kary śmierci.

Obrońca oskarżonego, adw. 
Hryckowian starał się przed
stawić oskarżonego jako bez
wolne narzędzie w rękach jego 
imperialistycznych mocodaw
ców. Za okoliczność łagodzącą 
obrońca uważa również fakt, 
że oskarżony zrozumiał ogrom 
swojej winy i wykazał skruchę. 
Obrońca wniósł o łagodny wy
miar kary.
' Oskarżony Śliwiński w o- 
6tatnim słowie powiedział, że 
winę swoją zrozumiał całkowi
cie i żału e popełnionych czy
nów.

Ogłoszenie wyroku nastąpi 
w dniu 29 bm.



W odpowiedzi imperialistów 
masy ludoiue 
ZWIĄZKU RADZIECKIEGO

meldują o nowych 
osiągnięciach produkcyjnych

MO S K W A (PAP). W chwili, gdy cala ludzkość protestuje 
przeciwko agresji imperialistów amerykańskich na Koreę, 
walka w obronie pokoju, prowadzona przez naród radziecki, 
staje się groźnym ostrzeżeniem pod adresem barbarzyńskich 
agresorów amerykańskich.

NARÓD FRANCUSKI potępia

Wszechzwiązkowa Centralna 
Rada Związków Zawodowych 
(WCSPS) zwróciła się w imie
niu kilkudziesięciomilionowej 
armii związkowców radzieckich 
do mas pracujących Korei, pro- 
stestując przeciwko interwencji 
amerykańskiej w Korei i prze
syłając dla narodu koreańskie
go życzenia całkowitego zwy
cięstwa w jego szlachetnej wal
ce o wolność 1 niezależność 
swej ojczyzny.

Na łamach prasy radzieckiej 
opublikowany został list uczo
nych ZSRR do amerykańskich 
mikrobiologów. Pod listem pod
pisali się liczni mikrobiolodzy 
radzieccy, m. in. członkowie a- 
kademii nauk ZSRR — Pawłow
ski, Skriabin, Bereżniko-w, zna
komita uczona Olga Lepieszyń- 
ska i inni. Autorzy stwierdzają, 
że imperialiści amerykańscy 
przygotowują się gorączkowo 
do wojny bakteriologicznej. Ce
sarz japońsi Hirochito, japoń
scy i niemieccy faszyści-bakte- 
riolodzy, — czytamy m. in. w 
liście — przygarnięci zostali o- 
becnie przez imperialistów a- 
merykańskich i pracują obok 
Was, mikrobiologów amerykań
skich-w instytutach naukowych 
USA. Uczeni radzieccy przypo
minają, że w pobliżu Waszyng
tonu kontynuowane 6ą prace 
japońskiego oddziału nr 731. W 

Twórczość artystyczna w Polsce Ludowej 
jest wartością realną całego narodu 
Pismo proL Dunikowskiego do Prezydenta R. P.

WARSZAWA (PAP). Znakomity rzeźbiarz polski, prof. 
Xawery Dunikowski, który dnia 23 bm. udekorowany został 
w Belwederze orderem „Budowniczy Polski Ludowej" nadesłał 
do Prezydenta Rzeczypospolitej następujące pismo:

Panie
Prezydencie Rzeczypospolitej!
Dziękując za to zaszczytne 

wyróżnienie mnie, pragnę wy
razić, że oceniam je jako zja
wisko zupełnie nowe w naszej 
kulturze. Po raz pierwszy w 
dziejach naszych artysta otrzy
muje odznaczenie tak pełne 
głębokiej treści, tak zobowiązu-

jące go do wysiłku twórczego 
w rozbudowie kultury narodo
wej.

Kiedy sięgniemy do okresu 
feudalizmu, widzimy, że twórcy 
naszej kultury tworzyli samot
nie, znajdując odbiorców w nie
licznych jednostkach. Twórca 
poezji polskiej Jan Kochanow
ski pozostawił tego dobitne 
świadectwo, pisząc:

daż artykułów spożywczych w 
drugim kwartale 1950 r. wzro
sła w porównaniu z drugim 
kwartałem 1949 roku o 25 proc.

W drugim kwartale 1950 roku 
towarów przemysłowych sprze
dano o 37 procent więcej, niż 
w drugim kwartale 1949 roku.

Również na rynku kołchozo
wym wzrosła w porównaniu z 
rokiem Ub. sprzedaż produktów ■ jest przez klasę robotniczą do 

budowania kultury narodowej, 
do kształtowania jej w oparciu 
o realizm socjalistyczny. Sta
je on do pracy obok twórców 
w dziedzinie społeczno-politycz
nej, gospodarczej i zawodowej. 

Dziś odjęta jest twórczemu 
artyście starość. Socjalizm da
rzy go młodością, pobudzając, 
by tworzył on aż po ostatnie 
swoje tchnienie. I to właśnie 
jest nowe. I to jest wspaniałe.

Xawery Dunikowski

KOMUNIKAT
Centralnego Urzędu Statystycznego ZSRR 

o wykonaniu planu gospodarczego za II kwartał 1950 r.
(Dokończenie ze str. 1)

Obszar zasiewów w roku 1950 
w porównaniu z rokiem 1949 
powiększył się o około 6 milio
nów ha.

Komunikat stwierdza dalej, że 
plan przeładunków kolejowych 
na dobę w drugim kwartale 
1950 roku został wykonany w 
104 proc.

Inwestycje w gospodarce na
rodowej ZSRR w drugim kwar
tale 1950 roku wzrosły o 31 
proc., w porównaniu z drugim 
kwartałem 1949 roku.

Inwestycje w przemyśle me
talurgicznym wzrosły o 27 proc., 
w przemyśle węglowym — o 
17 proc., w przemyśle nafto
wym — o 50 proc., w zakresie 
budowy elektrowni — o 37 pro
cent, w przemyśle budowy ma
szyn — o 24 proc., w przemy
śle materiałów budowlanych — 
o 25 proc., w przemyśle lekkim 
i spożywczym — o 40 proc., w 
ośrodkach maszynowo-traktoro- 
wych i sowchozach — o 75 pro
cent, w transporcie — o 32 pro-, 
cent, w budownictwie mieszka-' 
niowym — o 26 procent.

W drugim kwartale 1950 ro
ku po nowei państwowej zniż
ce cen detalicznych na artykuły 
powszechnego spożycia przepro
wadzonej 1 marca br., zanoto
wano dalszy rozwój handlu ra
dzieckiego. W’ porównaniu z 
drugim roku 1949 — obroty to
warowe w handlu detalicznym 
w siecj państwowej i spółdziel
czej wzrosły o 30 proc., sprze-

rolnych po niższych cenach.
W okresie sprawozdawczym 

wzrosła ilość zatrudnionych ro
botników i urzędników oraz 
wydajność pracy. Liczba robot
ników i urzędników zatrudnio
nych w gospodarce narodowej 
ZSRR wzrosła w drugim kwar
tale 1950 roku o 2,4 miliona 
ludzi w porównaniu z drugim 
kwartałem 1949 roku.

Większość zakładów przemy
słowych wykonała w drugim 
kwartale 1950 roku plan w za
kresie wzrostu wydajności pra
cy. I tak, wydajność pracy ro
botników w przemyśle wzrosła 
w porównaniu z drug:m kwar
tałem 1949 roku o 12 proc.

‘ Komunikat Centralnego Urzę
du Statystycznego wskazuje na
stępnie na. rozwój, budownictwa 
kulturalnego i sysjemu ochrony 
zdrowia.

W drugim kwartale br. — 
stwierdza w zakończeniu komu
nikat — około 10 milionów o- 
sób wykorzystało kole’ne urlo
py płatne, przysługujące rok
rocznie ■wszystkim robotnikom 
i urzędnikom.

Niemczech zachodnich za ame
rykańskie pieniądze i według 
amerykańskich planów czynio
ne są przygotowania do wojny 
bakteriologicznej.

W zakończeniu Hstu uczeni 
radzieccy zwracają się do mi
krobiologów • amerykańskich, 
aby nie dopuścili do wojny 
bakteriologicznej, aby nie do
puścili do tego, żeby laboratoria 
bakteriologiczne 1 instytuty 
przekształciły się w fabryki za
głady. Wszyscy uczciwi uczeni 
amerykańscy — brzmią ostatnie 
słowa listu — powinni stanąć 
pod sztandarami bojowników o 
pokój.

Akcja w obronie pokoju i 
składanie podpisów pod .Ape
lem Sztokholmskim łączą się z 
masowymi wiecami i. zebrania
mi ..protestacyjnymi narodów 
ZSRR przeciwko agresorom.

W odpowiedzi na zakusy im
perialistycznych podżegaczy 
wojennych, masy pracujące 
ZSRR meldują o nowych suk
cesach produkcyjnych. Z całe
go kraju napływają meldunki o 
osiągnięciach uzyskanych w ra
mach „Wart pokoju", zaciągnię
tych przez radzieckie masy pra
cujące z okazji Zbierania podpi
sów ’■ pod Apelem Sztokholm
skim Stałego Komitetu Świato
wego Kongresu Obrońców Po
koju o zakazie broni atomowej.

Komunikat 
biura politycznego 

francuskiej partii 
komunistycznej

GENEWA (PAP). BIURO POLITYCZNE K. C. FRANCU
SKIEJ PARTU KOMUNISTYCZNEJ OGŁOSIŁO KOMUNI
KAT, POTĘPIAJĄCY RZĄDOWĄ POLITYKĘ ZBROJEŃ, 
KTÓRA POWODUJE ROSNĄCĄ NĘDZĘ MAS.
Potępiając stanowisko po

pieranych przez rząd kapitali-

Przed zjazdem 
francuskiej i włoskiej 
młodzieży demokratycznej

GENEWA (PAP). Z Pary
ża donoszą, że pierwsza sztafe
ta pokojowa w drodze na zjazd 
włoskiej i francuskiej młodzie
ży demokratycznej w Nicei, wy
rusza w sobotę, 29 lipca z fa
bryki famochodów Renault, w 
Le Mans, by przybyć we wto
rek do fabryki Renault pod Pa
ryżem, gdzie zostanie powitana 
przez młodych, robotników. Z 
początkiem przyszłego tygodnia 
.sztafety wyruszą z Brestu, Cher- 
burga, Dunkierki, Lille, Metzu, 
Strassburga i innych miast.

Trzy główne sztafety spotka
ją się 4 sierpnia w Paryżu, 
gdzie z tej okazji odbędzie się 
akademia pod przewodnictwem 
deputowanego d,Astrier.

Ministerstwo spraw wewn. 
zabroniło pokojowym sztafetom 
młodzieży przedefilowania przez 
Paryż.

Komitet organizacyjny zjazdu 
nicejskiego zaprotestował prze
ciwko tej decyzji, która wywo
łała powszechne oburzenie.

„sobie śpiewam a muzom; 
bo któż, jest na ziemi

ktoby serce chciał cieszyć 
pieśniami mojemi..."

W dobie kapitalizmu z twór
czością artystyczną działo się 
nie inaczej. Artyści bywali 
..królami duchami" i żyli wia
rą, że:

...„moje będzie za grobem 
zwycięstwo..." — jak to wyraził 
Juliusz Słowacki. Osamotnieni 
w swojej twórczości doszli ar
tyści do rozpaczliwego hasła: 
„sztuka dla 6ztuki", które w 
konsekwencji doprowadziło ich 
na manowce.

Burżuazja, żerująca na sztuce, 
warunki historyczne i społecz
ne — wszystko to wyniosło ar
tystów na olimp, bądź jeszcze 
wyżej pod niebo, izolując ich 
od ziemi, od narodu.

Dopiero socjalizm wiodący do 
komunizmu ściąga artystów z 
tych pustynnych wyżyn na zie
mię, między ludzi.

Dziś w Polsce Ludowej twór
czość artystyczna „sztuka" 6taje 
się wartością realną dla ogrom
nej większości narodu, jaką sta-1 
nowi klasa robotnicza i chłop
ska.

Dziś, twórca-artysta powołany

Afganistan odmawia 
poparcia 

agresji amerykańskiej 
w KOREI

NOWY JORK (PAP). Se
kretariat Organizacji Narodów 
Zjednoczonych ogłosił depeszę 
ministra spraw zagranicznych 
Afganistanu Ali Muhammed 
Chana, stwierdzającą, że rząd 
Afganistanu nie wyśle swych 
wojsk do Korei.

haniebna^ wojną w Vietnamie
i udział Francji w agresji

przeciw KOREI

stów, którzy odmawiają pod
wyżki płac, pomimo rosnącej 
drożyzny, oraz odmowę rządu 
uwzględnienia słusznych żądań 
mas pracujących, komunikat 
stwierdza, że plan Schumana 
poświęca interesy Francji stra
tegicznym wymogom polityki 
amerykańskiej i przyniesie dal. 
szy wzrost bezrobocia.

Przestawianie gospodarki na 
cele wojenne, jakie odbywa ®!ę 
w Stanach Zjednoczonych, jest 
również realizowane przez rząd 
Plevena we Francji.

Biuro Polityczne stwierdza, 
że polityka wojny prowadzi do 
inflacji godzącej nie tylko w 
klasę robotniczą, lecz również 
w masy pracującego chłopstwa. 
Wobec rosnącej opozycji mas, 
rząd grozi represjami robotni
kom i zwolennikom pokoju.

Biuro Polityczne ponawia e-

Cziiinim zera 
ułatwiają kontrolę 

jakości produkcji
WARSZAWA (PAP). Pol

ski przemysł maszynowy pro
dukuje od pewnego czasu pre
cyzyjne przyrządy pomiarowe, 
tzw. czujniki zegarowe, - które 
oddają duże usługi w walce o 
jakość produkcji.

Wspomniane przyrządy uży. 
wane są przez kontrolerów ja
kości produkcji — głównie w 

..pomyśle , mętalowjm i elek-. 
trotechnićzhyni; Ułatwiają bm* 
kontrolę dokładność toczenia 
metali, jak również — pozwą 
lają na sprawdzenie właści
wych wymiarów otworów oraz 
części narzędzi j maszyn. Przy 
pomocy czujników zegarowych 
dokonuje się pomiaiów ▼. do
kładnością 0,001 milimetra.

Omawiane przyrządy pomia. 
rowe produkuje się juz u nas 
w dostatecznej ilości.

Mistrzostwa tenisowe w Sopocie
lyjożna śmiało zaryzykować

1 twierdzenie, że cały 
Sopot żyje w. tej chwili mię
dzynarodowymi mistrzostwami 
tenisowymi. Rozmowy o teni
sie, tenisistach, przebiegu po
szczególnych spotkań, rodza
jach taktyk graczy słyszy się 
dosłownie wszędzie: na ulicach, 
w pijalniach wód mineralnych, 
na molo, w kawiarniach — jed. 
nym słowem wszędzie.

Jest oczywistym, że wszyst
kich pasjonuje pytanie, kto bę. 
dzie zwycięskim finalistą? Py
tanie to nabiera o tyle aktual
nych cech, że w dciu dzis;e_- 
szym skrystalizowało sie czte
rech graczy, którzy spotkają 
się w grach półfinałowych. — 
Skonecki z pewną trudnością 
pokonał Katone (Węgry) 6:4, 
6:2, 2:6, 6:4.

Pewną niespodziankę zrobił 
Adam (Węgry), który po cięż
kiej, pięciosetowej walce zwy
ciężył Viziru 1 (Rumunia).

Przebieg gry dość wyraźnie 
ilustruje wynik cyfrowy po
szczególnych setów: 6:3. 3:6 
6:4, 0:6, 6:3. Dramatyczny w 
pewnym sensie przebieg miało 
spotkanie drugiej rakiety Ru
munii — Caralulisa z wicemi
strzem Polskj — Piątkiem.

Caralulis wygrał: 6:4, 7:5 6:0. 
Pod koniec drugiego seta Pią
tek, który wszedł aj kort z du
żym zasobem depresji, uderzył 
się boleśnie w kostkę przy od
biorze piłki znad trybuny. 
Fakt ten niemal zupełnie wyeli
minował go z gry. Tym samym 
również Caralulisowi udał się 
rewanż za porażkę poniesioną 
z rakiety Piątka w Bukaresz- 
cie.

Asboth (Węgry) w pięknym 
stylu 6:0 6:3, 6:0 pokonał Vi- 
ziru 2 (Rumunia). Gra podwój
na mężczyzn w dalszym ciągu 

nergiczny protest przeciwko 
wysłaniu francuskiego okrętu 
wojennego do Korei.

Naród francuski potępia ha
niebną wojnę w Vietnamie I 
przeciwstawia się udziałowi 
Wojsk francuskich w amery
kańskiej agresji przeciw Korei.

Biuro Polityczne wita boha
terską walkę narodu koreań 
skiego o wolność i niepodle-

PBP szkoli kadry 
fachowych pracowników budowlanych

Szeroką akcję szkolenia za
wodowego rozpoczęło ostatnio 
Przedsiębiorstwo Budownictwa 
Przemysłowego nr 11 w Pozna
niu. Po zorganizowaniu szeregu 
kursów murarskich, betoniar- 
skich, obsługi sprzętu budow
lanego dla pracowników z tech
nicznych kierownictw itp. od
było się obecnie otwarcie 3- 
miesięcznego, ogólnokrajowego 
kursu dla kierowników robót.

Kurs obejmuje 590 godzin wy
kładowych z zakresu przedmio
tów ogólnokształcących i zawo
dowych. Uczestnikami jego jest 
47 najzdolniejszych robotników, 
którzy po ukończeniu kursu i 
zdaniu egzaminów staną się kie
rownikami budowli. Wykładow
cami są inżynierowie — pracow
nicy PBP nr 11 w Poznaniu.

Zgodnie z zarządzeniem Min. 
Budownictwa — PBP nr 11 w 
Poznaniu, organizuje poza tym 
kurs dla techników normowa-

Zebranie sprawozdawcze 
uczestników wycieczki 

ardiMIów polskich 
do ZSRR

WARSZAWA (PAP). Dnia
127 bm, odbyło się w gmachu
Rady Państwa w obecności Pre
zydenta R. P. oraz przedstawi-1 rozpowszechnianie
cieli Rządu i członków Biura 
Politycznego KC PZPR zebranie 
spawozdawcze uczestników wy
cieczki architektów polskich do 
ZSRR.

nie przynosi niespodzianek. — 
Para węgierska Asboth — A- 
dam pokonali parę Borowczak
— Mrokowski 6:0, 6:0, 6:0. — 
Bracia Viziru uplasowali się w 
półfinale dzięki zwycięstwu nad 
Kornelukiem i Niestrojem: 6:1, 
6:4, 6:3.

W grze mieszanej Jędrzejow
ska i Skonecki dzięki walkowe
rowi znaleźli się w półfinale. 
Stancescu — Schmidt (Rumunia) 
podzielili ich los dzięki zwycię
stwu nad małżeństwem Tło- 
czyńskimi. Mixt Koermoeczi— 
Asboth (Węgry) z parą polską 
Krawczykówna — Christ, to 
prawdziwa pieśń bez słów. 
Pieśń o tyle smutna, że para 
polska zepsuła przynajmniej po
łowę wszystkich piłek. Prawdo
podobnie Polaków tak znacznie 
przygniotła znana wielkość obu 
rakiet węgierskich. W trakcie 
ich gry na korty przybyli teni
siści radzieccy z Ozierowem na 
czele. Nie mogąc zejść z kortu
— Asboth „przywitał się" z ni
mi, rzucając im piłkę tenisową. 
Po chwili na sąsiednim korcie 
rozpoczęli trening radzieccy te
nisiści Korbut i Andrejew. Uwa
ga publiczności przeniosła się 
natychmiast na grę obu radzic
kich zawodników. Gorące okla
ski nagradzały mistrzowskie za
grania radzieckich rakiet. An
drejew ma ciekawe rakiety. W 
środku naciągu strunowego 
znajduje, się czerwony czwo
rokąt — miejsce, w którym 
dobry gracz może jedynie odbi
jać piłki. Po skończonej grze 
Asboth poszedł przywitać się 
ze swymi kolegami radzieckimi. 
Wysoki Węgier sięga zaledwie 
do ramienia olbrzymiego Korbu
ta. Trening tenisistów radziec
kich ściągnął na trybuny niemal

głość 1 wzywa Francuzów do 
wzmożenia walki przeciwko 
wojnie vietnamskiej oraz do 
przeciwstawienia się wysyłce 
wojsk francuskich na Koreę. 
Podkreślając wzmagającą się 
wolę pokojową narodu francu
skiego, Biuro Polityczne wzy
wa do wzmożenia akcji zbiera
nia podpisów pod Apelem 
Sztokholmskim.

n!a pracy w budownictwie. O- 
twarcie kursu nastąpi w dniu 7 
sierpnia br. Jest to kurs orga
nizowany w skali wojewódzkiej 
i nosić będzie charakter zbior
czy, gdyż uczestrńkami jego *ą 
pracownicy umysłowi, zatrud
nieni na budowlach kierow
nictw terenorzych, e PBP nr 11, 
Zjedn. PPJB i Oddz. SPB. Kurs 
potrwa około półtora miesiąca, 
a dotychczasowa liczba zgło
szeń obejmuje 45 kandydatów.

(Ic)

Wiki MM LL 
wykonał plan 

szkolenia pilotów
W tych dniach Poznański 

Aeroklub L. L. i Zarząd Okrę
gu Wojewódzkiego Ligi Lotni
czej wystosował do Prezyden
ta Bolesława Bieruta depeszą 
następującej treści:

„Zarząd. Okręgu Wojewódz
kiego Ligi Lotniczej w Pozna" 
nlu, oraz Poznański Aeroklub 
Ligi Lotniczej meldują, te plan 
szkolenia nowych kadr Odro
dzonego Lotnictwa Polskiego 
został wykonany z nadwyżką. 
Przyrzekamy Tobie, Obywatelu 
Prezydencie, że naszym zada
niem będzie jak największe 

i lotnictwa 
wśród mas pracujących, oraz 
to, aby Poznański Aeroklub Li" 
gi Lotniczej zajął przodujące 
miejsce wśród aeroklubów Pol
ski:' (hk) 

wszyśtklch uczestników między
narodowego turnieju.

Ponieważ spotkania obecne 
mają już znacznie większy cię
żar gatunkowy, arbitrami po
szczególnych spotkań są najlep
si sędziowie. Między innymi 
spotkanie Piątka z Caralulisem 
sędziował Hebda, zaś Asbotha 
contra Viziru II — Olejniszyn. 
Rozgrywkom również towarzyszą 
pełne komplety arbitrów: sę
dzia główny zawodów i sześciu 
sędziów liniowych. W pewnym 
momencie na dwóch sąsiadują
cych kortach grało dwóch Ru
munów i dwóch Węgrów. Vizi- 
ru I i z Adamem i Viziru II z 
Asbothem, Był to o tVle malow
niczy widok, że obaj Rumuni 
są do siebie bliźniaczo podobni. 
I niewykluczonym było, że bra
cia Viziru zechcą powtórzyć 
swój wczorajszy kawał i na pe
wien okres gry zamienią się 
kortami.

Tenisiści zagraniczni mieszka
ją w reprezentacyjnym „Grand 
Hotelu" w Sopocie, z którego 
niemal bez przerwy dobiegają 
dźwięki muzyki tanecznej. W 
czasie przerwy południowej 
rozległy się z plaży gorące o- 
klaski: oto na jednym z tara
sów Azboth i Adam odtańczyli 
wspólnie pięknego swinga. O- 
baj Węgrzy stanowili doskona
łą parę: Asboth wysoki blon
dyn, ubrany na biało, oraz A- 
dam równie wysoki i przystoj
ny brunet w granatowym dre
sie.

W kuluarach trybun Adam u- 
chodzi, szczególnie wśród pań, 
za najprzystojniejszego uczest
nika międzynarodowych mi
strzostw tenisowych w Sopocie.

Stanisławski



Z dziennika podróży do ZSRR (9)

ka-

na

16 czerwca
Mała, szczupła twarzyczka, 

ginąca nieomal w zbyt obszer
nym kołnierzu luźnej, wojsko
wej bluzy. Zdjęcie jest bardzo 
powiększone i dzięki temu ry
sy twarzy nie wychodzą dość 
wyraźnie.

Pod fotografią napis:
„Wasia Kuprin lat 14 uczeń 

szkoły rostowskiej pionier, 
zginął w walce z najeźdźcą hit
lerowskim, broniąc swej Ra
dzieckiej Ojczyzny".

*
Spoza zamkniętych drzwi do

chodzą przytłumione dźwięki 
melodii, połączone z tupotem 
nóg. Jest przerwa w obradach. 
Delegaci tańczą sobie lub za
jadają przy bufecie bułki z 
szynką lub dyskretnie kopsają 
się po kątach, mocują i pod
stawiają sobie nogi. W tym 
wieku delegatom wiele wolno.

Na zaproszenie kierownictwa 
pałacu Pioniera zgromadziliśmy 
się w sali konferencyjnej i pa
trzymy na wiszące tu fotogra
fie dzieci, które w walce z hit. 
lerowcami zginęły. Dużo jest 
tych fotografii, dwunasto czy 
czternastolatków, chłopców i 
dziewcząt, którzy w małych 
serduszkach nosili wielką mi
łość Ojczyzny i w imię tej mi
łości w partyzantce czy na uli
cach Rostowa, polegli. Pamięć 
ich jest tu czczona, a nazwiska 
i bohaterskie czyny znane są 
każdemu pionierowi w Rosto
wie.

Obok tablicy z fotografiami 
wiszą oprawne skoroszyty. Te 
skoroszyty to materiały do re
feratów. Skoroszyty ułożone są 
zagadnieniami. W każdym z 
nich znajdują się wycinki z 
pism młodzieżowych, dotyczące 
danego tematu, wygłoszone już 
na ów temat referatu, tytuły 
książek dla młodzieży, które o. 
w ego tematu dotyczą.

Fotografie poległych, a obok 
pomoce naukowe dla żyjących, 
są tuż obok siebie. Śmierć za 
Ojczyzną czyli dla tej Ojczy
zny praca, jednakowym są tu 
otoczone szacunkiem.

Przerzucam skoroszyty, o- 
prawne w twarde tekturowe 
kartony i osadzone na długich 
kijach, podobne do tych, w ja
kie oprawia się u nas w 
wiarniaoh gazety.

Znalazłem. Wielki napis 
okładce głosi:

„Polska Demokratyczna 
publika Ludowa".

Więc jakieś wycinki z gazet 
szkolnych, jakaś popularna bro. 
szura, a w końcu parę arkuszy 
papieru, zapisanych niezgrab
nym, wielkim pismem. Referaty 
wygłoszone przez pionierów na 
temat Polski w szkołach 
stowskich.

Jeden z nich zaczyna się 
słownie tak:

„Lud polski przez sto 
przeszło gnębiony przez satra
pów carskich, dziś uwolniony 
od swoich kapitalistów, budu
je w swojej ojczyźnie socjalizm 
i jest naszym przyjacielem, a 
my jego przyjaciółmi. Dzieci 
radzieckie są przyjaciółmi dzie. 
ci polskich, a dzieci polskie są 
przyjaciółmi dzieci radzieckich 
i gdy podrośniemy, narody na
sze żyć będą w jeszcze więk
szej przyjaźni. A 'teraz opo
wiem wam jak naród polski 
walczył z tyranią carską i ka
pitalizmem obcym i własnym.

♦
Jeden z komsomolców, który 

stoi obok mnie i właśnie przez 
ramię zagląda co czytam, u- 
śmiecha się i mówi:

— U nas dzieci już od naj
młodszych lat wychowywane są 
w atmosferze przyjaźni i bra
terstwa do Polski i innych kra. 
rów demokracji ludowej, uczu
cia przyjaźni i braterstwa do 
wszystkich narodów miłujących 
wolność, do wszystkich naro
dów miłujących pokój.

*
Wielu z nas zna chyba to 

uczucie. Być samemu w pokoju 
i dowoli bawić się dziecinny- 

’ mi zabawkami. Na przykład 
układać rta podłodze szyny i 
puszczać po nich elektryczne 
pociągi. Albo budować impo
nujące domy z klocków, albo 
puszczać na wodę miniaturowe 
żaglowce, czy modele 6tatków. 
Wielu z nas zna to uczucie (ja 
też), nikt się do tego nie przy
znają (ja też), by go nie wzię
to za wariata, i jedyny dzień 
kiedy można sobie użyć dowoli 
nie budząc wśród otoczenia nie
wyraźnych uśmiechów — to 
Boże Narodzenie.

Wtedy oczywiście pod pre
tekstem, że się chce dzieciom 

Re-

ro-

do-

lat

zrobić przyjemność, człowiek 
grzebie się w dziecinnych za
bawkach i używa sobie ile 
wlezie.

Otóż uczucie takie ogarnęło 
mnie z ogromną siłą, gdy po 
krótkiej pogawędzce w sali ho. 
norowej poszliśmy oglądać za
kłady Domu Pionierów,

Oto modelarnia lotnicza.
Dziesiątki i setki modeli sa

molotów, szybowców, modeli z 
małymi motorkami na benzynę, 
model] o napędzie odrzutowym, 
zalega olbrzymią salą. Kilka
dziesiąt warsztatów, zaopatrzo. 
nych w materiał i wszystkie 
potrzebne przyrządy; skupione 
twarze chłopców, którzy tutaj 
przy tych warsztatach eiedzą, 
no i my.

Biorę do rąk] maleńki model 
myśliwca, z miniaturowym sil
nikiem, wagi 15 dekagramów. 
Model ten zdobył pierwsze 
miejsce na międzynarodowych 
zawodach modeli latających. 
Mam nieodpartą chęć wprowa
dzić samolot w ruch, lecz tro
chę się wstydzę. Komsomolec, 
inżynier, który warsztatami kie. 
ruje, domyśli się widać, o co 
mi chcfdzi, gdyż uruchamia mo
tor. Ledwie mogę samolocik 
utrzymać w ręku, tak wyrywa 
się naprzód.

Model ten wraz z motorkiem 
i wszystkie inne modele, które 
widzimy na sald, wykonany zo. 
etał przez pionierów — ucz
niów szkół rostowskich.

W sąsiedztwie modelarni lot. 
niczej, modelarnia okrętowa. 
Dzieci zdobywają tu początki 
wiedzy z dziedziny budownic
twa okrętowego i z dziedziny 
nawigacji. Modelarnia zbudo
wana jest w kształcie, pomostu 
okrętowego. Ma nawet wielkie 
koło sterowe oraz busolę mor
ską.

Tuż za modelarniami sala 
muzyki. Utrzymana w ciemno 
kremowym kolorze, z wykła
daną parkietem lśniącą od po
łysku podłogą, obwieszona por. 
tretami wielkich muzyków, sta-

W czasie podróży po ziemiach 
nowego województwa zielono
górskiego zetknęliśmy się w 
Centrali Mięsnej czyli tzw. w 
Międzyrzeczu „Hurcie Mięs
nym" z co najmniej dziwnymi, 
zabagnionymi stosunkami. Miej
scowe władze i czynniki wiedzą 
o istniejącym tam stanie rzeczy. 
Alarmowały one wielokrotnie 
oddziały wojewódzkie, podów
czas jeszcze w Poznaniu a na
wet Centralę w Warszawie. 
Efekt był taki, że przyjechało 
siedem komisji w przeciągu 
dość krótkiego czasu. Niestety 
— kontrolujących tę instytucę 
ludzi jakoś nie dziwiły stosunki 
w niej panujące. Wyniki prze
prowadzanych siedmiu kontroli 
są dość mizerne: Usunięto tyl
ko ze stanowiska kierownika 
„Hurtu Mięsnego" pana Kurka. 
Prawdziwego jednak wyobraże
nia o pracy tej instytucji mo
żna nabrać po zapoznaniu się x 
kilkoma innymi, napozór „drob
nymi i małoznaczącymi" fakta
mi.

Zabawa 
w Zbąszynku

W dniu 2 czerwca br. kilku 
pracowników Hurtu Mięsnego 
pod „batutą" pana Szeląga wy
brało się służbowym samocho
dem na prywatną zabawę do 
Zbąszynka.

Wśród rozbawionego towarzy" 
stwa znaleźli się przedstawicie
le „Hurtu" Szymanowski i Wit
kowski ponadto honorowe miej
sce zajął ob. Henkiel i ob. Wój
cik. Były tam również 1 trzy 
niewiasty, których nazwisk nie
stety nie znamy.

Całe to towarzystwo po przy
byciu do Zbąszynka 1 przeko
naniu się, że zabawa została od
wołana, postanowiła dokonać 
„czynności służbowych". Pole
cono minowicie przygotować w 
miejscowym oddziale ładunek 

nowi gwałtowny kontrast z sa
lami, któreśmy poprzednio o- 
glądali. Dzieci, które mają zdol. 
ności i chcą uczyć się muzyki, 
kształcą się tu pod kierunkiem 
wytrawnych muzykologów. O- 
czywiście jak we wszystkich 
innych pracowniach czynią to 
w godzinach pozaszkolnych i 
oczywiście nauka jest bezpłat
ną. Dalej idzie klasa gospo
darstwa domowego, klasa ro
bót ręcznych muzyki na in
strumentach ludowych; klasa 
slojdu; klasa fotografiki, za
opatrzona w kilkadziesiąt apa
ratów fotograficznych oraz, wła. 
sne laboratorium; klasa bota
niki, klasa nauk przyrodni
czych; klasa rysunków i ma
larstwa; imponująco urządzona 
sala gimnastyczna, a wreszcie 
biblioteka i czytelnia. Biblio
teka zawiera ponad sto tysięcy 
tomów dziecięcych i młodzie
żowych, a tłum dzieciaków, 
który widzimy koło barierki, 
świadczy, iż biblioteka cieszy 
się dużym powodzeniem.

*
Pałac Pioniera, Vóry wam 

pobieżnie opisałem, a pałaców 
takich tylko w jednym woje
wództwie rostowskim jest kil
kanaście — to jeden z środ
ków, jakimi Organizacja Pio
nierska kształci zorganizowaną 
w jej szeregach młodzież. 'Na 
czele Organizacji Pionierskiej 
stoi starsza młodzież należącą 
już do Komsomołu, a Centralny 
Komitet Komsomołu jest hono. 
rowym opiekunem Organizacji 
Pionierskiej.

Podstawową zasadą wycho
wawczą, jaka kieru-e poczyna
niami Organizacji Pionierów — 
jest to właśnie, o której sły
szeliśmy już oglądając kolonię 
pionierów przy Zakładach im. 
Stalina. Umiejętnie podpatrzyć 
naturalne zamiłowania i domi
nujące zdolności dziecka, a po
tem zrobić wszystko, by pomóc 
mu owe zdolności i zamiłowa
nia rozwijać. Dzieciak o zdol
nościach muzycznych będz:e 

I

kiełbasy.
kowicze" w międzyczasie urzą
dzili sobie „małą bibkę" (była i 
awantura) kiełbasa oddana na 
kilkugodzinne dz’ałanie czerw
cowego słońca, musiała się, 
rzecz jasna, zepsuć, Szczytem 
całej tej ełfery był jednak fakt, 
kiedy pijana i „schorowana" 
grupa ulokowała się wśród zała
dowanych uprzednio kiełbas, 
aby w poczuciu „spełnionego 
obowiązku" udać się do Między- 
rzecza. Kiełbasa uległa zepsuciu 
i zabrudzeniu. Trzeba ją było 
wyrzucić. Zmarnowano wiele 
tysięcy złotych. 

Ponieważ „wyciecz-j że tego rodzaju stanu rzeczy nie 
'mogło znieść ówczesne kierow
nictwo i ob. Grelę zwolniono z 
pracy. Kiedy zapytaliśmy pana 
Kurka o przyczyny zwolnienia 
odrzekł:

— Ona była od stycznia do 
kwietnia zaangażowana na 0- 
kres próbny. Ponieważ była b. 
brudna i źle pracowała, więc 
próba wypadła niepomyślnie i 
zwolniliśmy ją z pracy...

Rozunfemy pana — panie 
Kurek... Rozumiemy...

Sprawa 
sprzątaczki...

Są jeszcze inne sprawy, które 
bardzo dosadnie charakteryzują 
stosunki, jakie do niedawna pa
nowały w omawianej instytucji.

W styczniu zaangażowano na 
okres próbny do pracy sprzą
taczkę ob. Marię Grelę. Był to 
okres, kiedy pod „wodzą" kie
rownika Kurka odbywały się w 
lokalach „Hurtu Mięsnego" 
zbiorowe pijaństwa.

Ob. Grela, która nie pgtrafiła 
się dostosować do ogólnej at
mosfery instytucji, odfmówiła 
przątnięcia biura po „balu", ja
ki się tam odbył na cześć i 
koszt pana Kurka.

„Niesubordynacja" ob. Greli 
posunęła się tak dalece, że pew
nego razu poinformowała wła
ściwe czynniki o stosunkach pa
nujących w „Hurcie", przyno
sząc jako corpJs delicti puste 
butelki po wódce. Oczywiście,

I
a,

TVGODNIK MkODZIFZV POLSKIEJ

mógł je rozwijać pod facho
wym kierunkiem w klasie mu
zycznej. Dzieciak, w którym 
dostrzega się zdolności tech
niczne i zamiłowania w tym 
kierunku, skierowany zostanie 
do któregoś z warsztatów mo
delarskich, itd. itd.delarskich,

*

Troska o 
Radzieckim 
każdym kroku.

Czyste i pięknie urządzone 
żłóbki, przedszkola, bursy, a na
trafiliśmy na nie wszędzie i nie-, 
omal przy każdej okazji, wre
szcie olbrzymia Organizacja 
Pionierska — wykazują, iż 
Związek Radziecki przykłada 
do tego zagadnienia ogromną 
wagę, a cyfry budżetowe 
świadczą, iż na cele te Państwo 
przeznacza miliardowe sumy.

Dzieci o-d najmłodszych lat 
wychowywane są w duchu mi
łości i przyjaźni do wszystkich 
ludów miłujących wolność i o 
wolność walczących do wszyst
kich ludów miłujących pokój 
i walczących o pokój.

Miłość do dzienj i troska o 
dzieci jest cechą każdego, z 
kim spotkaliśmy się, każdego, 
z kim na ten temat rozmawia
liśmy. Bo dziecko jest dla prze, 
ciętnego radzieckiego cżlowie- 
ka kimś, kto należycie wycho
wany stać się może w przy
szłości drugim Miczurinem, 
czy Łysenką, czy jakimś wiel
kim mężem stanu, czy znako
mitym kierownikiem kołchozu; 
stać się może człowiekiem, 
który przysporzy wf&lkości i 
dobrobytu Związkowi Radziec. 
kiemu.

I wydaje mi się, iż jednym 
z istotnych elementów, powo
dujących uporczywą i bez
względną walkę, jaką Związek 
Radziecki toczy w obronie po
koju, jest miłość do dzieci i o 
bezpieczeństwo tych dzieci tro. 
ska. Miłość 1 troska o dzieci 
nie tylko narodów radzieckich.

Jacek Wołowski

dziecko w Związku 
prze, a w ia się na

itr patrzeć

„ Jiurkowszc zyzna“
Obecnie stosunki w Hurcie 

Mięsnym uległy nieznacznej po- 
prawie. Na kierowniczym sta
nowisku znajduje się obecnie 
ob. Kazimierz Bartczyński, któ
ry wykazuje wiele dobrej woli, 
aby zlikwidować błędy poprzed
niego kierownika. Praca jest 
ciężka, gdyż nowy, młody kie
rownik otoczony jest zewsząd 
„Kurkowezczymą", a zaległości 
w pracy tej kliki dopiero nie
dawno udało się nowemu kie
rownikowi wyrównać.

A „ładne" to były zaległości. 
Każdy dział zalegał przynaj
mniej trzy miesiące w pracy 
bieżącej. Nawet tzw. „deka- 
dówki" tj. raporty o dziennej 
sprzedaży sporządzało się w 
Międzyrzeczu z trzymiesięcznym 
opóźnieniem. Ciekawy jest rów
nież stosunek przedstawicieli 
„Kurkowszczyzny" do socjali
stycznej dyscypliny pracy. Np. 
w dniu 6 VII Marian Szeląg
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wypoczynek i piękno 
w Pianinach nad ^nna^cam

Kamienista, wąska i kręta 
dioga prowadzi pod górę. Słoń, 
ce nieznośnie dopieka, chociaż 
jeszcze nie południe. Nie, nie 
można tak dalej iść.., Towa
rzysz wycieczki ściąga koszulę 
i przerzuca ją przez ramię. Ro. 
bię za nim to samo. Ciężko tak 
maszerować bez końca coraz 
wyżej, wyżej i wyżej. W dole 
jak rozrzucona barwna kupa 
kamieni — Krościenko. Przy
glądamy 6ię jeszcze mostowi 
podobnemu do klamry zapina
jącej szosę wiodącą przez sreb
rzysty Dunajec do Szczawnicy. 
Idziemy. Witają nas świerki i 
polana, na której brzegu słoń
ce cienie pasie, przy góralskiej 
melodii

...Hej, idę w las! piórko mi 
się migoce!

Hej, idę w las! ziemfa dud
ni, gdy krocęi

To młody góralczyk wywija 
na harmonii, pilnując kilka 
czerwonych • krówek ukrytych 
w drzewach. Z muzyką zaraz 
raźniej. Za polaną znowu pola
na, jeszcze piękniejsza. Świer
ki, brzozy, graby zgodnie przy
glądają się gadatliwemu po
toczkowi, który sączy się de
likatnie po kamykach i znika 
w trawie.

Grześ nie wytrzymuje. Na
chyla się i podobny do sarny 
w „ludzkim wydaniu" pije kry. 
ształową wodę. Rozprostowuje 
grzbiet i mówi: —

— Wiesz,*te wczasy dla świa
ta pracy to cholernie „fajna" 
rzecz! Tyle człowiek nabierze 
stąd widoków do 
domu! W niejedną 
się będą. Ja tu do 
cze raz przyjadę!

Śmieją mu się oczy, chociaż 
grzbiet piecze. A na szczyt 
Trzech Koron co najmniej go
dzinę kamienistej drogi!

Młode „aligatorki"
Gdyby Petroniusz (ten z Quo 

Vadis) żył obecnie w Krościen. 
ku na pewno zrezygnowałby z 
rzymskiej łaźni, a kąpałby się 

warsztatu i 
noc śnić mt 
Pienin jesz-

1

spóźnił się około pół godziny 
do pracy. Na pytanie „Dlacze
go?" — odpowiedział:

— Nie ma mnie kto obudzić 
ja lubię sobie długo pospać...a

Jfian
Jerzy Smirnow 

„załatwia" 
SPraWy...

Inny przedstawiciel „Kurkow
szczyzny" pan Jerzy Smirnow 
zwolnił się dn. 26 czerwca z 
pracy, aby załatwić formalności 
w Ubezpieczalnl Społecznej. 
„Fatum" chciało jednak że spo
tkał się na ulicy z kolegami 
„zalał w pestkę" i kompletnie 
pijany wrócił o godzinie 11 do 
biura, w którym nie tylko sam 
już nie pracował, ale uniemoż
liwił wykonanie czynności służ
bowych pozostałym pracowni
kom aż do godz. 15.

Jak więc z przytoczonych wy
padków wynika, należy co rych
lej uzdrowić stosunki panują
ce w międzyrzeckim .Hurcie 
Mięsnym". Jasną jest rzeczą, 
że nowy kierownik mimo naj
lepszej woli nie zdoła poprawić 
stosunków panujących w tej in
stytucji, będąc otoczonym ludź
mi, którzy mają tego rodzaju 
sprawy na „swoim koncie". Sy
tuacja w Hurcie Mięsnym Mię
dzyrzecza tylko wówczas uleg
nie poprawie, jeśli usunie się 
szkodników ze stanu osobowe
go tej instytucji.

To też należy co rychlej u- 
czynlć, a na stanowiska kie
rownicze wysunąć nowe, młode 
kadry, wywodzące się z klasy 
robotniczej.

ZYGMUNT KLIMA 

tylko w Dunajcu. Woda więcej 
niż ciepła przelewa się przez 
kamienie. Ryby i... dzieci uży
wają w najlepsze. Szczebiot 
młodych obywateli przybyłych 
tu z Warszawy na koszt TPD 
miesza się i plącze z pluskotem 
wody. Dużo z nich pod okiem 
opiekunów nauczyło się pły
wać. „Spece" 6kaczą do wody, 
nurkują i niczym niegroźne ali- 
gatorkj wynurzają się niespo
dziewanie w innym miejscu. 
Ciała ich opalone na brąz, wię. 
cej — wyglądają jak mulaci 
Buzie rumiane, pełne, oczy ro
ześmiane. Nie dziw — odży
wianie przecież mają wyśmie
nite.

Krotoszyniacy 
na kolonii

Dalej po drugiej stronie mo
stu długim wężem posuwa sfę 
niesamowity pochód. Rzekłbyś, 
że Turcy 6uną ku wodzie. To 
młodzi krotoszyniacy z pobli
skiej swojej kolonii chcą uga
sić płonące w słońcu ciała. Po
chód zatrzymał się i rozprysł w 
Dunajcu.

Ich kolonia stoi na uboczu. 
Idzie się ścieżką wiodącą nad 
rzeczką ku 1-piętrowej willł 
Spotykamy tam miłą blondy- 
neczkę o niebieskich oczach 
Irkę Wł. i Iwonkę Namysłównę. 
Kolonią są zachwycone.

— Tylko to jest najgorsze, 
że niedługo będziemy musiały 
wracać do domu..

W rozmowie z młodym Zyg
muntem Bielarzem dowiaduję 
się, że są to dziewczęta z klasy 
ćwiczebnej przy Liceum Peda
gogicznym w Krotoszynie. Sam 
zaś należy do grupy licealistów, 
praktykantów — pedagogów. 
Zaprasza nas na krotoszyńskie 
ognisko.

Flirty ostrowianek 
z góralami

Biada człowiekowi, który zaS 
izy do... licealistek z Ostrowa 
Wlkp., które., zadomowiły 61 ę 
za Krościenkiem po drugiej 
stronie Dunajca. Przede wszy
stkim zagadają, superlatywami 
tak omalują Pieniny, kolon’ą 
swoją, Dunajec, swoją gospo
dynię i siebie samych, że.., 
największy sceptyk i niezado- 
woleniec uwierzy i na całe ży
cie zawiąże przyjaźń z całą o- 
kolicą. Ba — mają własną ga
zetkę ścienną (konkurują z kro. 
toszyniakami). A ogniska ich 
(nie gorsi i krotoszyniacy) wa
bią miejscową ludność! To — 
właściwie swadźba młodej 
Wielkopolski z góralszczyzną 
pienińską. Górale zakochał] się 
w Ostrowiankach, poszli raz 
do nich ze 6woją muzyką, hu
czało tam od oklasków i trze
ba przyznać... niejedno serdusz. 
ko przy góralskiej melodii 
mocniej zabiło. Zaimponowały 
zresztą tamtejszym mieszkań
com swadą, bogactwem spiżar
ni i zaradnością. Nawet włosz
czyznę sprowadziły sobie wła
sną, nie chcąc przepłacać na 
miejscu!

Plażę trzeba 
„usprawnić"

— Wiesz, tutejsze władze 
gminne nie podobają roń się — 
zwrócił mi uwagę „współłazik" 
na drodze do kąpieli. Państwo 
łoży olbrzymie sumy na utrzy
manie kolonii, troszczą się cen. 
tralne i wojewódzkie władze 
szkolne, a ojcowie gminni nic 
nie robią...

— Co masz tu na myśli?
— Sprawę plaży, odpowied

niejszego miejsca na kąpiele. 
Popatrz po jakich strasznych 
kamieniach trzeba tu iść, do 
wody! Przez 5 lat obywatele 
Krościenka nie mogli wyłożyć 
równo brzegu na pewnej prze
strzeni. Ciekawy jestem na co 
idą pieniądze od letników! Po
winni jak najszybciej tym za
interesować 6ię członkowie ko
misji kolonijnych i władze po
wiatowe w Nowym Targu!

„Współłazik" ma rację. A’e 
trudno gościowi tu bić głową 
w gmach Prezydium Gminnej 
Rady Narodowej, przy której 
smacznym snem 
Zdrowia wraz z 
lekarzem.

Po nierównych głazach scho
dzimy do Dunajca i., z dzikiej 
trampoliny (2 kamienie na 
krzyż) walimy głowami w nur
ty.

Jak przyjemnie rękoma za
garniać pod siebie razem chłód, 
na wodę i słońce!...

JÓZEF PIEPRZYK
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Alfred Wiśniewski ,Granica Pokoju'

Sztuka polska
WALCZY O POKÓJ

Biuro Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju postanowiło 
w dniu 16 grudnia 1949 zatwier
dzić wniosek, zainicjowany w 
kwietniu tegoż roku w Paryżu 
przez delegację polską, o stwo
rzeniu nagród za wybitne dzie
ła z dziedziny sztuk pięknych, 
literatury, teatru i filmu — słu
żące sprawie walki o pokój. 
Postanowiono, że pierwsze 
przyznanie nagród nastąpi już 
w r. 1950.

W związku z tym krajowe ju
ry działające z polecenia K. W. 
Polskiego Komitetu Obrońców 
Pokoju ustaliło polskie kandy
datury do tej nagrody.

Komunikaty radiowe 1 praso
we zawierające jedynie listę 
kandydatur wymagają komen
tarza. Służy temu niniejszy 
montaż, omawiający poszcze
gólne pozycje listy kandydatur.♦W dziale architektury po

stanowiono do zaszczyt, 
nej nagrody wysunąć kandyda
turę Miasta Stołecznego War
szawy w osobach Związku Za
wodowego Robotników Budo
wlanych, Związku Inżynierów 
i Techników budownictwa oraz 
Stowarzyszenia Architektów 
R. P. (SARP).

Wojna — to ruiny i zgliszcza 
Starego Miasta, to przerwa w 
komunikacji między lewo — 
i prawobrzeżną częścią stolicy, 
to okaleczał© szkielety gma
chów publicznych, to wypalone, 
pustką ziejące oczodoły okien 
w domostwach mieszkalnych. 
Pokój — to nowe mosty, nowe 
gmachy, Trasa W—Z, Marien
sztat, całkowicie z ruin podnie
siony Nowy Świat, to uspraw
nienia komunikacyjne, to ro
snąca zdrowotność mieszkań
ców wielkiego miasta.

Ten tedy, kto walczył o szyb
sze, przedterminowe ukończe
nie tak wspaniałego dzieła bu
downictwa, jak Trasa W—Z, w 
której kompleksie splatają się 
w przepiękną jedność dwa 
główne nurty polskiej, współ
czesnej myśli architektonicznej: 
odtworzenie piękna zabytków 
przeszłości i par excellence no. 
woczesnego budownictwa — 
ten walczył o pokój. Ten tedy, 
kto, jak nasi murarze, przez 
wspaniałe osiągnięcia we 
współzawodnictwie, przez od
krywcze stosowanie zracjona
lizowanych metod budownictwa 
wysiłkiem codziennym przy
śpieszał zmartwychwstanie nie
pokonanego miasta ten stawał 
się tym samym przeciwnikiem 
intrygantów stawiających na 
bombę atomową, ten walczył 

z podżegaczami wo ennymi, 
ten stawał się tym samym so
jusznikiem ZSRR, państwa, k‘o. 
re przewodzi obozowi walczą
cemu o pokój. '

W żadnym chyba punkcie 
kraju nie uwidoczniła się tak 
zdecydowana i wyraźna chęć 
pracy w pokoju 1 dla pokoju 
jak właśnie w Warszawie, któ
ra z cmentarzyska, ruin wolą 
i wysiłkiem klasy pracującej, 
wstaję do nowego szczęśliwe
go życia, życia W pokoju.

★ *
podpisów pod A- 

Sztokholmskim
stanowią jednocześnie adres 
hołdowniczy całej postępowej 
ludzkości dla Generalissimusa 
Stalina, Wodza całego obozu 
walczącego o pokój. Postać Sta-

ltf iliony 
J-Tr pelem

lina, Jego mądre i wielkie dzie. 
ło staje się natchnieniem dla 
największych artystów świata. 
Imię Stalina sławią poeci całe
go świata. W Polsce współcze-

Władyslaw Broniewski 
snej najbardziej zbliżył się do 
Wielkiego Wodza poetyckim 
natchnieniem Władysław Bro
niewski w poemacie pisanym 
na 70 focznicę urodzin Gene
ralissimusa, w poemacie „Sło
wo o Slalinie", Utwór Broniew. 
skiego czyni bliskim społeczeń
stwu polskiemu człowieka, któ
rego największym umiłowa
niem jest Pokój.

Oto końcowe fragmenty poe
matu wysuniętego do Nagrody 
Pokoju.

Władysław Broniewski 
SŁOWO O STALINIE 

(Fragmenty) 
IV

Któż, jak On, prze* dziesiątki lat 
na dziobie * okrętu wytrwał?
Szóstej Części przygląda się świat. 
Bitwa.

Tam — bezrobocie, strajki, głód.
Tu — praca. Natchniony traktor. 
Tworzy historię zwycięski lud. 
Chwała faktom!

Któż, jak On, przez dziesiątki lat 
wiórlł ludzkość na krańce dziejów? 
Jego imię — walczący świat: 
nadzieja.

Rewolucjo! — któż wiatr 
powstrzyma, 

kto ziemię zawróci w biegu? 
Rewolucjo, tablice prawa Rzymu 
obalamy od Chin po Biegun!

Rewolucjo! siedemdziesiąt lat 
Stallnowych powiewa nad światem. 
I rodzi się nowy świat, 
świat stary pęka jak atom.

IX
Piękne i groźne jest morze, 
gdy pędzi po falach szkwał, 

piękny jest w niebie orzeł 
nad szczytami urwistych skał, 

piękny jest napór i trwanie, 
piękny jest lot i polot: 
morze zatrzyma granit, 
Orła wyprzedzi samolot, 

myśli wyprzedzą czyny, 
czyny legną opoką... 
Chwała Imieniu Stalina! 
Pokój, światu, pokój,..

IZ iedy jury I Ogólnopol- 
skiej Wystawy Piasty, 

ki opublikówało lisłę przyzna
nych nagród, za niespodziankę 
uznany został przez wielu fakt, 
iż I Nagrodę w dziele rzeźby 
otrzymał Alfred Wiśniewski za 
„Granicę pokoju". Rzeźba Wi

śniewskiego, według niektórych 
krytyków, nie jest bez wad 
technicznych. Ale rzeźba Wi
śniewskiego świadczy iż w ser
cu twórcy tkwi ten sam ładu
nek, co w sercu całego narodu 
— ładunek umiłowania pokoju 
ładunek walki o zwycięstwo 
pokoju w świecie.

Całopostaciowa rzeźba Wi
śniewskiego przedstawia młodą 
dziewczynę, robotnicę, trzyma
jącą oburącz karab'n. Wystar
czy jednak spojrzeć na twarz 
dziewczyny, by odczytać jej 
myśli. W skupieniu tej twarzy 
widać mocną wolę i gotowość 
obrony pokoju, gdyby walka 
o jego zwycięstwo aż taką mia. 
ła ostateczną przybrać formę. 
Napięcie rysów wyraża zao
strzoną czujność.

Twórca daje dziełu Własną 
myśl. Rzeźba Wiśniewskiego 
świadczy o tym, iż jej twórca 
jest bojownikiem pokoju. W 
tym tkwj źródło jego sukcesu. 
„Granica pokoju", wyraz dą
żeń mas Polski Ludowej, zaslu- 
guje na to, by kandydować do 
Nagrody Pokoju.

\Y/ grudniu 1948 r. pani HI
’’ degarda Peine z II- 

menau przeczytała w niemiec
kim miesięczniku „Aufbau" o- 
powiadanie Jerzego Andrzejew
skiego „Przed sądem" (opowia
danie to wchodzi w tom pl. 
„Noc'). Pod wpływem tej lek
tury p. Pe;n© wystosowała do 
Andrzejewskiego list. Odpo
wiedź autora „Nocy" opubli
kowana była pod koniec ubieg, 
lego roku w „Kuźnicy".

„Zasadniczy problem Pani 
wypowiedzi — pisze Andrze
jewski — nie spoczywa 
moim zdaniom w Pani pyta
niu czy jest wskazanym ze 
względów wychowawczych 
„tak częste dręczenie nas (łj. 
czytelników niemieckich) o- 
powiadaniami i opisami wy
darzeń. w których Niemiec 
występuje jako dzika bestia". 
Według mego rozumienia i 
odczuwania problem ten na
leży oprzeć o pytanie inne, 
nadrzędne, rozleglejszymi tre
ściami podbudowane i pomię
dzy szersze horyzonty naro
dowe i międzynarodowe na«s 
prowadzące. A mianowicie: 
czy leży w interesie przy
szłości narodu niemieckiego, 
w interesie jego postępu, a 

v również w interesie przyjaz
nego współżycia innych na
rodów z narodem niemiec
kim, aby naród niemiecki nie- 
panjięcią przysłonił zbrodnie 
niemieckich faszystów?

Pani na swoje pytanie od
powiedziała: nie. Ja na swo
je również odpowiadam: nie." 
W dalszym ciągu listu An

drzejewski precyzuje swoje 
stanowisko:

„Kto jest przeciw faszy
stom własnym i obcym, tego 
nie obciąża ich hańba i n e 
powinien obciążać go wstyd 
za zbrodnie jego rodaków. 
Nie wstydźmy się faszystów. 
Walczmy z nimi. Demaskuj
my ich podziemne i jawne 
knowania, zdzierajmy z nich 
maski obłudy, ornaty i owcze 
skóry, odsłaniajmy mister
nie nici, które od schorza
łych ognisk wiodą wprost do 
ludzi grożących światu nową 
wojną, nowym zniszczeniem 
i do minionej podobną nie
wolą. Cóż wstyd? Czujność 
lepsza jest od wstydu. A wal

Jerzy Andrzejewski

ka jeszcze lepsza. Zatem 
walczmy, każdy na posterun
ku, jaki sobie obrał, lub na 
jakim został postawiony.

Niemcy, którzy są wroga
mi faszyzmu, nie przesłaniają 
niepamięci zbrodni hitlerow
skich bestii! Nie, po stokroć 
nie! Wszyscy ludzie pracy 
całego świata, związani ze 
sobą walką z faszyzmem, nie 
powinni i nie mogą zapom
nieć zbrodni faszystowskich, 
gdziekolwiek, kiedykolwiek 
i w jakieKolwiek imię zosta
ły popełnione."
Z wyżej wypowiedzianych 

przez autora słów wynika ja
sno, że intencją pisarza była w 
opowiadaniach tych poprzez 
demaskowanie faszyzmu, walka 
o pokój. Dlatego słusznie tom 
opowiadania Andrzejewskiego 
przedstawiony zostanie w sierp
niu do Nagrody Pokoju.

*

Te same intencje, które przy- 
świecały Jerzemu Andrze

jewski emu przy pisaniu opowia
dań zebranych w tomie „Noc" 
— stały się założeniem znane
go już dziś szeroko w świecie 
filmu polskiego „Ostatni Etap". 
Tym razem w miejsce obuTzo- 
nej pani Hildegardy Peine poja
wiły się inne wypowiedzi nie
mieckie świadczące o tym, że 
ziarno prawdy wykiełkowało, 
że przeszłość została surowo, 
alę trafnie oceniona przez po
stępową część społeczeństwa 
niemieckiego. Przy okazji re
cenzowania „Niemców" Krucz
kowskiego pisał Bodo Schey- 
kowsky w piśmie „Start" (21 
X 1949): „Polska najdotkliwiej 
poczuła na własnej skórze, 
czym jest wojna, nazizm, obo
zy koncentracyjne. Przysłała 
nam film „Ostatni Etap", dający 
okropną, wstrząsającą prawdę. 
Film ten musiał być nakręcony. 
Nie można i nde wolno było 
przemilczeć tej prawdy. Film 
jest oskarżeniem, dokumentem, 
wybuchem."

Oskarżenie owo, dokument, 
wybuch, skierowany był prze
ciw faszyzmowi. Walka z faszy
zmem, demaskowanie jego po
dłości i zbrodniczości — to je
dna z form walki o pokój. Dla-

Wanda Jakubowska
tego „Ostatni Etap" słusznie u- 
2iiany został za wkład kinema
tografii polskiej (w tym pojęciu 
miieszczą się nazwiska całego 
zespołu realizacyjnego z reży
serem filmu, Wandą Jakubow
ską, na czele) w dzieło budowy 
światowego pokoju.

* * * .
TTylko takie dzieło, które po-
A stawiłoby trafnie 1 praw

dziwie zagadnienie niemieckie, 
które by nie identyfikowało fa
szyzmu z narodem niemieckim, 
które by wydobyło i ujawniło 
historyczne możliwości zwycię
stwa postępowych haseł pokoju 
i demokracji w Niemczech, tyl
ko takie dzieło mogło przyczy
nić się do zbliżenia narodów 
polskiego i niemieckiego, do u- 
mocnienia pdkoju w świecie. 
Takim dziełem polskiego arty
sty jest sztuka Leona Krucz
kowskiego pt. „Niemcy".

Byłoby teoretyzowaniem cy
towanie polskich opinii o tej 
sztuce. Wystarczającym dla od
zwierciedlenia praktycznego jej 
oddziaływania w tak przez ma
sy pracujące obu narodów u- 
pragnionym kierunku będzie 
przypomnienie kilku opinii nie

mieckich wyrażonych bezpośre
dnio po berlińskiej premierze 
tej sztuki.

„Ta sztuka, to rozrachunek 
nie tylko z czynnikami ni
szczycielskimi w łonie narodu 
niemieckiego, ale również i z 
tymi, którzy dzisiaj znowu 
mówią o wojnie, i których 
przeszłość niczego nie na
uczyła."

„Nacht Espress" 30 X 1949 r. 
„Kruczkowski widzi też wy

raźnie jedyną możliwą drogę 
uzdrowienia, drogę do nowe
go życia: jest nią przyjazna 
współpraca ze wszystkimi po
stępowymi siłami świata, 
walka o pokój." '

Konrad Salffen, „Tribune" 1X11949
„To, że sztuka Kruczkow

skiego stała się najpraw
dziwszym, jak dotychczas, 
współczesnym dramatem nie
mieckim, wydaje się' symbo
lem owej siły, która zrodziła 
6ię z pragnienia, aby pomię-

Leon Kruczkowski

dzy narodami zapanował po
kój."

„Deutschland Stimme" 4 XI 1949 r.

* * *
Komitet Wykonawczy Polskie

go Komitetu Obrońców Pokoju 
zatwierdzając ustalone przez ju
ry kandydatury wysunął ze 
swej strony kandydaturę Jaro
sława Iwaszkiewicza, członka 
jury, za „Pieśń Pokoju", „Hymn 
Olimpijski o Braterstwie" i za 
„Odę do Francji". Oto fragment 
tego ostatniego utworu.

ODA DO FRANCJI 
(Fragment)

Francjo, kraino wolności! 
Urągasz dziś urąganym, 
Wyganiasz raz już wygnanych. 
Szukających twej ochłody, 
Odmawiasz im chleba, wody, 
Jabłek soku, winogradu, 
Obcowania z twoim ludem, 
Wygnałaś Jorge Amado, 
Wyganiasz Pabla Nerudę! 
Nie tak to u ciebie było 
I nie tak u ciebie będzie, 
Kiedy naród wstrząśnie siłą 
I przestanie być narzędziem, 
Kiedy lud twój będzie rządzić, 
Obcą rękę gdy odtrąci, 
Rękę całą w złota trądzie, 
Rękę, która wody mąci 
I Loary i Sekwany!
I gdy wędrowiec wygnany 
rod przejrzysty wróci dach, 
I kiedy zabity lęże 
Apokaliptyczny strach, 
I kiedy znów wolni męże • 
Spłyną się w jednym potoku 
I nad pochód ludzi szary 
Dawne wzniosą się sztandary 
I pieśnią tysiąca istnień, 
Tysiąca urzeczywistnień 
Psalmem ognia i czystości 
Dosięgnlesz gór 1 obłoków — 
Żarem prawdziwej wolności 
Zakwitnie niebo 1 pokój!

. Jarosław Iwaszkiewicz

Bolesław Wojtowicz

I? ok Chopinowski pomógł 
przywrócić ludowi polskie

mu jego własność — muzykę 
Chopina. Trzeba było tu doko
nać poważnego dzieła^ Trzeba by
ło powiązać celowo zerwane 
przez reżimy kapitalistyczne nici, 
łączące lud polski z dziełami te
go artysty, z tymi właśnie dzie
łami, które poczęły się u źró
deł pieśni ludowej, które wy
szły z ludu. Dokonanie tej tru
dnej pracy wymagało wielu wy
siłków. To prawda. Wymaga
ło jednak przede wszystkim cze
go innego — świadomej woli do 
poważnego zajęcia się sprawa
mi kultury narodowej w sensie 
jej umasowienia.

Gigantyczne zadania tego ty
pu podejmuje tylko to społe
czeństwo, tylko ci jego przed
stawiciele, którzy przyszłość 
swego narodu widzą w jasnych 
barwach pokoju, a nie w nocy 
wojny. Trzeba być zdecydowa
nym na walkę o pokój, by zna
leźć ogromną ilość środków, 
czasu i ludzi, na ostateczną wal
kę z analfabetyzmem, na upo
wszechnienie muzyki.

Ktokolwiek realizuje w Pol
sce wskazania Prezydenta Bie
ruta, wygłoszone z okazji ot
warcia radiostacji we Wrocła
wiu, ktokolwiek przyczynia się 
do rozwoju prawdziwej, praw
dziwie narodowej kultury — ten 
służy sprawie pokoju.

Dlatego słusznie do Nagrody 
Pokoju wysuwamy inicjatorów 
organizatorów Roku Chopinow
skiego, roku, który, ostatecznie 
połączył Chopina z Polską, któ
ry wskazał i nam i światu, że

Andrzei Panufnik
Fot. (8) Ag. II. AP1

muzyka Cho-pina piękniejsza 
jest niż ponure oddźwięki woj
ny.

Dlatego słusznie wysuwamy 
do Nagrody Pokoju Ęolesława 
Wojtowicza, laureata I Pań
stwowej Nagrody Muzycznej, 
twórcę kantaty „Na pochwałę 
pracy", kantaty sławiącej urok, 
piękno pokojowej pracy pol
skich górników, hutników, mu
rarzy, kantaty która wzywając 
do poniesienia wysiłków nad 
odbudową kraju, wzywa tym 
samym do walki o pokój.

Dlatego też słuszną jest de
cyzja jury, by do tejże nagrody 
wysunąć kandydaturę Andrzeja 
Panufnika, kompozytora „Sym
fonia rustica", utworu, który 
zrywając z tradycjami forma
lizmu sięga po temat tam. gdzie 
go szukał Chopin — d-o ludu 
polskiego, zamykając w arty
stycznej transkrypcji pieśń te
go ludu, pieśń, która radością 
swą, nastrojem szczerości głosi 
szczęśliwość życia w pokoju — 
bo w pracy na roli, w pracy 
ciężkiej, ale przez lud ukocha
nej. M. M.



Pracowity kantor z Lipska Uroki
Jan Sebastian Badh na pyta

nie, skąd mu się bierze jego 
wielka umiejętność gry, zwykł 
był dawać swym uczniom taką 
odpowiedź:

— Nie ma w tym nic dziw
nego! Wystarczy tylko o wła
ściwym momencie nacisnąć 
właściwy klawisz, a reszty 
dokona sam instrument... 
Przede wszystkim pilność. 
Każdy może się nauczyć tego 

Jan Sebastian Bach 
200-lecie śmierci 

28 VII 1750 — 28 VII 1950

samego co Ja, trzeba być tyl
ko równie pilnym.
Niezależnie od świadomego 

uproszczenia sprawy, Bach zdra
dził w tęf pedagogicznej wypo
wiedzi wobec uczniów tajemni
cę swej nieprzemijającej sła
wy. Obdarzony wielkim talen
tem muzycznym ugruntował swe 
przyszłe znaczenie wytężoną 
pracą nad sobą, niesłabnącym 
zapałem i energią.

Cecha pracowitości sprawia, 
że postać J. Sebastiana Bacha’, 
skromnego organisty w Ara- 
stadt i pracowitego kantora e- 
wangeMckiego z Lipska przybli
ża się do nas po 200 latach w 
całej świeżości ludzkich zalet, 
tak bardzo cenionych w naszym 
pokoleniu. Przyjrzymy się więc 
Bachowi - człowiekowi przede 
wszystkim od strony jego walki 
z życiem, wzlotów, upadków i 
uporczywej pracy nad sobą. 
Przy takim podejściu pomijamy 
z konieczności ocenę dorobku 
kompozytorskiego (omawianego 
nieraz na łamach „Głosu”), na 
który składa 6ię około 200 kan
tat, szereg oratoriów pasyj
nych, mszy, licznych motetów, 
kanonów, fug na fortepian i or
gany oraz utworów muzyki ka
meralnej, zebranych przed wo j
ną w wydaniu zbiorowym, o- 
bejmującym 60 tomówl A mu- 
eimy sobie zdać sprawę, że pra
cy tej dokonał człowiek, który 
dzielił swój czas między obo
wiązki organisty, kapelmistrza 
na dworze książątek niemiec
kich, dyrygenta, protestanckiego 
kantora, nauczyciela łaciny i 
troskliwego ojca dwadzieścior- 
ga(!) dzieci. Starczyło mu tego 
czasu ponadto na zapoznanie 
się z dziedziną budownictwa in
strumentów muzycznych, szcze
gólnie organów. Gdy w Niem
czech przystąpiono do budowy 
fortepianu, Bach, jako wybitny 
1 wymagający znawca, służył 
konstruktorom niemieckim pra
ktyczną pomocą. Pierwsze wy
niki ocenił ujemnie. Ale dzięki 
jego prawdomównej prostolinij
ności ł poddanym pomysłom, 
lepszy okazał się rezultat osta
teczny.

Pozostawione świadectwa u- 
kazują nam Bacha jako czło
wieka żywego temperamentu, 
który często popadał w kon
flikt z współczesnym otocze
niem: z przekupnym ducho
wieństwem protestanckim w 
Hamburgu, z kacyk owskimi 
„buergermeistrami'" w Weima
rze i z kołtuńskimi władzami 
różnych gmin wyznaniowych. 
Małostkowy i wyrachowany, jak 
każdy ówczesny mieszczuch nie
miecki, wikłał się ponad miarę 

Większą część sweao pracowi
tego żywota spędził Bach na 
stanowisku kantora przy szkole 
św. Tomasza w Lipsku, Na ry
sunku po lewej — szkoła, w 
głębi kościół pod tym samym 

wezwaniem

przyszłości, królestwo smukłych 
kominów fabrycznych. Tutaj,na 
pustym do niedawna placu, wy
rosły jak przysłowiowa grzyby 
po deszczu — domy robotnicze
go osiedla. Osiedle grzegórzec
kie to duma nowego Krakowa. 
Przy rusztowaniach nie brakło 
nikogo: pomagali urzędnicy, a- 
kademicy, młodzież szkolna. Ro
boty przebiegają w szybkim, 
„warszawskim" tempie, a sy
stem zespołoW^ święci triumfy. 
Kiedy ostatnio spotkałem zna
jomego murarza i pytałem go, 
ile dni upłynie od chwili odda
nia bloku mieszkalnego do u- 
żytku, wskazał bez słowa na je
den z budynków. Spojrzałem. 
W oknie młoda dziewczyna 
wieszała białe firanki.

Dobrych mają muzyków w 
Krakowie. Bo proszę — taki pę

w drobnych kłopotach material
nych. Zapragnął wreszcie uwol
nić 6ię spod tego jarzma, wy
jechać wszystko jedno dokąd, 
za granicę, do Petersburga. Ale 
nie zdobył się na ten krok; po
został wiernym poddanym kró
lewiąt saskich i nazywał się 
nadal „Kompozytorem Dworu 
Jego Królewskiego Majestatu 
w Polsce”... niesławnej dla nas 
pamięci Augusta III Sasa. Na 
wyraźne życzenie koncertował 
w salonach poczdamskich stare
mu „Frycowi".

Wobec króla sam czuł 6ię jak 
król •— takie świadectwo o mę
żu wydaje żona, Anna Magda
lena Bach. Niezależnie bowiem 
od form towarzyskich, narzu
conych prze epokę, Bach, który 
umiał w stosunkach z feudała- 
mi książęcymi zachować god
ność własną i nie popaść w 
uwłaczającą godności. ludzkiej 
zależność — akcentował wobec 
ntch dumę własną 1 kazał ce
nić wartość dzieła stworzonego 
niezależnym wysiłkiem na uży
tek całego sp'ołecz.eństwa i ca
łej ludzkości.

Dzieło, które stworzył w zo- 
bojętniałym otoczeniu opłacił 
Bach utratą wzroku. Wiele nie
przespanych nocy spędził Seba
stian w swej młodości nad 
przepisywaniem spuścizny twór
czej innych kompozytorów. Pó
źniej, w miarę dojrzewania ta
lentu, coraz częściej ostrzył 
gęsie pióro dla zanotowania po
mysłów własnych, aż się jego 
oryginalny dorobek rozrósł do 
grubych tomów. Ale coraz czę
ściej też pracowity kantor z 
Lipska po omacku szukał klam
ki, tarł oczy, ustawiał coraz 
więcej świec wokół rękopisu 
coraz mniej czytelnego, z trwo
gą rnyślał o tym, że w pełni roz
woju sił fizycznych i twórczych, 
utraci wzrok i wszelką zdolność 
do pracy. Dlatego też, gdy w 
Lipsku zjawił się jakiś znachor 
angielski, Bach, mimo nurtują
cych go obaw, zdecydował 6ię 
na operację, splótł 6ine dłonie 
na poręczach fotelu i poddał się 
barbarzyńskiemu zabiegowi. Po 
operacji stan 6ię pogorszył. 
Kompozytor niewiele już miał 
do stracenia i zezwolił Angli

List z Krakowa

Krakowa! Całe miastoDni
przystraja 6ię odświętnie na 
przyjęcie wycieczek, które, po
cząwszy od połowy czerwca, 
ściągają rokrocznie do pod
wawelskiego grodu ze wszyst
kich stron Polski. Na ulicach 
ro-jno i gwarno. Pełno mło
dzieży. Kraków jest miastem, 
o którym tyle słyszało się w 
szkole; co chwila trzeba przy
stanąć, popatrzeć. Oto kościół 
Mariacki — wszyscy zadzierają 
głowy. Jaka wysoka wieża! 
Właśnie zegar wybija godzinę, 
po chwili strażnik wychyla się 
z trąbką — ze szczytu wieży 
płyną czyste tony znanego ca
łej Polsce hejnału.

„Te... Kazek, posłuchaj ino, 
gna tak samo, jak w radio, w 
południe!" — cieszy się sześdo- 
klasista z Lublina. Ale Kazek 
ruszył już dalej z wycieczką. 
Tyle tu jeszcze do zwiedzenia.

7aUI fest J&Aków!
Pochyłe uliczki okolonego 

wieńcem plant śródmieścia ma
ją wiele nieporównanego uro
ku. Zwłaszcza wieczorem, kie
dy dobrotliwy mrok wyretuszu- 
je je głębokim cieniem, uwy- 
smuklają się potężne szkarpy, 
uciszają się wąskie okńeńka 
starych kamieniczek, przenosząc 
wędrowca w inny, niepowrotny 
świat. Tu mieszkał Kościuszko, 
tędy dreptał dobroduszny brat 
Albert. Ta uliczka pamięta o- 
statoią drogę Adama Mickie
wicza, tamtą znów otulony w 
czarny długi płaszcz, przecha
dzał się zamyślony autor „We
sela". I wreszcie — tu spotykali 
się rewolucjoniści, wpatrzeni w 
wizję lepszego świata: Dem
bowski, Waryński., Marchlew
ski...

Kilka stuleci drzemie w ci
chych zaułkach Poselskiej czy 
Kanonicznej. Ale wystarczy 
pójść kilka kroków dalej (w 
Krakowie nigdzie nie jest da

Tam, gdzie urok średniowiecznej legendy 

splata się z tętnem współczesnego życia 
leko), wsiąść w tramwaj, by po 
chwili znaleźć się...

w innym
miaście

Powiedział ktoś, że Kraków 
to takie polskie Indie. Kraina 
kontrastów. Rzeczywiście — 
„krajobraz" zmienia się błyska
wicznie. Grzegórzki, to zupełnie 
odmienny Kraków, Kraków

kowi na powtórny zabieg, któ
ry zadecydował o ostatecznej 
utracie wzroku i stopniowym 
zaniku sił fizycznych.

Ale nawet barbarzyńska ku
racja nie zdołała przełamać w 
nim nieugiętej woli tworzenia. 
Pod dyktando powstawały nie
mal do ostatnich dni nowe so
naty, fugi i kantaty. Bach umarł 
28 lipca 1750 roku i pochowa
ny został na cmentarzu przy ko
ściele św. Jana w Lipsku. W 
roku 1894 z trudem odszukano 
jego grób i z właściwą Niem
com małomieszczańską drobiaz- 
gowością, popartą szczegółowy
mi pomiarami antropologiczny
mi, zgodzono się co do tego, że 
budowa ekshumowanej czaszki 
iwskazuje na wielki talent mu
zyczny wirtuoza, o czym świad
czy zresztą cała twórczość Ba
cha, której poprzednie pokole
nia nie umiały w pełni docenić.

Za życia sława Bacha nie wy
szła zasadniczo poza rodzime o

Bach zmarł mając lat 65, w pełni rozwoju talentu twórczego. Na 
zdjęciu fragment fugi nad którą pracował do ostatnich dnj życia

płotki. Gdy w roku pierwszego 
rozbioru Polski w 1772 
przybył do Hamburga, znany 
na ówczesne czasy krytyk angiel
ski Burney, sława Jana Seba
stiana już była przebrzmiała. 
Burney nieporównanie wyżej 
stawiał całkiem pośledni talent 
Emanuela, drugiego z rzędu syna 
Jana Sebastiana Bacha. Fatalny 
błąd angielskiego krytyka mścił 

cię przez długi czas przede 
wszystkim w jego własnej oj
czyźnie, która się na muzyce 
J. Sebastiana nie poznała. Zdez
orientowana całkowicie opinią 
angielskie wielbiła „londyńskie
go Bacha" — Krystiana, naj
młodszego z synów Sebastiana.

Ale wielkości prostego i pra
cowitego kantora z Lipska nie 
doceniano i w samych Niem
czech. Autor popularnej mono
grafii o Bachu Albert Schwei
tzer żalił się, że w roku 1858 w 
programie koncertu bachows- 
kiego w Hamburgu umieszczo
no również kołysankę Chopina, 
jakby ni© starczyło oryginalnej 
muzyki bachowskiej. To cha
rakterystyczne zestawienie na
zwisk dwóch wielkich muzy
ków świata ma swoją głęboką 
wymowę. Sławę i wielkość 
Chopina umiała przyswoić sze
rokim masom po wielu pokole
niach dopiero Polska Ludowa.

S. ‘‘i

Tak samo dzisiaj, w dwusetną 
rocznicę zgonu dorobek twórczy 
J. Sebastiana Bacha, zdobyty w 
niezmordowanej pracy iw wal
ce z życiem, rezerwowany do
tychczas dla elitarnych kół słu
chaczy, staje się w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej i po
za jej granicami, własnością 
najszerszych warstw.

A. W. WALCZAK 

mysł: wielki koncert połączo
nych orkiestr chórów Filharmo
nii i Radia, na Rynku, pod po
godnym wieczornym niebem. 
Słuchaczy — 30 tysięcy, wyko
nanie równie staranne jak na 
sali koncertowej. W repertu
arze Dunajewski, Chaczaturian, 
Moniuszko. W rezultacie — je

na jprzyj emni ejszych 

wspomnień z tegorocznych Dni 
Krakowa. Dobrych mają muzy
ków w Krakowie.

SiA^a i nowe
A oto taki obrazek:
Aleją plant (Kraków można 

polubić za same planty) idzie 
dwóch młodzieńców. Fryzury 
wyondulowane, skarpetki w rzu
cik zielono-żółto-niebieski, mina 
amerykańskiego amanta filmo
wego plus maniery rozparcelo
wanego hrabiego — jednym 
słowem dwa okazy „dżolerów", 
jak ich tutaj w Krakowie nazy
wają. Zasiadłszy wytwornie na 
ławce, układają starannie kan- 
ty wąziutkich nogawek i zaczy
nają oddawać się codziennemu 
zajęciu, a mianowicie rzucaniu 
omdlewających spojrzeń na po
wracające ze szkoły licealistki.

nowej Bratysławy
(Korespondencja
Bratysława, w lipcu

Gdybyście mieli kiedyś spę= 
dzić kilka godzin w najwięk® 
szym mieście bratniej Słowacji- 
przyjedźcież, proszę nocą. W 
dzień duszno tutaj, tempera* 
tura — szczególnie w tym ro® 
ku — broi na całego. Osiąga 
nieraz i 50 stopnii. Powietrze 
rozedrgane od żaru, sączące się 
jakby kropla za kroplą, rozle* 
niwia zmysły i mózg — ani po® 
bliski Dunaj nie pomoże. Za to 
od 9 wieczór Bratysława jest 
całkiem inna. Przytulna- przes 
strzenna, pełna neonowych 
świateł: co krok spotykasz^ 
świeżo otynkowane budynki, 
rusztowania, konstrukcje żel® 
betowe — jak u nas- na No® 
wym Świeci e.

Tramwajów tutaj niedużo, 
mniej niż np. w Krakowie (tyl® 
ko 5 linij). A jednak centrum 
Bratysławy czyni imponujące 
wrażenie. Słowacy może zżyli 
się już z takim tempem powo
jennej odbudowy, stało się ono 
dla nich konkretnym ..Chlebem 
powszednim**. Cudzoziemiec res 
aguje inaczej. Bo czym była 
w naszym pojęciu Słowacja 
choćby 10 lat temu? Zacofana, 
druciarska prowincja, gdzie 
nie istniał żaden ważniejszy 
przemysł; owszem, krajobrazy 
były ,-wcale** sobie, znaliśmy 
z pocztówek kilka zamków nad 
Wagiem.

A dzisiaj?
Dzisiaj Słowacja stanowi 

symbol odbudowy przemysło® 
wej odrodzonej Republiki. eks5 
ploatowane w 90 proc, źródło 
niezbędnych surowców, nie mós 
wiąc już o dziesiątkach ultra, 
nowoczesnych fabryk powsta® 
łych po 1945 r. Gmachy wyra
stają jak grzyby po deszczu i 
to nie byle jakie gmachy!

W 1949 roku oddano do 
użytku tunel długości 740 m- 
prowadzący do Devina. Bardzo 
silnie rozwinięte jest budów® 
nictwo osiedli mieszkaniowych. 
Długie, szaro=białe bloki przy®

Tymczasem z drugiej strony 
nadciąga inna gromadka. Gwar, 
głośny śmiech, wesoła piosen
ka wybucha co chwila, silnie, 
młodo, zwycięsko. To studenci 
medycyny, maszerujący na dwo
rzec, by do jakiejś zapadłej 
wioski przynieść poradę i zdro
wie.

Na chwilę spotykają się spoj
rzenia. Z jednej strony zblazo
wane resztki próżniaczącej „zło
tej młodzieży", z drugiej — 
przyszłe kadry nowej inteligen
cji, młodzież, która potrafi pra
cować i wie. dla kogo pracuje. 
Inni ludzie, inne pojęcia, dwa 
różne światy. Stare i nowe.

QotabiASta szAlaństwa
Z dawnego Ratusza na Rynku 

przetrwała tylko wieża ż zega
rem tak starym, że trudno zo
rientować się, czy zegar w ogó
le chodzi. Pod nią, tuż obok Su
kiennic, drepczą gruchające 
czeredy gołębi. Takie bestie o- 
swojone, że wskoczą ci bez py
tania na ramię, dopominając 
się o ulubione ziarenka. Oczy
wiście — raj dla dzieci, za
chwytom nie ma końca. Jakaś 
panieneczka w kusych warkoczy
kach wdzięczy się przed obiek
tywem ulicznego fotografa. 
Trzeba przecież „knypsnąć się" 
z gołąbkami na pamiątkę z tego 
Krakowa!

„Proszę o przyjemny wyraz 
twarzy" — mówi fotograf, 
lecz., niestety, gdzieś w pobliżu 
„nawala dętka" z głośnym hu
kiem. W jednej sekundzie aż 
pociemniało dokoła od rozfur- 
kotanych skrzydeł, a po chwili 
na placu pozostaje tylko foto
graf i panienka, zastygła w po
zie z wyciągniętą karmiącą dło
nią.

Oj, Krakowie, Krakowie!... *
Janusz Biniek 

własna „Głosu")
pominą ją nasz Żoliborz, pły, 
walnię warto zwiedzić (to .,ocz® 
ko w głowie** Bratysławy), war. 
to podumać nad brzegiem Dus 
naju pod pomnikiem partyzan® 
tów słowackich, czy też u stóp 
Statuy Wyzwolenia niedaleko 
Teatru Narodowego. Najpotęż. 
niejszy bratysławski pomnik, to 
pomnik J. W. Stalina. Jego mi. 
niaturki widnieją za witrynami 
szeregu tutejszych sklepów.

Miło jest pospacerować wie3 
czorem po ..Naddunajskem Nas 
brzeżi**, patrząc na Dunaj, jak 
mieni się od świateł, rzucanych 
z drugiego brzegu. Zielono®bia. 
łe. to znowu fioletowe... Z od; 
dali gra muzyka.

Tak tak. jakżeż tu pisaćouro® 
kach jakiegoś miasta, przemil; 
czawszy bardzo istotny prze; 
cięż (— przyznajmy sami —) 
wabik: kobiety. Zapyta ktoś 
o typ Słowaczki. 1. Słowaczki 
w porównaniu z Czeszkami są 
bardziej smagłe, szczupłe i mniej 
pretensjonalne; 2. co do ele* 
gancji. to mimo wszystko ustę; 
pują prażankom. chociaż natu* 
ra obdarzyła je tuzinem innych 
zalet. Primo (a to ważne): ma, 
ją w 70 proc, zgrabne, wyspor® 
towane nogi; po drugie: są na 
pozór bardziej „przystępne** 
(np. od lublinianek), choć za* 
razem (czego nie sprawdziłem) 
ponoć bardziej wierne. Słowacz® 
ka. to jakby połączenie ma, 
dziarskiego temperamentuzna; 
szą słowiańską tęsknotą. Jest 
ona typem pod wielu względa® 
mi zbliżonym do „Polki. Potrafi 
tak samo walczyć, cierpieć 
i nienawidzieć. A przede wszy® 
stkim pojmuje, iż największą 
satysfakcją z życia, to praca.

Ładne i prawdziwe postacie 
Słowaczek widzieliśmy 

Bratysława. Pomnik Wy
zwoleni na cześć Armii

Czerwonej

w wyświetlanych u nas filo 
mach Wilcze doły" (reżys. P. 
Bielika) oraz „Katka” (polski 
tytuł: „Dziewczyna ze Słowa* 
cji‘‘).

Z kolei coś niecoś o zwy® 
czajach przy przyzwyczaję; 
niach Bratysławy, nie całkiem 
zrozumiałych dla Polaka. Do® 
tyczą one częściowo spraw kuo 
linamych. Słowacy np. pi ją du® 
żo wina (litr, to na osobę ba® 
gatelka). nię uznając innej za® 
kąski, jak ... wody; lubią poza 
tym jajka w szklance o każdej 
porze dnia, nawet o północy, 
i w każdej temperaturze (choć; 
by było i 50 stopni, jak ostat® 
nio). Smacznym dodatkiem do 
potraw jest m. in. tzw. „tekvi® 
ca“. coś a la słodka kapusta 
z krajanej na plasterki... dyni. 
Cukru używa się tutaj stosun® 
kowa mało, jak u nas w Po* 
znaniu, natomiast formalną 
..zarazą** Bratysławy podczas 
kanikuły, to nagminnie oferos 
wana woda z sokiem malino; 
wym. Upał a tu innego soku 
ani rusz Ceny w restauracjach 
nieraz o wiele wyższe niż w 
Pradze, fryzjerzy o wiele dróż; 
si — a całkiem już słona (nie 
co do smaku) woda mineralna: 
pół kwaterki 56 złotych w prze; 
liczeniu na nasze pieniądze. 
Taksówki natomiast fantastycz, 
nie tanie.

To by były niektóre mniej 
;stotne minusy. Należy wobec 
tego zaopatrzyć się w sok cy® 
trynowy (bardzo tutaj tani), 
unikać fryzjerów i jeździć tak; 
sówkami — a wszystko będzie 
w złotym porządeczku. Braty® 
sława ujarzmi was swoim u* 
rzekającym urokiem.

Aleksander Kulisiewicz



yrena fabryczna jedno- 
stajnym, płynącym ła- 

ŁJ godnymi falami dźwię
kiem ogłaszała koniec 

zmiany.
Na biurku zadzwonił we

wnętrzny telefon.
— Jakiś pan chce mówić ko

niecznie z dyrektorem... Mówi, 
że przyjaciel... Czy pan dyrek
tor go przyjmie? — meldowała 
sekretarka.

— Jak się nazywa?
— Nie chce powiedzieć. Mó

wi, źe zna go pan dobrze. Ka
zał powiedzieć, że „Heniek z 
gimnazjum".

Dyrektor Morawski zastano
wił się. Nie do jednego gimna
zjum uczęszczał, a Henryków 
w każdej klasie było kilku. 
Przyjaciół miał wielu, choć w 
gimnazjum tylko jednego miał 
przyjaciela Henryka, ale do te
go wspomnienia dyrektor nie 
wracał chętnie. Wahał się przez 
moment, czyby przez sekretar
kę nie zapytać o nazwisko, ale 
właściwie już był pewny, że 
przyszedł do niego Henryk 
Murszański. Ten sam, który tak 
pięknie śpiewał na chórze ,,Ave 
Maria" w czasie szkolnych na
bożeństw.

— Poprosić! — rzucił w mi
krofon, a potem wyciągnął z 
szuflady pudełko z papierosami. 
Popiół z dużej popielniczki 
strzepnął do kosza, pozbierał 
wszystkie leżące na pokrywie 
biurka papiery i schował do te
czek. Po tym zapalił papierosa i 
chwilę zastanawiał się, jak ma 
właściwie Henryka przywitać.

Wahanie rozstrzygnął przy
były. Otworzywszy drzwi zrazu 
nieśmiało, gdy zobaczył dyrek
tora rozłożył szeroko ręce.

— Serwus! — w tym wykrzy
kniku zawarta była jakaś sztu
backa radość ze spotkania dwu 
przyjaciół po zakończeniu wa
kacji. — Jak się cieszę, Jurku, 
że cię znowu widżę!

Morawski wyszedł zza biur
ka. Uśmiechnął się zdawkowo 
i powściągliwie przyjął objawy 
serdeczności Henryka, który 
właściwie nie dawał mu nawet 
dojść do słowa.

— Nie masz pojęcia, jak 6ię 
■cieszę, że ciebie znalazłem. Bo 
to niedawno dopiero tutaj mie
szkam... no różnie przecież, róż
nie się mieszkało... i dopiero 
niedawno mi powiedziano, że 
„ten dyrektor Morawski" to ty 
Jureczku Ho! Hol Dopisało ci 
szczęście. Wcześnie popadłeś w 
dyrektory, wcześnie... Ileż ty lat 
liczysz? Nie masz przecież wię
cej jak trzydzieści dwa. No tak! 
Na pewno nie więcej, bo Jestem 
o rok tylko od ciebie starszy, 
No popatrz, popatrz... Jak ten 
czas szybko leci.. No ale opo
wiadaj o sobie...

Henryk nieproszony usiadł, 
jak gdyby to do niego należał 
gabinet naczelnego dyrektora 
wielkich zakładów metalowych 
„Stawaru". Pragnął nadać roz
mowie dawny, szkolny charak
ter, kiedy on był przywódcą 
małej grupki kolegów. On 
pierwszy chodził „na dziew
czynki" do nocnych lokali, on 
nadawał ton klasowym .senio
rom". Kilka razy chciano go na
wet wyrzucić z gimnazjum, ale 
zawsze kończyło się to niczym. 
Stryj Henryka był wysokim u- 
rzędnikiem w ministerstwie o- 
światy i zawsze w porę ukręcał 
takim usiłowaniom głowę. Raz 
to nawet jeden z profesorów, 
który dość już miał awantur 
Henryka i zbyt stanowczo do
magał się usunięcia jego z gi
mnazjum, odpokutował to prze
niesieniem do małej mieściny. 
Sprawa ta nabrała nawet duże
go rozgłosu. Wiedzieli o tym 
profesorowie, wiedział i Hen
ryk, który od tego czasu mógł 
sobie na niejedno pozwolić, 
choć stryj Hilary za każdym 
razem mówił, że już ostatni raz 
go broni, że ma tego dosyć, że 
czas, by Henryk 6ię ustatkował. 
Zresztą w takich chwilach stryj 
Hilary sam sobie się dziwił, jak 
mógł przyjąć od umierającego 
brata dyrektora banku „War
szawski Dom Bankowy Sp. 
Akc." zobowiązanie, że zajmie 
się edukacją Henryczka. Chło
piec zresztą miał wówczas do
piero lat czternaście i nie poka
zał jeszcze co potrafi. Prawdzi
wy urwipołeć wyszedł z niego 
po dwóch latach. W tym okre
sie poznał go Jerzy. Siedzieli 
na jednej ławie i byli parą nie
rozłącznych przyjaciół.

O tym wszystkim myślał dy
rektor Morawski, gdy Murszań
ski zadawał mu ponownie pyta
nie.

— No, no... nie przypominasz 
• sobie? To ci była draka z tym 
wybuchem... omal nie wylecia
łeś z budy. Niewiele brakło!

Jerzy uśmiechnął się i poczę
stował gościa papierosem zmie-

Jacek Milczewski ■■■ --- ------ -- --------—

dzianego prostego pudełka, na 
którym wyryto krótki napis; 
„W dniu wykonania planu — 
Załoga — 16 IX 49". Z tego pu
dełka dyrektor bardzo był dum
ny. Chętnie je gościom pokazy
wał, a nawet chwalił się. „Tak 
podziękowali mi robotnicy, że 
pilnowałem planu" — zwykł 
mawiać. O pochodzeniu pudełka 
nie opowiedział jednak Henry
kowi.

— O jakim to wybuchu opo
wiadał — szukał w myślach. 
W końcu znalazł wspomnienie.

Było to w trzeciej, czy czwar
tej klasie. Razem wpadli na sza
mański plan. Z gabinetu fizycz

nego ukradli duży kawał sodu, 
owinęli go grubo papierem i 
gdy tzw. „pikol" (przezwisko 
profesora było całkowicie nie
uzasadnione i niezrozumiałe) 
wchodził już schodami na pię
tro, Jerzy wrzucił pakunek do 
pełnej spluwaczki. Po chwili 
spluwaczka poczęła bulgotać, 
by w końcu z hukiem wybuch
nąć. Lekcję oczywiście przer
wano, a rozpoczęto dochodze
nia. Cała klasa była przesłuchi
wana. Podejrzewano oczywiście 
obu przyjaciół. Ktoś widział na
wet jak Jerzy coś tam wrzucał, 
ale nie udowodniono mu nicze
go. Przed dyrektorem zeznał, 
że rzucił papierek od cukierka. 
Inni twierdzili zresztą, że istot
nie Morawski jadł cukierki — 
zresztą jako dowód rzeczowy 
podejrzany wyjął pozostały, o- 
statni cukierek z kieszeni. Dy
rektor nie dawał temu wiary, 
chciał nawet dla przykładu ko
goś wyrzucić ze 6zkołv, ale o- 
bawa przed stryjem Henryka, 
który również był zamieszany 
w całą historię, zwyciężyła. 
Skończyło się na ostrej naga
nie dla całej klasy.

Dawniej Jerzy Morawski 
śmiał 6ię z tego wspomnienia, 
bo istotnie — sama scena wy
buchu była bardzo pocieszna. 
„Pikol" był człowiekiem raczej 
niewielkiej odwagi i oczyma 
rozszerzonymi przerażeniem pa
trzał z wysokości katedry na 
podrygującą i syczącą coraz 
groźniej spluwaczkę. Nie za
chował również bohaterskiego 
spokoju, gdy sód w spluwaczce 
wybuchnął oblewając nieape- 
tycznym płynem dziennik kla
sowy i jego marynarkę mimo 
ukrycia się za pulpitem kate
dry. Klasa ryczała wówczas ze 
śmiechu, a Jurek wesołości 
przodował. On przecież był or
ganizatorem i bohaterem tej za
bawy. Im dalej jednak oddalał 
się od szczeniackich czasów, 
tym surowszą ocenę swoim 
chłopięcym postępkom dawał. 
Choć trzeba być sprawiedliwym
— czasem mimo wszystko u- 
śmiechał się do wspomnień.

— Ano tak. Awanturnicy by
liśmy w szkole. Trudni i ciężcy 
dla naszych wychowawców — 
powiedział po dobrej chwili 
milczenia.

Henryk usiłował jednak wró
cić do tego tematu.

— Trudni bo trudni. A dzi
siejsza młodzież nie jest trudna? 
Taka’ sama! Też różne rzeczy 
wyczyniają. Ja tam mam z bu
dy wesołe wspomnienia... spe
cjalnie z tobą, boś kumpel był 
morowy...

— To stare dzieje — przer
wał stanowczo Morawski, ale 
Henryk udał, że nie słyszy.

— ...pomagaliśmy sobie, no i 
dlatego do ciebie przyszedłem
— przybrał ton poważny. — 
Chciałbym pracować.

Dyrektor patrzył przenikliwie 
w oczy swego przyjaciela z 
dawnych szkolnych lat, który 
strzepnąwszy nerwowo popiół 
chciał jakoś wydostać się spod 
wzroku Jerzego.

— Co tak patrzysz jak proku
rator. Inny jesteś niż dawniej.
— Taki dyrektor. Zmieniłeś 
się... Ale wróćmy do sprawy... 
Widzisz... ja sądzę, że mógł

bym na przykład w „Stawarze" 
pracować.

Morawski nie odpowiedział. 
Znał w grubszych zarysach hi
storię Henryka Murszańskiego. 
Spotkał się z nim dwukrotnie w 
czasie wojny. W roku 1941 był 
kelnerem w lokalu „Nur fur 
Wehrmacht, SS und Polizei", 
gdzie robił doskonałe interesy. 
Zdziwił wtedy Jerzego wypo
wiedzią, że i „wśród żandar
mów są porządni ludzie". Ta 
„porządność" polegała na tym, 
iż można było z niektórymi ro
bić interesy. Jerzy nie wiedział 
wówczas, jaki charakter miały 
te „interesy". Wyobrażał sobie, 

że polegają po prostu na handlu 
niedozwolonymi artykułami, 
które sprzedawał ów żandarm 
(Hauptwachmeister Wilhelm 
Stórer — tak zdaje się brzmia- 
ło jego nazwisko), a które po
chodziły z rekwizycji.

Gdzieś na jesieni 1943 roku 
widział się po raz ostatni z Hen
rykiem, który opowiadał, że 
„byczo nabrał tego szkopa". 
Otóż Hauptwachmeister der SS- 
und Polizei miał do Henryka 
duże zaufanie i cały łup w oba
wie przed własnymi kolegami 
przechowywał u niego. Do cza
su było to praktyczne, gdyż 
Henryk miał zbyt duże korzy
ści ze znajomości z Stórerem, 
by cokolwiek kantować. Wre
szcie jednak uważał że dosyć 
zarobił. Postanowił interesy 
zlikwidować. Swoje równocześ
nie z Stórerem. Ulotnił się więc 
z całą zrabowaną biżuterią 
zmieniając adres. W nowym 
mieszkaniu na peryferiach mia
sta żył jak pustelnik, rzadko 
tylko wychodząc na spacery 
lub dla spieniężenia jakiegoś 
świecidełka. Właśnie podczas 
takiego wyjazdu na miasto 
spotkał go Jerzy. Nawet odwie
dził w nowym mieszkaniu, któ
re pełne było kwiatów jakie 
ustawiała wszędzie żona Hen
ryka, jak zwykle nie chcąca nic 
wiedzieć o interesach męża, a 
lubiąca teoretyczne dyskusje 
o moralnym i niemoralnym po
stępowaniu. Jej samej zresztą 
wydawało się, a przekonanie to 
chyba było szczere, że żyje naj
zupełniej zgodnie z zasadami 
jakie wygłaszała w rozmowie 
z Jerzym.

Później Jerzy chciał się w ja
kiejś sprawie zobaczyć z Hen
rykiem. Poszedł jeszcze raz do 
mieszkania na przedmieściu. 
Zastał tam jakąś starszą kobie
tę z trójką dzieci, która powie
działa, że pan Murszański wy
prowadził 6ię, że nie wie do
kąd, bo adresu nie zostawił. Na 
nic się także zdało szukanie 
■wśród różnych znajomych. Hen
ryk wyjechał na prowincję. Od 
tego czasu Jerzy nie wiedział, 
gdzie się podziewa.

— Dziwny jesteś — powie
dział do Henryka. — Nie widać 
po tobie okupacji, a przecież 
coś tam przeszedłeś podczas 
wojny.

— Jakoś tam się przeżyło — 
odrzekł swobodnie — mimo 
tych strasznych chwil. Tak Ju
reczku! straszne czasy przeży
liśmy, straszne. Dobrze, że to 
już za nami, źe to minęło. Wy
rzuciliśmy to z siebie i nie 
wrócimy do tego.
— Upraszczasz wszystko, Hen

ryku, upraszczasz — zaprotesto
wał Jerzy — to nie polega tyl
ko na wyrzuceniu z pamięci.

— A widzisz ja jednak wy
rzuciłem. Czasem mi się zdaje, 
że to był jakiś przykry sen, któ
ry pozostawił po 6obie ból gło
wy, a teraz zażyłem sobie ze 
dwa kogutki... i po bólu.

— Śmieszne porównanie — 
zaśmiał się Jerzy. — Ale... ale... 
Powiedz mi po czym ty właści
wie miałeś mieć ten ból gło
wy i zażywać kogutki?

W słowach tych kryła się iro
nia. Murszański zwiesił głowę.

— Przeżyłem coś niecoś. Wi

dzisz, robiłem interesy, a to by
ła w czasie okupacji sprawa 
gardłowa. Dziś zarobisz kilka 
patyków, a jutro ugotują cie
lą’e na miękko. Zresztą cholerę 
w bok z tymi interesami. Mam 
tego powyżej uszu. Chciałbym 
gdzieś się zaczepić na stałe, 
mieć wreszcie spokój. Potrzeb
ne mi jest... — przerwał szu
kając jakiegoś określenia — 
ot... na przykład budowa stałe
go ogniska, dzieci... Widzisz 
tego mi potrzeba.

Ostatnie słowa wyrzucił z 
siebie tonem odkrywającym no
wą prawdę. Widać jednak by
ło, że uniesienie i szczerość to 
tylko maska. Murszański grał, 
ale wczuwał s;ę *w 6wą rolę. 
Zresztą Henryk już taki był. W 
szkole potrafił z wielkim zapa
łem bronić jakiejś sprawy, do 
której przecież nie miał później 
serca, nie chciało mu się jej 
wykonywać. Gasł entuzjazm jak 
pożar stodoły. Nagle, gwałtow
nie i bezpowrotnie. Tak było 
chyba i teraz, choć pragnienia 
byłv zrozumiałe

Jerzy analizował te możliwo
ści nastiojów Henryka. Prag
nienia Henryka były zrozumia
łe: istniała jednak kwestia czy 
Jerzy jako dyrektor „Stowaru" 
ma prawo jemu pomóc.

— Trudno mi, mój kochany, 
o posadę — żalił się Henryk — 
bo to człowiek właściwie żad
nego zawodu nie posiada. Ty 
co innego... wziąłeś się za kon
kretny fach, a ja z moim jed
nym rokiem przedwojennego 
prawa — rozłożył bezradnie rę
ce — ...no nic ... zero... psia
krew!

Jerzy uczuł litość dla tego 
człowieka. Po raz pierwszy zre
sztą spotykali się w takiej sy
tuacji. Dotychczas zawsze tvm 
„mądrym" był Henryk. On 
umiał sobie dawać radę w ży
ciu i śmiał się z Jerzego, gdy 
ten starał się uczciwie zarabiać 
W %czasie wojny nie zajmował 
się ,,’nteresami", a czas swój 
dzielił między walką podziemną 
z hitleryzmem, a dalszą nauką. 
Już wtedy Jerzy zaczął się prze
konywać. iż właściwie on i 
Henryk to ludzie z dwu biegu
nów, ale w przyjaźni tkwił siłą 
bezwładu. Nie chciał jej zry
wać. Tak mało przecież miał 
znajomych z czasów szkolnych 
w wielkim mieście, w którym 
czuł się samotny. Zwłaszcza 
gdy szedł ruchliwymi ulicami, 
nf jając puste szczerby wypalo
nych domów. Dlatego podtrzy
mywał, choć bez głębszego prze
konania, przyjaźń z Henrykiem.

Jerzy zawsze starał się być 
sprawiedliwy dla ludzi. Kiedyś 
zarzucono mu nawet na zebra

niu organizacji partyjnej, iż 
je6t zbyt miękki, za mało sta
nowczy w stosunku do wykro
czeń. Bronił się wtedy mówiąc, 
że zadaniem każdego dyrekto
ra socjalistycznego przedsiębior
stwa jest troska o człowieka, a 
karać czy zwalniać z pracy trze
ba po głębokim namyśle i zba
daniu wszelkich okoliczności. 
Przyznano mu rację, bo jak mo
żna takim twierdzeniom zaprze
czyć, ale Szuwara, który był se
kretarzem komitetu fabryczne
go po kilku dniach przyszedł 
do Morawskiego i długo z nim 
rozmawiał.

— Widzicie towarzyszu — 
tłumaczył prostym, zrozumiałym 
językiem — gdy tak pięknie o 
trosce nad człowiekiem mówi
cie, nie można protestować. 
Wszystko jest niby w porządku, 
a mnie się wydaje, że to nie 
tak. Troska o człowieka... Wiel
ka rzecz... Ba! O każdego czło
wieka, który z nami uczciwie się 
stara pracować, trzeba się tro
szczyć, trzeba o nim myśleć... 
Wiecie, że wasza postawa dy
rektorze na zabraniu nie podo
bała mi się. To tak wychodzi, 
że wróg czy nie -wróg — wszy
stko jedno: będziecie się o nie- 
go troszczyć, tłumaczyć, znaj
dować usprawiedliwienia... i te 
tak zwane „okoliczności"... Nie 
protestujecie. Wiem, że chce- 
cie powiedzieć: mam być opie
kunem, a nie dozorcą. Znam te 
wasze powiedzenie.

To jednak sprawa niełatwa. 
Nie możemy się z nią załatwiać 
w dwu czy więcej określeniach- 
Gdy nasz fabryczny kolektyw 
będzie się rozłaził, będzie śla
mazarny wobec wykroczeń, 
wróg może się w nim łatwo u- 
kryć. Ot! Jeden bumelant z dru
gim pokryją... nawet sabotaż. 
Choćby ze strachu, że to na 
nich spadnie. Gdy kolektyw bę
dzie zdyscyplinowany, od razu 
bv to wyszło. Ja sobie tak my
ślę, że ta troska o której mó
wiliście, towarzyszu, jest słusz
na. Trzeba bardzo dbać o pra
cownia, stwarzać mu coraz lep
sze warunki jakie może uzyskać 
w naszej Ludowej Ojczyźnie, 
myśleć o nim, ale wymagać 
trzeba niemniej. Dyscyplina to 
dyscyplina i tu nie można so
bie pozwolić na te tzw. „oko
liczności". Każdy łazik je znaj
dzie. Z troski towarzysza dy
rektora (sekretarz lekko się u- 
śmiechnął) powinni korzystać 
zdyscyplinowani, wartościowi 
pracownicy...

Wywody Szuwary nie od ra
zu przekonały Jerzego. Począt
kowo się nie poddawał, ale w 
duchu przyznawał sekretarzowi 
rację.

I teraz w rozmowie z Henry
kiem trochę trudno było mu za
decydować. Chciał pomóc przy
jacielowi. Powiedział więc nie
mal serdecznie.

— No zobaczę, co się da zro
bić. Zgłoś się za kilka dni. Przy
puśćmy w sobotę o dwunastej. 
Dobrze?

Henryk był uradowany.
— No, wiedziałem, Jureczku, 

że na ciebie można liczyć, za
wsze byłeś morowy kumpel.

Pogadał jeszcze chwilę, za
brał się i poszedł, solennie o- 
biecując przyjść w sobotę.

Jerzy wstał od biurka, prze

szedł się kilka razy po pokoju 
Zastanawiał się, jak załatwić 
sprawę Henryka. Przebiegał w 
myślach zna ornych, którzy by 
mogli coś więcej powiedzieć o 
okupacyjnej przeszłości Henry
ka. Jerzy niewiele przecież wie
dział. Znał tylko kilka faktów, 
których zestawienie budziło pe
wne zaniepokojenie. Nigdy 
przecież nie opowiadał Henryk 
jakie właściwie interesy robił 
z hauptwachmeistrem Stóre
rem. W końcu machnął ręku.

— Jutro o tym pomyślę — 
zadecydował. Zebrał swe rzeczy 
i pojechał do domu.

Rano wstał z gotowym pro
jektem. Zygmunt Przystańskl 
musi coś wiedzieć. Jego brat 
pomagał Henrykowi w intere
sach. Pojechał więc po czwar
tej do Zygmunta, który zasko
czył Jerzego opowiadaniem o 
szczegółach „interesów" oku
pacyjnych Murszańskiego, któ
ry razem z Stórerem jęźd^ił 
szantażować Żydów — i nie 
tylko Żydów. Wspólnik Henry, 
ka — jak to się wówczas na
zywało — „wystawiał4*, a po
tem razem z żandarmem je
chali samochodem do mieszka
nia.

„Albo okup, albo przejażdż
ka na al. Szucha" — taką al
ternatywę stawiali swym ofia
rom. Tylko raz wykonali groź
bę. Stary lekarz nie miał pie
niędzy. Poprzednikom Henry
ka i Stórera oddał zegarek, fu
tro j przedostatnie ubranie. Ni
gdy nie miał wiele, teraz nie 
miał nic. Tak powiedział. Po
wlekli więc go po schodach na 
dół. Hauptwachmeister Stórer 
kopnął starego lekarza.

— Weg du verfluchtes 
Schweindreck!

Gdy ofiara odbiegła kilka 
kroków, podniósł automat 1 
krótką serią zakończył życie 
doktora. Zameldował po tym, 
że aresztował osobę niearyi- 
6kiego pochodzenia, która usi
łowała uciekać, wobec czego u- 
żył broni — „mit Erfolg", Tak 
raport zakończył

*
W sobotę Henryk nie przy

szedł. Gdy i w poniedziałek się 
nie zjawił, Morawski machnął 
ręką.

— Ech! Szmata. Szkoda nim 
sobie głowę zaprzątać.

Wziął 6'ię do roboty. Miał 
jej wiele. Trzeba było opraco
wać plan zapotrzebowania su
rowców na następny rok. Spra
wa nie była prosta, bo zakłady 
„Stawar" rozrastały się, krzy
wa produkcji pięła się po wy
kresach w górę. Dyrektor Mo. 
rawski musiał to uwzględniać 
w planie zapotrzebowania.

Była wtedy chyba pierwsza 
gdy zapukano do drzwi. Jerzy 
zresztą nie usłyszał, gdyż zaję
ty był skomplikowanym wyli
czeniem. Dopiero, gdy Henryk 
stanął nad jego biurkiem, pod
niósł głowę. Odłożyi ołówek, 
oparł 6ię rękoma — czuł chłód 
grubej, szklanej tafli, pokrywa, 
jącej biurko.

Wstał.
1— Czy wiesz, że znam pro

ceder, jaki uprawiałeś z tym 
żandarmem?

Henryk opuścił rękę wyciąg
niętą do przywitania. Uśmiech, 
z którym wszedł do gabinetu, 
spełzł mu z twarzy, która po
szarzała. Oczami szczutego 
zwierzęcia patrzał na Jerzego. 
Tak chyba wyglądali ci, któ
rych „odwiedzał" z Hauptwach
meistrem Stórerem.

— Co wiesz o mnie? — za
pytał, unikając wzroku dyrek 
tor a.

— Wszystko wiem — ciągnął 
twardo Jerzy — znam sprawę 
doktora na Złotej i innych. 
Szmata... brudna szmata z cie
bie.

Henryk kulił się pod słowa
mi jak pod uderzeniem bata.

—— Nie mogłem... żandarm 
rozumiesz, jak raz, to już ko
niec. To przeszło... ja... — łą
czył słowa bez związku. Oczy 
jego patrzały na rękę Jerzego, 
która zbliżała się do telefonu.

— Nie rób tego! — wy
krzyknął,

Przewrócił krzesło i wybiegł 
z pokoju, zostawiając otwarie 
drzwi. Dyrektor Morawski na
kręcił numer Komendanta Stra. 
ży Zakładowej.

— Zatrzymać Henryka Mur
szańskiego. Tak. Będzie za 
chwilę wychodził. Nie wypusz. 
czać. Zaczekać, aż zatelefo
nuję.

Potem odłożył słuchawkę 
podszedł do drzwi. Zamknął 
je i odszukawszy numer w 
książce telefoniczne , zażąda, 
połączenia z miastem.

*
Po dwu godzinach do gabi

netu dyrektora wszedł Szu
wara.

— Co to był za człowiek? — 
zapytał. *

Morawski siedział w zady
mionym gabinecie. Krzesła sta
ły jeszcze tak, jak ie zostawili 
pracownicy bezpieczeństwa, 
gdy spisywali protokoł. Popiel, 
niczka pełna była niedopałków.

— Kto to był? — ponowił 
pytani© Szuwara.

Dyrektor podszedł do okna, 
otworzył je, wpuszczając stru
gę świeżego powietrza. Trudno 
mu było znaleźć odpowiednie 
słowa.

— Widzicie, towarzyszu Szu
wara, ten człowiek był kiedyś 
moim przyjacielem.

Jacek Milczewski



W walce o zdrowe społeczeństwo 
usprawniajmy opiekę nad matką i dzieckiem

Polska Ludowa w wysokim 
elopniu rozwinęła akcję opieki 
nad matką i dzieckiem. Naj
większą zaś troską Ludowego 
Taństwa jest kobieta ciężarna. 
Państwo zapewnia jej opiekę o 
której marzyć nawet nie mo
gła ona w Polsce przedwrześ- 
niowej, w epoce wyzysku kapi
talistycznego. Jednym z przeja
wów troski Państwa o kobietę 
ciężarną to zapewnienie jej sze
roko pojętej opieki lekarskiej. 
Częścią składową opieki lekar- 
«kiej to baczne śledzenie pra
widłowego rozwoju ciąży przez

Trzy dni w Poznaniu - 
to wielkie pr^ei^cie 

dla dzieci ze wsi spółdzielczych i PGR-ów
Tjf/ ogromnej jadalni pięknej 

szkoły TPD w Poznaniu 
przy ul. Szamarzewskiego, wła
śnie trwa obiad. Gwar dziecię
cych głosów miesza się z brzę
kiem nakryć. Towarzystwo 
Przyjaciół Dzieci podejmuje u 
siebie niecodziennych gości. Są 
to dzieci ze wsi spółdzielczych 
i Państwowych Gospodarstw 
Rolnych. Zostały one zaproszo
ne w czasie wakacji na paro
dniowy pobyt w mieście, by 
poznać jego życie i zobaczyć 
dużo ciekawych rzeczy. Obecny 
turnus, to dzieci z woj. szcze
cińskiego.

W całej Polsce zorganizowa
ło TPD piękną i pożyteczną ak
cję. która ma na celu poznanie 
dzieci wsi z miastem. Turnusy 
trwają trzy pełne dni i pobyt 
oraz podróż są bezpłatne. Prze
widzianych jest takich 12 tur
nusów dla 1200 dzieci. Istnieje 
wymiana pomiędzy poszczegól
nymi województwami i tak 
dzieci z poznańskiego pojadą 
do Warszawy i Szczecina, Ło
dzi i Bydgoszczy, a dzieci stam
tąd zwiedzą Poznań.

Przy stole jest bardzo weso
ło pomimo, że jest to pożegnal
ny obiad. Bowiem odwiedzana 
przez nas setka gości za godzi
nę pojedzie do domu. Grupa 
dziewczynek z zainteresowa
niem ogląda prezenty, które 
przed chwilą otrzymały wszy
stkie dzieci od kierownika.

Halinka Wiśniewska nie ma 
rodziców, chodzi do V klasy i 
zwierza się nam, że chciałaby 
mieszkać w mieście. Zarówno 
Halince jak i jej koleżankom 
Irence Erkiewicz i Anielce Ni- 
krotowicz ze wsi Buk pow. 
Szczecin najbardziej podobał 
się Ogród Zoologiczny. Małpki 
są takie śmieszne, że stały przy 
nich godzinę, a hipopotam ma 
taką dużą „buzię". Drugim do
minującym wrażeniem jest ki
no — z przejęciem opowiadają 
o przygodach dzieci kapitana 
Gran ta.

Chłopcy, przeważnie harce
rze, są bardziej powściągliwi 
z dzieleniem się swymi wraże
niami. Dla chłopców dużym

Wy bryki kelnera kawiarni W Z 
nie u sto ją

W numerze 159 ,.Głosu Wiel
kopolskiego", w artykule pt. 
„Działalność gospód spółdziel
czych to praca w służbie społe
czeństwa" poruszaliśmy kwestię 
niewłaściwego zachowania kel
nerów gospód spółdzielczych. 
M. in. wskazywaliśmy na nie
odpowiednie stanowisko kelne
ra kawiarni W—Z, który w spo
sób bezprzykładny ignorował 
kobietę zamawiającą kawałek 
cytryny do herbaty i imperty- 
nencko się wobetc niej zacho
wywał. Sądziliśmy, że publicz
ne wykazanie niestosowności 
takiego zachowania niesumien
nym pracownikom aparatu spół
dzielczego wystarczy. Niestety 
jednak zawiedliśmy się, bowiem 
ów „cytrynowy bohater" niero- 
żumiejąc widocznie istoty kry
tyki socjalistycznej, w dalszym 
ciągu pozwala sobie na aro
ganckie zachowanie wobec go
ści kawiarni. Oto np. w kilka 
dni po wydrukowaniu wyżej 
wymienionego artykułu, miłoś
niczka herbaty, wobec której

częste badania analizy. Kobieta 
ciężarna musi m. in. raz w mie
siącu oddać krew do badania, 
w celu stwierdzenia, czy żadna 
z poważnych chorób nie roz
wija się i nie szkodzi właściwe
mu rozwojowi ciąży. W tym ce
lu Ubezpieczalnia Społeczna w 
Poznaniu skierowuje kobiety 
ciężarne do laboratorium sero
logicznego dr. Karłowskiej 
(Mickiewicza 32), która przy 
pomocy swoich asystentów (stu
dentów ostatniego roku medy
cyny) pobiera krew do analizy.

Kilka dni temu znalazłam się

przeżyciem była jazda tramwa
jem. Mali wycieczkowicze zwie
dzili muzea, Dom Dziecka, Dom 
Towarowy, zakłady pracy no 
i — dokąd to było możliwe — 
korzystano z Teatru Młodego 
Widza. Jak opowiadają wycho
wawcy przedstawienia teatral
ne robiły ogromne wrażenie. 
Opowiadaniom i komentarzom 
nie było końca.

Przed szkołą odbywa się wła- 
śńie ostatni apel. Dzieci są ob
ładowane upominkami w posta
ci pamiętników, ołówków, chu
steczek, mydełek, notesów itp. 
a oprócz tego każde dziecko o- 
trzymało pamiątkową fotogra
fię i znaczek z herbem Pozna
nia — no i masę słodyczy. 
Wiatr roznosi daleko melodię 
hymnu Młodzieży Demokra
tycznej, który śpiewają dzie
cięce głosy — głosy dzieci wsi, 
które są tak samo drogie na
szemu Państwu jak dzieci mia
sta. M. M.

Młodzież robotniczo-chłopska 
zapełnia 

gnieźnieńskie szkoły średnie
Dla Polski zdążającej ku so

cjalizmowi wielkie znaczenie 
posiada wychowanie kadr ludo
wej inteligencji. Znamy już 
wielkie osiągnięcia Związku 
Radzieckiego’ w tej dziedzinie. 
Wychowano tam szerokie ma
sy techników, inżynierów, nau
kowców i ekonomistów, którzy 
są dziećmi robotniczo-chłopski
mi. Wyrośli oni z ludu pracu
jącego i odczuwają wszystkie 
jego potrzeby, działają dla jego 
dobra.

Obecnie i nasze uczelnie za
pełniają się w coraz większym 
stopniu młodzieżą ze środowisk, 
które dotychczas miały utrud
niony dostęp do nauki. Mło
dzież ta pragnie swymi zdolno
ściami i zdobytą w szkole wie
dzą godnie przysłużyć się swej 
Ludowej Ojczyźnie, której za
wdzięcza możność uczęszcza
nia do szkoły średniej.

W szkołach gnieźnieńskich z 
roku na rok podwyższa 6ię pro- 

ów kelner nieodpowiednio się 
zachował, przyszła ponownie do 
kawiarni W—Z. Cytowany kel
ner zobaczywszy ją, poznał, że 
ona to była powodem dla któ
rego w tak niemiłym gronie 
znalazł się na łamach dzienni
ka i pozwolił sobie na zrobie
nie głośnej, ironicznej uwagi 
która dotarła do uszu niemal 
wszystkich gości kawiarni: „Wi
dzicie, przyszła ta skarżąca się 
w „Głosie" przedstawicielka 
klasy robotniczej". (Ostatnie 
słowa wypowiedziane były z i* 
ronią).

Sądzimy, że wielki już czas 
na to by kierownictwo kawiar
ni W—Z wglądnęło W tę spra
wę i położyło kres postępkom 
wspomnianego kelnera i uchro
niło w przyszłości gości ka
wiarni od podobnego „miłego" 
zachowania pracownika insty
tucji mającej przecież służyć 
najszerszym rzeszom społeczeń
stwa. Zresztą kelner ten w ka
wiarni W—-Z jest wyjątkiem

(bies) 

tam i ja. Była godzina 9.45. Dr 
Karłowska przyjmuje od godzi
ny 10, brakowało zatem jeszcze 
piętnaście minut do rozpoczę
cia przez nią przyjmowania pa
cjentów. Poczekalnia była na 
głucho zamknięta, Wobec tego 
mocno zaawansowane w ciąży 
kobiety miały do wyboru: albo 
stojąc oczekiwać na rozpoczę
cie przyjmowania albo też u- 
siąść na schodach w klatce 
schodowej. Trudno uznać po
dobny stan rzeczy za właściwy.

Poto zaś, aby można było po
brać krew do badania pacjent 
musi być naczczo, wszystkie za
tem kobiety, które przyszły, a- 
by poddać się temu zabiegowi 
do godziny ca 11 głodne i osła
bione wyczekiwać muszą chwi
li, kiedy będą mogły spożyć 
pierwszy posiłek. Człowiek 
zdrowy przyzwyczajony do 
pewnej określonej godziny po
siłków z trudnością znosi kilku
godzinne odchylenia, w tym zaś 
wypadku sytuacja jest jeszcze 
bardziej przykra i chyba szkod
liwa.

W związku z powyższym ape
lujemy do Ubezpieczalni Spo
łecznej w Poznaniu, aby biorąc 
pod uwagę zdrowie matek’ i 
dzieci wprowadziła następują
ce usprawnienia w pobieraniu 
krwi do analizy od kobiet cię
żarnych:.

1. Laboratorium serologiczne 
powinno przyjmować kobie
ty ciężarne w godzinach 
wcześniejszych (np. od 8 do 
10 rano).

cent młodzieży, wywodzącej się 
ze świata pracy. I tak w bieżą
cym roku przyjęto do klas 8 
w Państwowej Szkole Ogólno
kształcącej stopnia lic. (dawn. 
Liceum Chrobrego) 80 kandyda
tów. Z tego 39 — to dzieci pra
cowników fizycznych, 21 —■
dzieci pracowników umysło
wych .Reszta to dzieci chłopów 
mało- i średniorolnych.

Podobne zjawisko można za
obserwować w Technikum Han- 
dlowym (byłe Gimn. i Lic. Han
dlowej). Spośród 181 przyję
tych kandydatów 56 procent 
stanowią dzieci pracowników 
fizycznych, a 6 proc. —- dzieci 
robotników rolnych, 14 proc. — 
to dzieci chłopów mało- i śre
dniorolnych, a 15 proc. — dzie
ci pracowników umysłowych, 
6 pjoc. stanowią dzieci emery
tów i wdów, pozostałe zaś 3 
proc. — to sieroty.

Te kilka cyfr dobitnie świad
czy o głębokich przemianach 
społeczno-ustrojowych w Polsce 
Odrodzonej, gdzie szkoła jest 
dla świata pracy, a młodzież 
robotnicza ma do niej ułatwio
ny dostęp.

B. KUCHOWICZ
korespondent „Głosu"

Interwencje „Głosu 
skutkują 

Ob. Stanisław Czarnecki

(I

Jó-

z
Poznania otrzymał odpis aktu 
urodzenia swego ojca ob. 
zefa Czarneckiego.

*
Sklep spożywczy PSS nr 

przy ul. Rynek Sródecki 15 
dzie przeniesiony do innego lo
kalu.

188
bę-

*

Jak nas informuje CSMJ brak 
sera w Barze Mlecznym w Zie
lonej Górze był chwilowy i w 
przyszłości zapotrzebowanie ba
ru będzie przez CSMJ pokry
wane w 100 proc.

*
Niewypał przy ul. Kilińskie

go został już zlikwidowany.

2. Laboratorium ' serologiczne 
przy ul. Mickiewicza 32 mu
si otwierać poczekalnię co- 
najmniej pół godziny przed 
rozpoczęciem przyjmowania 
pacjentów.

Uważamy, iż Ubezpieczalnia 
Społeczna realizując postulat 
pełnej opieki nad nęatką i dziec
kiem, usprawni tę sprawę a 
tym samym przyczyni się do 
podniesienia zdrowotności 
wśród naworodków. (bies)

Atrakcje
poznańskiej L. L.

, w dniu
Święta Lotnictwa

Jak się dowiadujemy, Zarząd 
Okręgu Wojewódzkiego L. L. 
przygotowuje na dzień Święta 
Lotnictwa, 27 sierpnia br. sze
reg ciekawych atrakcji, które 
zainteresują niewątpliwie pu
bliczność poznańską oraz przy
czynią się do uświetnienia tego 
święta.

M. in. z inicjatywy Koła Me
dycyny Lotniczej przy Akade
mii Medycznej U. P. odtworzo
ny zostanie na Ławicy pokaz 
pcmocy sanitarnej z powietrza. 
7 członków tego koła zląduje 
na spadochronach ze sprzętem 
sanitarnym (mały 6zpital poło
wy w namiotach, wyposażony 
w niezbędne urządzenia ratow
nicze) i przystąpi od razu do 
„akicji sanitarnej", (hk)

To nie
Zwracam się do 

Ciebie „Glosie" o po
moc w tej sprawie, 
gdyż wszystkie inne 
środki już zawiodły.

15 marca br. odda
łam do pralni „War
ta" przy ul. Ratajcza
ka czerwony swetr 
wełniany, kupiony 
przed pół rokiem (nr

zlecenia 4/3706) do 
czyszczenia chemicz
nego. Obiecano wy
konać zlecenie za 6 
tygodni. Po upływie 6 
tygodni zgłosiłam się 
po odbiór swetra, lecz 
oświadczono mi, że 
jeszcze nie zrobiono. 
Czekałam więc cier
pliwie jeszcze wiele 
tygodni i stale powta
rzało się to samo „je
szcze nie zrobiono**.

Przy końcu czerw
ca, a więc po upływie 
3 miesięcy zaczęłam 
się stanowczo doma
gać zwrotu sweterka, 
lecz stale mi powta- 
rzono „za parę dni". 
Oprócz tych wizyt w 
Agenturze na Rataj
czaka dzwoniłam stale 
do Zakładów w Staro- 
łęce, gdzie również 
powtarzano stale „za 
parę dni", względnie 
twierdzono, że ode
słano do Poznania. W 
pierwszych dniach 
lipca oświadczono, że 
sweterek zaginął.
Wówczas pojechałam 
do Starołęki, aby na 
miejscu • ostatecznie 
wyjaśnić tę bardzo 
przykrą dla mnie 
sprawę. Na pytanie 
— jak to jest możli
we, aby w takiej fir
mie ginęły powierzo
ne przedmioty, odpo-

Wspólnym wysiłkiem 
ku lepszemu jutru 
Jak pracuje spółdzielnia produkcyjna w Beląclnie

Biura jedynej w pow. wol- 
sztyńskim spółdzielni produk
cyjnej w Belęclnie jak i życie 
kulturalne koncentruje się w 
obszernym, poobszarniczym pa
łacu. Jeszcze nie tak dawno 
gmach ten był kompletnie zde
wastowany. Obecnie w odno
wionym budynku przedszkole 
pełne jest zabawek i 6tolików. 
Obok przedszkola przygotowu
je się nowocześnie urządzoną 
bawialnię i salę gimnastyczną. 
Otynkowano już ściany, zakła
da się podłogi i centralne o- 
grzewanie. Cały dach założono 
szkłem, co stwarza świetne wa
runki w porze jesiennej i zimo
wej.

Dzieci robotników bawią się 
tu radośnie pod okiem przed
szkolanki, gdy rodzice pracują 
w polu. Dla nich przygotowano 
już własną kuchnię, której z po
wodu braku odpowiednich kre
dytów nie można w pełni wy
korzystać.

Zarząd Spółdzielni dba o ho
dowlę bydła, dla którego prze
znaczył 25 ha na poplony. Każ
dy hektar ziemi jest tu bardzo 
ważny. Tymczasem 1 ha przy 
torze kolejowym wyznaczono 
na boisko sportowe. Zdaje 6ię, 
iż celowiej by było zupełnie 
otwarte pole obsiać paszą zie
loną, a na boisko przeznaczyć 
trawiasty* plac przed pałaceli. 
Plac ten można przecież roz
szerzyć w miarę wzrostu zain
teresowania 6portem.

W początkach marca br. do 
spółdzielni należało jedynie 5 
krów, nie licząc sztuk należą
cych wyłącznie do poszczegól
nych członków. Ostatnio zaku
piono 16 krów. Spółdzielnia li
czy więc już 21 krów, 10 jało
wic, jednego buhaja i 3 cielęta. 

tylko czas ale i pieniądzI
wiedziano mi: „No 
cóż, różni są ludzie, 
widocznie komuś się 
podobał i sobie 
wziął".

Polecono mi złożyć 
podanie o odszkodo
wanie, co natychmiast 
zrobiłam. Oddając po
danie dyrektorowi 
technicznemu ob. Zie- 
jakowskiemu olrzy- 
małam solenną obiet
nicę, że sprawa zo
stanie załatwiona w 
ciągu tygodnia. Obec
nie rozpoczął się już 
trzeci tydzień a od
powiedzi nie ma. Na 
moją kilkakrotną in
terwencję telefonicz
ną, otrzymuję stale 
wykrętną odpowiedź, 
że sprawę załatwia to 
radca prawny, to dy
rektor, to znów, że 
odpowiedź już wysła
no itd. Obawiam się.

że firma zastosuje po
przednią metodę zwle
kania do zapomnie
nia, dlatego też zwra
cam się do Ciebie Re
dakcjo, abyś wpłynę
ła na załatwienie te] 
sprawy, gdyż niedługo 
minie 5 miesięcy.

Firma w widoczny 
sposób lekceważy kli
entów, gdyż inaczej 
nie można sobie tłu
maczyć takiego za
łatwiania sprawy.

Strata czysto weł
nianego sweterka jesl 
dla mnie bardzo dot
kliwa, gdyż jako 
skromna pracownica 
nie mogę pozwolić 
sobie na częste wy
datki tego rodzaju.

Nazwisko znane 
redakcji

... komuś słę spodo* 
bal 1 tobie wziął...

\N pogoni za weterynarzem
Jest lato, pora urlo

pów i wczasów. Każ
demu człowiekowi 
pracy należy się okres 
wypoczynku. Mają do 
niego prawo również 
i weterynarze. Zle 
dzieje się jednak, je
żeli . wyjeżdżają gro
madnie, nie pozosta
wiając zastępców.

Dnia 25 bm. ob. A- 
niela Gr. i jej znajo
ma (zamieszkałe przy 
Al. Szelągowskiej 37) 
wyruszyły i chorą na 
„nosówkę" (zaraźliwa 
choroba) wilczycą na 
poszukiwanie wetery
narza. Dotarły do am
bulatorium Kliniki 
Zwierz. Uniw. Pozn. 
w Golęcinie. gdzie do
wiedziały się, że le
karza nie ma i będzie 
dopiero jutro.

Skierowano je do

weterynarza Ogrodu 
Zoologicznego, dokąd 
przyjechały z przeko
naniem pomyślnego 
zakończenia wyprą, 
wy.

Tam jednak okaza
ło się, że lekarz ma

jący piecze nad cen
nym zwierzostanem 
Zoologu wyjechał na 
urlop a... zastępcy też 
nie ma. Zrozpaczone, 
zawędrowały wreszcie 
na pl. Asnyka, aby 
się przekonać, że dr 
weterynarii ... nie 
przyjmuje, przy czym 
skierowano je do... 
Juntkowa/ Znużone 
wędrówką i zdener

Kupiono rówiuuc knura i 2 ma
ciorki.

Krótki okres przedżniwny był 
trudny. Chłopi wyrażają jednak 
zadowolenie, że przystąpili do 
zespołowej gospodarki. Przed 
żniwami największy dochód u- 
zyskala spółdzielnia z dwuch 
własnych ogrodów. Ogród wa
rzywny (1 ha) prowadzony 
przez ogrodnika Durka przyno
sił wiele dochodu ze sprzedaży 
wczesnych pomidorów i ogór
ków. Druga cieplarnia doczeka
ła się remontu. Już w sierpniu 
będzie oszklona. Na terenie o- 
grodu znajduje się poza tym 
30 okien inspektowych. Spół
dzielni potrzeba jedn.3k przy
najmniej jeszcze raz tyle.

Jednym z najważniejszych 
zagadnień spółdzielni jest spra
wa dostarczenia do Belęcina 
prądu elektrycznego. Zarząd od 
dawna czyni starania o włącze
nie Belęcina do sieci przebiega
jącej przez Zakrzewo. Wol- 
sztyński Oddział Zjednoczenia 
Energetycznego nie przystępu
je jednak do zakładania linii 
elektrycznej. Trzeba by się do 
tej sprawy wziąć o wiele ener
giczniej. •

Ludność Belęcina w okresie 
przedwojennym należała do naj
bardziej upośledzonych w po
wiecie wolsztyńskim. Wyzyski- 
wacz-obszarnik nie umożliwił 
oczywiście korzystania robotni
kom rolnym z kultury i'oświa
ty. Dziś wykwintny Dom Kul
tury, malowniczy park, świetli
ca, radio, przedszkole, boisko 
sportowe — to własność wszyst
kich robotników spółdzielczych 
i dzieci w Belęcinie.

HENRYK KOZŁOWSKI 
korespondent „Jłosu"

stwierdził sobie ob. 
dyrektor Ziejakowskr 
i uważa, że jego za
interesowanie tą spra
wą w dalszym ciągu 
jest już całkiem zby
teczne, bo., sprawę 
przejął z kolei radca 
prawny, dla którego 
ta sprawa widoczn e 
nie jest czymś 
nadzwyczajnym, 
bo wcale się z osta
tecznym załatwieniem 
jej nie spieszy.

Przypuszczamy, źe 
znajdzie się ktoś w 
Dyrekcji Przemysłu 
Miejscowego, kto na* 
reszc e sprawę osta
tecznie wyjaśni, a 
niezdrowe „upodoba
nia" na terenie „War 
ty" w stosunku do cu
dzych swetrów raz na 
zawsze ukróci.

wowane kobiety zre
zygnowały z wyprą, 
wy do Junikowa w o- 
bawle odesłania ich z 
chorym psem na Dę
biec!

Straciły masę czasu 
i pieniędzy (w tram
wajach i trolleybu- 
sach psi pasażer ko
sztuje dwa razy tyle 
co dorosły człowiek!) 
— a biedna wilczyca 
nie doczekała się po
mocy lekarskiej.

Jest rzeczą wskaza
ną, aby chociaż nie
którzy weterynarze 
wyjeżdżając na urlop 
mieli swoich zastęp
ców. A już zupełnie 
niezrozumiałym jest 
fakt, że nasz Zwierzy
niec może być nawet 
pozbawiony na krótk! 
czas we etynaryjnej 
opieki.

V/. D.
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pilotów szybowcowych Cmentarz złudzeń
Popularyzacja lotnictwa i ma

sowe szkolenie nowych kadr w i chwile spędzają junacy w do- 
tej dziedzinie, rekrutujących się 
spośród synów robotników 1 
chłopów — tego bogatego rezer
wuaru kadr — jest jednym z 
założeń planu 6-letniego. Zada
nie to spełnia z powodzeniem 
Szkoła Szybowcowa Ligi Lotni
czej.

W 6-tygodniowych turnusach, 
w atmosferze wzajemnej po
mocy i prawdziwie koleżeńskie
go stosunku instruktorów do 
uczniów-junaków „SP", ci osta
tni zdobywają podstawkowy za
sób wiadomości praktycznych 1 
teoretycznych z zakresu szy
bownictwa (otrzymują upraw
nienia pilota szybowcowego 
ślizgowego I i II stopnia) oraz 
prawdziwy entuzjazm i zapał do 
dalszego kształcenia się w tym 
zakresie, stając się „zapaleńca
mi" do lotnictwa.

Wolne od latania i nauki imperialistówcji w' lotnictwie, zapisał się na 
Politechnikę Wrocławską.

Dalsi przodownicy nauki na 
tym turnusie, to starszy junak 
Tadeusz Popiel, sekretarz Kola 
ZMP (przewodniczącym Koła na 
tym turnusie był Grzelaczyk) i 
organizator 5-osobowych kółek 
samokształceniowych, oraz Ma
rian Biegański, Henryk Mantur, 
Adolf Chł^fd i Stanisław Gębka.

Spośród uczestników tego tur
nusu oni otrzymali .pierwsze lo
katy.

Chłopców cechował taki za
pał do nauki, że nawet w dn;u 
zakończenia turnusu, które od
było się przed kilku dniami, od 
wczesnego rana już latali. Uro
czyste zakończenie turnusu od
było się przy udziale przedsta
wicieli Partii, ZMP i Zarządu 
Okręgu Ligi Lotniczej: ob. Z. 
Burego oraz ob. Leonardiego.

Po przemówieniu komendanta 
i instruktorów, którzy na zakoń
czenie zachęcali junaków do 
dalszego kształcenia się w lot
nictwie, odbyło się — już w o- 
becności uczestników następne- 

rozdanie ksiąźe-

I brze wyposażonej świetlicy, w 
której koncentruje się życie 
społeczne w Kole Zw. Młodzie
ży Polskiej pod kierunkiem 
przewodniczącego, wybieranego 
każdorazowo spośród uczniów 
danego turnusu.

Dobre wyniki pracy osiągnęli 
junacy ostatniego z turnusów, 
którzy mimo niesprzyjającej po
gody uzyskali 135fl/» zaplano
wanej normy w czasie i w lo
tach, wyróżniając się ponadto 
pomyślnymi wynikami z teorii 
lotu 1 z nauki o Polsce współ
czesnej.

Przodującym pionierem w na
uce był syn kowala patrolowy 
Kazimierz Mikuła z Między
rzecza, który ukończył turnus 
66 lotami czyli razem przebywał 
w powietrzu 2 godziny 24 min. 
Najdłuższym jego lotem był 12- 
minutowy przelot na „Salaman
drze", na wysokości 300 metrów. 
Mikuła brał udział w tegorocz
nej Olimpiadzie Matematycz-go turnusu 
nej, organizowanej przez Mini- czek lotów oraz nagród książko- 
sterstwo Oświaty. Pragnąc się wych prymusom szkoły. 
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ciągu kilku dni na wszystkich od*W
działach kopalni przeprowadzono nara® 
dy wytwórcze. Były to zebrania wielo
godzinne i burzliwe- Dopuszczeni do 
głosu robotnicy w sposób ostry, oskar* 
żali zarząd kopalni, radę zakładową. 
Zarzuty te dotyczyły okresu urzędowa* 
ma Steckiego. radzie zakładowej dosta. 
ło się raczej przypadkiem, bo mówcy 
nie byli dokładnie poinformowani o po® 
ważnych tarciach, jakie istniały pomię® 
dzy Steckim z jednej strony a Czajką 
i Królem ze strony drugiej. Powoli jed. 
nak po wylaniu swoich żalów, górnicy 
przystępowali do omawiania robót ja® 
kie wykonują. Zachęceni przez Matyni® 
cza dokładnie wyliczali wszystkie bra
ki. które utrudniają im pracę. Małynicz 
skrzętnie notował ich uwagi w brud® 
nym pomiętym zeszycie. To samo czy® 
nił Czajka i członkowie rady- Małynicz 
zachęcał mówców, aby dawali projekty 
usunięcia przeszkód i powiększenia wy
dobycia.

Czynili to chętnie. Wielu z nich mia® 
ło już gotowe pomysły, które można 
było z miejsca zrealizować.

Na zebraniu obsady pogłębionego 
szybu, stary Leśniak wystąpił z dłuż
szym przemówieniem, w którym doma* 
gał się wprowadzenia czterech zmian 
na dobę, głębszych i liczniejszych otwo
rów wierconych w kamieniu- po czym 
wystąpił z projektem zorganizowania 
pracy w samym pokładzie, gdy szyb 
będzie ukończony. Małynicz z uśmie® 
chem zdziwienia odebrał od niego gru
by memoriał na ten temat, do me* 
moriału były załączone szkice sytua
cyjne.

— To projekt mego syna — rzekł z 
dumą Franciszek.

Narady produkcyjne dały zarządowi, 
kopalni bardzo bogaty materiał. Mały®* 
nicz. Rodecki, personel techniczny — 
przez dwa tygodnie pracowali nad no

dowym planem produkcji. Co dzień 
późna w noc w gabinecie Małynicza 
pełno było ludzi. lampa tonęła w kłę® 
bach dymu. Dyrektor konferował z 
członkami rady zakładowej, był w sta
łym kontakcie z Królem. Chodziło mu 
o kandydatów na odpowiednie roboty. 
Mus’eli być to ludzie najlepsi, ale tacy 
nie tylko mieli uruchamiać nowy po® 
kład, również filary, chodniki i ściany 
poziomu 350 trzeba było nimi obsadzić. 
Czajka z kolei wzywał do siebe po 
dniówce poszczególnych górników i nie
raz przez kilka godzin z nimi rozmawiał. 
Musiał przezwyciężać liczne opory, orał 
mózgi i serca ludzkie przywykłe do ru* 
tyny lub nienależycie rozbudzone. To 
samo czynił na terenie komitetu par
tyjnego — Król.

W pierwszych dniach lipca Rodecki 
ukończył projekt nowej organizacji wy® 
dobycia na wysokich j niskich pokła
dach. W połowie lipca był gotów plan 
uruchomienia pokładu 500 w ciągu pół® 
tora roku. Oba plany zostały zatwier
dzone przez władze Zjednoczenia Prze® 
mysłu Węglowego w Sosnowcu- W mię. 
dzyczasie na wszystkich oddziałach ko® 
palni odbyło się kilka nowych narad 
produkcyjnych. Tym razem mniej mó
wili górnicy, głos m eli Małynicz. Czaj® 
ka Król, sztygarzy i dozorcy. Informo- 
wali załogę o projektach uruchomienia 
nowych filarów i chodników oraz ścian. 
I znów trzeba było przekonywać, tłu® 
maczyć. Młodsi górnicy łatwiej da
wali się przekonać, starsi byli wyjątko® 
wo oporni gdy uświadomili sobie że 
zarząd kopalni stara się im narzucić 
metody pracy dotąd nie praktykowane- 
A więc znów po naradach Czajka i Król 
do późna w nocy przekonywali najopor
niejszych.

Pierwszego sierpnia kopalnia przy® 
stąpiła do realizacji planów. Roboty 
przy wydobyciu znacznie rozszerzone 
niż dotychczas, zostały obsadzone przez

(He Ka)

Organ wielkiego kapitału a- 
merykańskiego, „Wall Strcet 
Journal" w przystępie szczero
ści określa sytuację na Korei 
jako „kosztowny cmentarz złu
dzeń amerykańskich". Wyda
rzenia miesiąca, który upłynął 
od chwili najazdu Stanów Zjed
noczonych na koreańską Repu
blikę Ludowo-Demokratyczną, 
w pełni tę smętną opinię po
twierdzają. Korea staje się 
rzeczywiście cmentarzem złu
dzeń, że amerykański „nad- 
człowiek" posiadający dolary' i 
„cudowną" broń, może brutalną 
przemocą złamać dążenia inne
go narodu do wolności, jedności 
i postępu.

Napastnicy, którzy od szere
gu miesięcy przygotowywali się 
do agresji, pewni byli szybkie
go zwycięstwa. Przeliczyli się 
jednak — wojska ludowe od
parły przeciwnika i przeszły do 
przeciwnatarcia.

28 czerwca wyzwolona zosta
ła stolica Korei, Seul. Marionet
kowa armia bezskutecznie usi
łowała stworzyć linię oporu na 
rzece Han. Linia ta została 
przełamana. Armia Li Syn-Ma
na w popłochu -rzuciła się do 
ucieczki na południe, w czym 
towarzyszyli jej godnie amery-

najaktywniejszych rębaczy, dano im do 
pomocy najlepszych ładowaczy reszta 
poszła na przebudowy i konserwację 
starych chodn ków upadowych przewo
zowych. Ruszyły roboty pod Bagnem, 
skąd według obliczeń Krzysztofa można 
było wydobyć tyle węgla, że po raz 
pierwszy od końca wojny roczny plan 
produkcji byłby wypełniony.

Przy robotach szybowych wprowa® 
dzono sześciogodzinne dniówki, uspraw
niono dopływ świeżego powietrza, wy® 
mieniono stare kołowroty na inne — 
odremontowane. Praca tu teraz doslow* 
nie szła według m nut. Każdy z górników 
miał określony czas na wierceń :e i 
strzelanie, ładowacze musieli się dobrze 
zwijać, aby nie przekraczać czasu łado, 
wania Kuna — obsługujący kołowroty 
nie drzemał, jak dawniej przy ciepłych 
motorach, wciąż dostawał sygnały z do® 
łu aby wyciągać lub opuszczać kosz. 
Ciskacze wózków, do których wsypy® 
wano kamień z koszów, szybko pchali 
je do szybiku, którym wciągano wozy 
na poziom 350. Betoniarze ledw e mogli 
nastarczyć ze swoja robotą przy cemen
towaniu ścian szybu.

Na wszystkich oddziałach poprzesu® 
wano godziny rozpoczęcia i zakończenia 
dniówki. Chodziło o to. aby elektrow® 
nia mojla nastarczyć z prądem. Gdy 
załoga jednego pola kończyła wiercenie, 
inna właśnie wierciła najintensywniej. 
W ten sposób wiercenia szły szybciej, 
maszyny pracowały całą siłą. Jedna 
trzecia obsady elektrowni remontowała 
stare kotły.

Małynicz i Rodecki co k lka dni od
wiedzali sąsiednie kopalnie, zbierali do® 
świadczenia tamtych załóg. Na konfe® 
rencjach technicznych, odbywających 
s.ę w Zjednoczeniu, coraz częściej ich 
wypytywano o system pracy ..Szczęścia 
Agnieszki",

Pierwszego września cyfra wydoby* 
tego węgla na poziomie 350 przewyższy® 
ła o osiemdziesiąt procent cyfrę z po® 
przedniego miesiąca- Zarobki górników 
biorących udział we współzawodnictwie 
pracy. znacznie wzrosły. W ciągu ostat® 
nich dwóch tygodni Czajka stwierdził. 
że liczni robotnicy, którzy jeszcze przed 
miesiącem nie zgadzali-się przejść z sy« 
stemu dniówkowego na akord, teraz 
ciągnęli do współzawodnictwa.

tCiąęj dalszy nastąpi)

kańscy „doradcy". Jak wielka 
panowała panika, może świad
czyć fakt, że jeden z mostów na 
rzece Han został wysadzony w 
powietrze mimo, że znajdowały 
się na nim -wycofujące s’ę lisyn- 
manowskie oddziały, inny zaś, 
dla odmiany, zapomniano zni
szczyć.

Wojska Ludowe posuwały się 
na Suwon, kolejną „stolicę" ma
rionetkowego rządu, nie napo
tykając na poważniejszy opór. 
Stany Zjednoczone pragnąc za 
wszelką cenę ujarzmić całą Ko
reę, przystąpiły do bezpośred
niej, zbrojnej interwencji, oszu
kańczo pokrywając swą brutal
ną akcję bezprawną uchwałą 
kadłubowej Rady Bezpieczeń
stwa. Samoloty amerykańskie 
zaczęły bandyckie bombardowa
nie cywilnej ludności północnej 
Korei. Flota Stanów Zjedno
czonych podjęła blokadę wy
brzeży kraju. Równocześnie, 30 
czerwca, w porcie Fuzan (Pu- 
san) lądowały pierwsze oddzia
ły amerykańskich wojsk lądo
wych (24 dywizja).

4 lipca wojska ludowe, które 
w ciągu tygodnia posunęły się 
na całej linii frontu o 80—150 
kilometrów, zajmują port Inczon 
oraz wyzwalają Suwon. Rząd 
Li Syn-Mana ucieka do Tajdżo- 
nu. W dniu 5 lipca na połud
nie od Suwon następuje pierw
sze zwycięskie starcie wojsk lu
dowych z oddziałam! amerykań
skimi. Amerykanie zaczynają 
odwrót wzdłuż drogi i linii kole
jowej prowadzących na Czonan, 
Czocziwon, Czondżu, Tajdżon i 
dalej na południe do portu Fu
zan, będących ich główną lmią 
zaopatrzenia. Tu na zachodnim 
odcinku frontu rozgrywają się 
główne walki.

Próby postawienia oporu woj
skom ludowym zawodzą.

Zajmują one kolejno Czonan, 
Czocziwon i 13 lipca — Czon- 
dżu. Amerykanie ponoszą cięż
kie straty (przy utracie Czoczi
won wyniosły one 700 zabitych, 
500 jeńców-, 15 czołgów, 5 sa
mochodów pancernych) i wyco
fują się, tworząc na rzece Kum 
„linię, z której nie ma odwro
tu", jak określała to prasa ame
rykańska.

Okazało się jednak, że nastą
pił odwrót i to szybki. 14 lip
ca wojska ludowe sforsowały 
rzekę Kum, zagrażając kolejnej 
„stolicy" Li Syn-Mana — Taj- 
dżonowi. O nastrojach wśród 
wojsk amerykańskich, o panicz
nym lęku przed okrążeniem, 
świadczy wypowiedź jednego z 
oficerów, że „front w formie 
koła istnieje ze wszystkich 
stron".

18 lipca wojska ludowe wkra
czają do Tajdżonu, odcinając 
część oddziałów amerykańskich 
(w czasie walk zaginął dowód
ca 24 dywizji amerykańskiej, 
gen. Dean), a następnie konty
nuują pościg za nieprzyjacie
lem, wycofującym się na Taegu. 
Równocześnie część wojsk ludo
wych uderza w kierunku połud-

■

do czytania

U

Powieść 
rysunkowa 

GŁOSU"
■ Minister Stalleefort wpadł w 
zachwyt i gorączkowe podnie
cenie: Będziemy zabijać myśliI 
Tępić w mózgach ideę spra
wiedliwości! Niszczyć za po
mocą maszyny do czytania my
śli marzenia o wolności. Gdy 
się nieco uspokoił, dodał: Wy
budujemy w każdym mieście 
kilkanaście stupiętrowych Wię
zień...

W tych więzieniach zginą 
wszyscy, którym się nasz świat 
nie podoba, a reszta będzie się 
tak bała własnych mózgów, że 
ludzie staną się automatami 
roboczymi z numerkami na 
kombinezonach.

— O‘key! — mruknął generał 
Hac Mac Cornedbeef z wielkim 
zadowoleniem, a trzy asy wy
wiadu Jim Kishka (raz) X-27 
(dwa) i Ziuta Emilia hrabina

Kokoszka z domu Pudło (trzy) 
przytakiwali skwapliwie.

A potem mówił dalej minister 
Stallesfort — jazda na podbój 
świata! Odgadniemy plany 
wszystkich państw, gdy te pla
ny tylko powstaną — i pokrzy
żujemy je! Żaden rząd, żaden 
naród nie będzie mógł nam się 
oprzeć.

Nikt i nic się ni© oprze! 
Przekształcimy cały świat w

towarzystwo akcyjne! A wszy
stkie narody świata w pracow
ników tego towarzystwa! Za
płata będzie taka, żeby wystar
czyło im tylko siły do pracy, 
a nic więcej! Naszym wspólni
kom wypłacimy dziesięć tysię
cy procent rocznie! Świat bę
dzie istniał wyłącznie dla na
szego zysku! A to wszystko 
osiągniemy przez maszynę do 
czytania myśli!

w«■ a a a a a
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niowo-zachodnfm, zajmując 24 
lipca port Mokopo i wyzwalając 
w ten sposób właściwie całe 
wybrzeże zachodnie . półwyspu 
koreańskiego. Po zajęciu Mo
kopo, oddziały te zaczęły posu
wać się wzdłuż południowego 
wybrzeża Korei i przebyły już 
połowę odległości dzielącej je 
od Fuzan (Pusan).

W okresie walk o Tajdżon 
ożywa wschodni odcinek frontu. 
Wojska ludowe, które lądowały 
na wybrzeżu morza japońskie
go w rejonie Utczin, zaczyna
ją marsz na południe na głów
ny 1 jedyny port zaopatrzenia 
napastnika Fuzan (Pusan). 23 
lipca po ostrych walkach z a- 
mery kańską 1 dywizją zmotory
zowanej kawalerii zajmują 
Jongdok i rozwijają Ofensywę 
na południe, co w połączeniu 
z 6ilnym naciskiem na środko
wym odcinku frontu i sukcesa
mi na zachodnim, sprawia, te 
sytuacja interwentów na Korei 
staje się coraz bardziej, jak o- 
kreślą prasa zachodnia, „powa
żna", a nawet ^tragiczna".

Angielski dziennik „Dally 
Mail" stwierdza, że „może być 
wprawdzie jeszcze możliwe u- 
trzymanie na wschodnim brzegu 
portów Fuzan i Pochang, ale 
nieprzyjaciel atakuje w takim 
tempie, a wojska amerykańskie 
są rozrzucone na tak szerokim 
froncie, że nie bardzo widać jak 
będą mogły ufortyfikować te 
pozycje, przed pojawieniem się 
Koreańczyków u progu obu 
miast".
Dodatkowym problemem Ame

rykanów jest rozwijający się na 
ich tyłach ludowy ruch party
zancki. Według doniesień a- 
gencji „France Press" (AFP) 
liczba partyzantów — tylko w 
rejonie Taegu jest obliczana na 
26 tys, ludzi. Wzmagająca się 
działalność partyzantów i tak
tyka infiltracji, stosowana sze
roko przez wojska ludowe, 
wzmaga wściekłość najeźdźców. 
„Times" stwierdza, „że wojska 
amerykańskie ostatecznie prze
stały się orientować, gdzie są 
wrogowie, a gdzie przyjaciele, 
i coraz częściej uważają wszy
stkich za wrogów. Ginie w ten 
sposób wielu niewinnych lu
dzi".

Niepowodzenia w Korei spo
wodowały, że St. Zjednoczone 
poczęły wywierać presję na u- 
zależnione od siebie państwa, 
aby wysłały one również swe 
wojska na Koreę. Sugestie te 
nie znalazły jednak spodziewa
nego oddźwięku i pewien wy
prowadzony z równowagi, se
nator amerykański, nazwiskiem 
Willey doszedł do całkiem lo
gicznego wniosku, „że narody 
zjednoczone gotowe są walczyć 
aż do ostatniego żołnierza a- 
merykańskiego".

Wobec takich , nastrojów 
wśród wasali, Stany Zjednoczo
ne uciekły się do pomocy nie
zawodnego dotychczas Trygv® 
Lie, który wystosował odpowie
dni apel.

O wynikach pisze w następu
jący sposób, bynajmniej nie po
stępowa gazeta „Chicago Tribu- 
ne":
W tydzień po apelu TrygveL!e 

nadeszło 8 czy 9 odpowiedzi na 
52 państw, które poparły wojnę 
pana Trumana. Wszystkie od
powiedzi odmawiają wysłania 
żołnierzy.

Wszystko to wskazuje, że 
polityka Wilsona i Roosevelta 
włączania się do wojen świato
wych, jakkolwiek kosztowna 
miała pewną przewagę nad poli
tyką Trumana rozpoczynania 
wojny na własną rękę. „Za 
Wilsona i Roosevelta płaciliśmy 
wprawdzie bardzo drogo — to
cząc wojny innych. Ale za cza
sów Trumana nadal za te woj
ny płacimy a ci inni wcale nie 
chcą się bić".

Eugeniusz Stańko



S. K. R. K.
w pow. kaliskim

W Kaliszu f powiecie jest 
czynnych 20 kół Społ. Komitetu 
Radiofonizacji Kraju Szczegól
nie aktywnie pracuje koło w 
Opatówku, które skupia 120 
członków i wezwało inne koła 
<io współzawodnictwa.

Na ostatnim zebraniu delega-. 
tów z całego powiatu wybrai^ó 
newy zarząd, którego prezesem 
został ob. Edwin Orsztynąwicz. 
Na zebraniu tym jeden z. Człon
ków — ob. Kaczorowski wystą
pił z wnioskiem, aby nauczy
cielstwo więcej si^ zaintereso
wało radiofonizacji i pomagało 
w pracy kołom ŹS.K.R.K. Jedno
cześnie zwrócił się, aby i ono 
■wstępowało ńa członków kół, 
gdyż poprzez radiofonizację 
podnosi sij$ kultura i oświata na 
wsi. Rówńież zostało omówione 
współzawodnictwo na tym od
cinku. fgem)

Czy to miejsce wypoczynku!
Skończył się pierwszy turnus kolonijny. Jedne dzieci wra

cają, a inne przygotowują się do wyjazdu lub już wyjeżdżają 
n< II turnus. Władze Polski Ludowej dbają bowiem o to, by 
każde dziecko robotnicze mogło korzystać z akcji wczasów let
nich, by mogło odetchnąć zdrowym powietrzem, zaczerpnąć sił 
przy zdrowotnych promieniach słonecznych i dobrym odży
wianiu.

W ostatnich dniach z kolonii 
wróciła młodzież — donosi ko
respondent z Ostrowa. — W ra
mach drugiego turnusu wyje
chały w dniu 27 lipca br. dzieci 
T.P.D. do Lisiej Jamy pow. 
Wolsztyn. Szkoła nr 4 udała się 
w dniu 29 bm. na kolonię do 
Krościenka.

Dzieci kolejarzy ostrowskich 
w liczbie 200 przygotowują się 
aby w dniu 1 VIII br. wyjechać 
do Miksztatu. Zarząd Fabryki 
Urządzeń Mechanicznych w Po
znaniu organizuje od dnia

Żniwa na ukończeniu
PSerwsze meldunki z południowej Wielkopolski

Na terenie naszego woje
wództwa prace żniwne są już 
na ukończeniu. Nie były one 
tak bąrdzo ciężkie jak w la
tach, przedwojennych. Przy
czyną tego była niewątpliwie 
postępująca maszynizacja go
spodarstw rolnych; stosowa
nie nietylko żniwiarek, ale 
snopowiązałek, a nawet kom
bajnów, które z czasem wy
prą mniej praktyczne ma
szyny.
Gmina Godziesze powiatu ka

liskiego zakończyła żniwa już 
w dniu 27 bm. Pierwsza też 
zwiozła zboże gromada Zadowi- 
ce, za nią Wola Droszewska i 
Pffzystajnia.

Na pomyślny przebieg akcji 
żniwnej wpłynęły w dużej mie
rze dobra organizacja i piękna 
pogoda, (ina)

P.G.R. Zespół Dobczyn ukoń
czył jako pierwszy w powiecie 
śremskim akcję żniwną w dniu 
29 bm.

Do przedterminowego wyko
nania akcji żniwnej przyczynili 
się robotnicy rolni oraz pra
cownicy Pow. UB, M.O., Wię
zienia i Poczty ze Śremu, któ
rzy przeszli z pomocą w ramach 
Czyn a Lipcowego. (Stur)

Lspraunić
dostawy towarów

do GS w Zbąszyniu
Gminna Spółdzielnia w Zbą« 

szyniu nabywa wszystkie to# 
wary papiernicze, żelazne, elek
tryczne i chemiczne za pośreds 
nictwem PZGS w Nowym To* 
ińyślu. Wiele z tych artykułów 
nabywanych w ilościach drob
nicowych. dostarcza eię ' do 
magazynu PZGS w Nowym 
Tomyślu koleją, a 6tamtąd ja
dą one do Zbąszynia samocho* 
dem ciężarowym. Podraża to 
niepotrzebnie towar o dodatko# 
we koszta przewozu.

Czy r.ie udałoby eię mimo 
niewątpliwie istniejących trud
ności technicznych dostarczać 
większość towarów ze źródła 
produkcji bezpośrednio do 
gminnej spółdzielni w Zbąszy
niu? (B)

Również żniwa w powiecie 
krotoszyńskim przebiegają po
myślnie i sprawnie a to dzięki 
współzawodnictwu powziętemu 
przez poszczególne gromady w 
Czynie Lipcowym. Pomocy 
żniwnej w Spółdzielniach Pro
dukcyjnych i P.G.R-ach udzie
liło 11 ekip robotniczych z ilo
ścią 372 osób.

Dotąd sprzątnięto: żyto w 100 
proc., pszenica w 85 proc., jęcz
mień w 100 proc., owies w 65 
proc, i mieszanki zbożowe w 15 
proc, (fk)

1 sierpnia br. kolonię w Gorzy
cach Wielkich.

Od dnia 21 lipca br. jest 
czynna w Gorzowie, gmina So
bótka, kolonia dla 30 dzieci pol
skich z Francji, (bdc)

556 dzieci wróciło już z I tur
nusu wczasów letnich — pisze 
korespondent z Krotoszyna — 
by zrobić miejsce dla 569 dzieci 
turnusu fi, które już wyjecha
ły po zdrowie i siły do najpięk
niejszych okolic Polski.

W I turnusie wczasów letnich 
dzieci były umieszczone w 6 
punktach kolonijnych i to prze
ważnie w górach, a mianowi
cie: Ogniwo Kol. ZHP w Piw
nicznej, po w. Nowy Sącz — 155 
dzieci; Ogniwo Kol. ZHP w Pil- 
źnie pow. Dębica — 117 dzieci; 
Punkt Kol. T.P.D. w Poroninie
— 75 dzieci; Punkt Kol. Z.N.P. 
w Zakopanem 61 dzieci; 
Punkt Kol. Liceum Pedag. w 
Krościenku, pow. Nowy Targ — 
63 dzieci; punkt Kol. Lic. Og.- 
Kszt. w Mielinie pow. Koszalin
— 85 dzieci.

Tegoroczne wczasy w powie
cie krotoszyńskim zorganizowa
ne 6ą wzorowo, o czym świad
czy m in. fakt, że ogniwo Kol. 
Z.H.P. w Piwnicznej uznane zo
stało jako najlepsze ogniwo w 
województwie krakowskim.

Dzieci krotoszyńskie wracają 
z kolonii wypoczęte i zadowo
lone, zdrowe i opalone.

Specjalnie należy podkreś
lić sprawność władz kolejo
wych, które dla dzieci udają
cych eię na wczasy zorgani
zowały specjalne pociągi, ze
stawione z osobnych wago
nów dla poszczególnych punk, 
tów kolonijnych, co zagwa
rantowało dzieciom maksi
mum wygody i bez przesia
dek.
W samym powiecie kroto

szyńskim jest czynnych 6 pół
kolonii^ ogólną liczbą 561 dzie
ci oraz 2 dziecińców x 203 
dziećmi.

Przeprowadzenie na tak sze
roką skalę zakrojonej akcji ko
lonijnej kosztem około 15 mi
lionów zł świadczy o trosce 
Państwa o dzieci i młodzieży, 

(fk)

Park w Koninie jest na 
ogół czysto utrzymany. Ostat# 
nio nawet dla zabezpieczenia 
go przed wiosennymi wylewa
mi wód. podwyższony został 
poziom. Są klomby, kwiet
niki. dostateczna ilość ła* 
wek. osobne miejsce dla swo# 
bodnego bawienia się dzieci 
(piaskownica) i wypoczynku 
dla dorosłych. Są jednak i uje* 
mne strony, które należało by 
natychmiast usunąć, bo świad# 
czą o niewyrobieniu kultura!# 
nym niektórych obywateli, 
a jednocześnie mocno zagraża* 
ją zdrowiu tych, którzy tam 
szukają wypoczynku.

Wśród wydeptanych krze* 
wów, aż roi się od much i wszel# 
kiego rodzaju owadów, nie mó# 
wiąc już o milionach niewidocz* 
nych dla oka. unoszących się 
w powietrzu bakterii gnilnych. 
W miejscach tych, dostatecznie 
zasłoniętych zaroślami, źle wy. 
chowane dzieci załatwiają po# 
trzeby fizjologiczne, a niektóre 
mamusie noszą tam w tym sa# 
mym celu swoje małe pocie* 
chy“.

Koniecznym jest, aby pomy. 
ślano nad zlikwidowaniem tego 
zwyczaju przez przygotowanie 
higięnicznie urządzonych w od# 
powiednich miejscach ustępów 
publicznych. Park miejski po# 
winien być naprawdę miejscem 
wypoczynku.

Jan Ramatowskl,
korespondent „Głosu"

inKRONIKA
JU LIPIEC

NIEDZIELA
Dbmatylll

Słońce w.: 4.07 
zach.: 19.50

Księżyc w.: 20.46
zach.: 5.12

Zbiory zbóż w powiecie międzychodzkim

Gm’nne spółdzielnie 
powinny lep:ej pracować

Jednym z odcinków pracy 
PZGS jest zaopatrzenie wsi w 
tzw. towary deficytowe. Jak 
stwierdzili przedstawiciele po# 
szczególnych spółdz:elni z tere# 
nu pow. kaliskiego na walnym 
zgromadzeniu, zdarzają się je* 
szcze wypadki spekulacji towa* 
rami deficytowymi lub też roz# 
prowadzania ich w drodze ku# 
moterskich stosunków. Na sku* 
tek tego towary deficytowe nie 
zawsze docierają bezpośrednio 
do mało, i średniorolnych chło# 
pów.

Szukając powodów tego 
zjawiska musimy zwrócić u# 
wagę na pracę Komitetów 
Członkowskich, istniejących 
przy Gminnych Spółdziel* 
niach. Wypadki złego zaopa# 
trzenia wsi świadczą o niedo-. 
statecznym zainteresowaniu 
się komitetów pracą placó# 
wek spółdzielczych, lub o ku. 
moterstwie. które zakradło 
się do niektórych komitetów 
członkowskich.
Celem usunięcia tych niedo

ciągnięć PZGS oraz ZSCh prze, 
prowadziły w Kaliszu trzydnio# 
wą konferencję dla członków 
komitetów i Gminnych Rad 
Kontroli na której sprawa dy. 
strybucji została dokładnie o# 
mówiona.

Na tymże zebraniu omówio* 
no również planowanie w go# 
spodarce wiejskiej. Zwórcono 
uwagę na nierównomierne wy* 
konanie planu skupu produk# 
tów rolnych. Jedną z przyczyn 
tego, jak stwierdzili zebrani, 
jest zbyt mała ilość punktów 
skupu w powiecie. Sytuacja u* 
legnie poprawie, gdy dalsze 
3 punkty zostaną zorganizo# 
wane.

Konferencja ta wydobyła na 
światło dzienne wiele słabych 
punktów w pracy Gminnych 
Spółdzielni, przyczyniają się do 
ich usunięcia na przyszłość.

(gem)

Chłopski klub 
szachistów

Gra w szachy jako jedna z roa- 
rywek świetlicowych przyjmuje 
się coraz częściej zwłaszcza po 
wsiach woj. zielonogórskiego.

Ostatnio klub szachowy py 
wstał w Nowym Kisielinie, pow. 
zielonogórskiego, którego członka
mi są robotnicy rolni z zespołu 
majątków PGR oraz miejscowi rol
nicy. Obecnie zarząd klubu przy
gotowuje w okresie pożniwnym 
turniej szachowy mający wyłon.ć 
najlepszych graczy klubowych i 
zapoznać wszystkich członków z 
tą formą zawodów. (ts)

TEA TRT

WSZYSTKIE .TEATRY Jutro nieczynne

KINA

Apollo — o godz. 13, 15.30, 18 1 20.30 „Oni mają 
Ojczyznę**; Bałtyk — o godz. 13, 15.30, 18 I 20 30 
„Hrabia Monte Christo** cz. II; Rialto — o godz. 13, 
15.30 I 20 „Hrabia Monte Christo** cz I: Muza — 
o godz. 14, 16, 18 1 20 „Klęska szpiega**; Warta — 
o godz. 14 1 .16 „Maszeńka**, o godz. 18 i 20 „Wiecz
na Ewa“; Letnie (Park Targowy) — o godz 15, 17. 
19 1 21 „Dziewczę z północy**; Piast (Starołęka) - 
o godz. 16. 18 1 20 „Szalony lotnik**.

MUZEA

Muzeum Narodowe czynne codziennie w godz 
od 10 do 19

Muzeum Przyrodnicze (ul Zwierzyniecka nr l» 
— otwarte od godz 9 do 14.30

Muzeum Prehistoryczne (ul Sew. Mielżyńsklego 
nr 26/27) czynne w niedziele I święta od godz 10—14. 
wtorki I czwartki 9—15, środy l piątki 13—19. w so
boty 9—13 w poniedziałki zamknięte.

Redakcja: Poznań ul Grunwaldzka 19 narożnik Mar 
celińskiel Telefony: redaktor naczelny 77-68 za 
stepca nacz redaktora 78-38 sekr redakcji 77-90 
dział miejski 78;57 dział depesz 78 14 nocny 64-72 

Redaktor naczelny- łan Zaulerski
Redaktor naczelny orzvimuie w godz od 12—13

Prenumeratę na ..Głos Wielkopolski’* orzyimuie P P X 
RUCH Nr konta — V 6714

Biuro ou oszeń: Poznań ul Gen Świerczewskiego 3 - 
Telefon 62-31. - Konto PKO Poznań nr V-6777'110 
czynne od godz 7- 16 30 w soboty do 14.30

Wydawca: Spółdzielnia Wydawniczo-O{wiatowa .Czytel 
n:k‘‘. Delegatura w Poznaniu ul Wyspiańskiego 10 
telefon 62-70

Tłoczono Wielkopolskie Zak‘adv Graficzne 
Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione 
Zakład Główny w Poznaniu K—1—11866

Niedziela dnia 30 ilpca 1750
(Fala Poznania 249 m)

6.50 Początek audycji; 7.00 
Audycja dla wsi- 7.15 Muzy
ka: 8.00 Dziennik: 8.25 Melo
die operetkowe: 9.00 Muzyka 
organowa: 9 30 Muz- ka: 10 15 
Program lokalny na dzień bie
żący I komunikaty: 10.30 
„Wieś tańczy I śp!ewa’*: 11.10 
Chór ..Bard'* z Lubania pod 
dyr. Feliksa Zgrzeby: 11.30 
Audycja dla korespondentów 
rsbotniczo • chłopskich: 11.40 
Muzyka: 11.57 Sygnał czasu 
I helnai z Wieży Mariackiej; 
12 15 Koncert: 13 00 Gawęd? 
przyrodnicza: 13.15 Niedziela 
na wsi: 14.20 Melodie tudawe 
do tańca: 15.15 Koncert dla 
dzieci: 16.00 Dziennik- 16.20 
Nasze chóry śpiewają: 16.50 
Audycla historyczna; 17 00 
Koncert: 17 30 ..Pygmalion’* — 
transmisla z teatru Im. S o- 
wackleąo: 19.00 Audycja sio 
wno-muzyczna — Stanis aw Ma- 
nluszko: 20.C0 Dziennik: 20.40 
.Krytykuicm'**: 21.00 Melodie 

Świata- 21 35 Mozaika tańców 
ubieqteqo stulecia: 22 09 Cle 
kawostki muzyczne: 22.15 
Wiadomości sportowe ogólno 
oolskle: 22 45 W<adom :śct 
snertowe lokalne 23 00 Ostał 
nie Wadcmrści; 23.15 .Na co 
branoc"; 24.00 Koniec audycji-

przewyższają zeszłoroczne plony
Akcja żniwna na terenie gmi-I zumienie wśród chłopów mało- 

ny Sieraków w pow. między-1 i średniorolnych potrzeby udzie- 
chodzkim przebiega pomyślnie. 
Do 23 bm. wykonano w 80% 
zwózkę żyta. Częściowe próbne 
omłoty wykazały w stosunku 
do ubiegłego roku wyższą wy
dajność tegorocznych żniw, tak 
pod względem ilościowym jak 
i jakościowym. W ostatnich 
dniach przystąpiono również do 
wysięku dalszych zbóż, owsa, 
pszenicy ozimej oraz jęczmie
nia.

Pobieżne obliczenia wykaza
ły, że zboża jare również prze
wyższają zbiory zeszłoroczne. 
Także rośliny strączkowe obro
dziły w bieżącym roku 
wspaniale. Dzięki sprawnemu 
działaniu miejscowego ośrodka 
maszynowego i zastosowaniu 
dużej ilości maszyn można było 
wykorzystać dopisującą pogodę 
i zakończyć prace żniwne w 
wyjątkowo krótkim czasie.

Należy podkreślić duże zro-

lania pomocy sąsiedzkiej. Nie 
było wypadku, odmówienia po
mocy lub pożyczenia inwenta
rza żywego lub martwego. Fakt 
ten świadczy o dużym wyrobie
niu obywatelskim mieszkańców 
gminy.

Edmund Madaliński
korespondent „Głosu"

Zwiedzajcie wystawą 
„Mickiewicz — Puszkin'

W Gnieźnie otwarto w Państw. 
Szkole ‘Ogćlńokszt. stop, licealnego 
(dawnego Męskiego Liceum im. 
Chrobrego) wystawą Objazdową 
„Mickiewicz-Puszkin" Wystawi ta 
stanowi niezwykle ciekawą ilustra
cję życia obu wielkich wieszczów. 
Poszczególne zdjęcia 1 reprodukcje 
ukazują nam najważniejsze nomen, 
ty z ich życia i twórczości. Wy
stawę uzupełniają reprodukcje oraz 
oryginalne wydania utworów obu 
poetów w różnych językach.

Żałować należy, że tak mało 
mieszkańców Gniezna zwiedza tę 
wystawę. Jest ona tak interesują
ca, że każdy powinien rzeczywiście 
znaleźć choć trochę czasu, aby ją 
obejrzeć. (KZ)

GNIEZNO

l- - - -  OSTRÓW - - - - 1
Mecz piłkarski. Dziś w niedzielę 

30 bm. o godz 18 na stadionie ko
lejowym odbędą się zawody piłkar
skie o mistrzostwo II Ligi między 
ZKS , Stal" z Sosnowiec a ZKS 
„Kolejarz-Ostrovia". O godz. 11 
rozegrane zostaną zawody finałowe 
ki. C między Kolejarzem II Skal
mierzyce a Kolejarzem Ostrovia III, 
zaś o godz. 16 zawody finałowe 
o mistrzostwo kl. B między Gwar
dią II Kalisz a kolejarzem Ostro- 
via II.

Prezydium PRN. Ostałam uzupel- 
niono wybór prezydium Powiatowej 
Rady Narodowej. Obecnie 6kład 
prezydium tworzą ob. ob.: Bolesław 
Portala — przewodniczący Józef 
Pieszek — wiceprzewodniczący, Ed
ward Toma — sekretarz, Sylwester 
Gaworski, Ludwik Gauza z Koto- 
wiecka i Ignacy Psikus z Pogrzebo
wa — członkowie.

Pożar. 26 bm. w późnych godzi
nach wieczornych uderzy} grom 
w zabudowania gospodarcze ob. 
Klimka w Sośniach Zabudowana 
spłonęły doszczętnie. (bdc)

Pracownicy poszukiwani
kierowników tartaków, zawiadowców tarcicy, 
obeznanych z praktyką w dziedzinie tartacznic- 
twa, sekretarzy do tartaków, księgowych do 
tartaków, kierownika Sam. Sekcji Plan, i Okr. 
w dyrekcji Rejonu, zatrudni natychmiast Rejon 
Przemysłu Leśnego (Sekcja Kadr), Szczecin, al. 
Armii Czerwonej 35. K1676
Formierzy, przyuczonych formierzy 1 robotników 
do odlewni metali kolorowych zatiudni natych
miast Państwowy Przemysł Miejscowy — Za
kład M. O. 13 „Argo" — Poznań-Starołęka, Sta- 
rołęcka 19. K1695

I BIURO OGŁOSZEŃ 
„CZYTELNIK“wPOZHANIU

PRZYJMUJĄCE OGŁOSZENIA DO 

GŁOSU WIELKOPOLSKIEGO 
i wszystkich gazet w Polsce 
przenosi swoje lokale od 31 lipca 1950 na

UL. GEN. ŚWIERCZEWSKIEGO 3
(do gmachu, w którym mieści się kino 
„BAŁTYK", wejście z ul. Świerczewskiego). 
Dogodny dojazd tramwajami z wszystkich 
kierunków. qr2147

TEL1FON 62-31
Godziny urzędowania : od 7 do 16,30 

w soboty od 7 do 14,30

**■■■■■■■••***

Dzień Kalisza
Oddzla} Redakcji 1 Admini

stracji: plac Bohaterów Stalin
gradu 10 tel. 14 39, po godz. 17 
tel. 19-73

WAŻNIEJSZE TELEFONY
Pogotowie Ratunkowe PCK 

(Kościuszki 3) 11-11
Zaw. Straż Pożarna 21 77 
Komisariat MO — 16*62 
Komenda Pow. M. O. ’0-30

DYŻUR NOCNY APTEK
Dyżur nocny pełni apteka 

mgr. Chrzanowskiej, ul. Ży
mierskiego 30, teł. 15-48

KINA
Wolność: „S.O.S." prod. fran

cuskiej o godz. 18 i 20 w dni 
powszednie; w niedziele i świę. 
ta o godz. 16.

Bałtyk: 
bójników,
Seanse o godz. 
niedziele i święta o godz. 14.

„Ali 
film

Baba i 40 roz- 
prod. ameryk. 
16, 18 j 20; w

Kronika kaliska
Załoga Kaliskich Zakładów Prze

mysłu Odzieżowego przed terminem 
wykonała podjęte lipcowe zobo
wiązania. Rada Kobieca uprzątnęła 
lokale przeznaczone na półkolonie 
szkoliła maszyniarki, wzięła udział 
'w żniwach i walce ze stonką. Sek
cja kulturalno-oświatowa również 
pomagała w żniwach i w szukaniu 
stonki. Mechanicy zaś oddali przed 
terminem do użytku nowe maszyny.

(gem)

........I
Uwaga, członkowie Związku Bo

jowników o Wolność 1 Demokrację! 
W związku z reorganizacją koła 
Gniezno na dzielnicowe koła tere
nowe odbędzie się w niedzielę, 30 
bm. walne zebranie koła nr 3 w 
świetlicy pracowników sądowych 
przy ul. Franciszkańskiej (gmach 
sądu). Na zebranie proszeni »ą 
członkowie Związku Bojowników o 
Wolność i Demokracją, zamieszkali 
przy ulicach Poznańskiej, Tumskiej, 
Powstańców Wielkopolskich św. 
Krzyskiej, Młyńskiej, Dąbrowskie
go, św. Jana, Rybnej, Żuławy, św. 
Wojciecha, Podgórnej, Kolegiaty 
Franciszkańskiej, Krzywe Koło, Ki
lińskiego, 3 Maja, bł. Jolanty Cho
ciszewskiego, św. Michała, Jasnej, 
Żwirki i Wigury Kwiatowej, Wod
nej i Piekarach. Z uwagi na waż
ność obrad obecność wszystkich 
członków obowiązkowa.

,,Wiosna w Norwegii", która na 
swej premierze w dniu święta Od
rodzenia cieszyła się wielkim po
wodzeniem, odnosząc prawdziwy 
sukces artystyczny, wystawiona zo
stanie ponownie w Teatrze Państw, 
dzisiejszej niedzieli o godz. 20. 
Sztuka dozwolona od 14 lat począ
wszy. Świat pracy korzysta z 50 
proc, ulgi, za okazaniem legityma
cji związkowej, młodzież za okaza
niem legitymacji szkolnej.

Państwowy Teatr w Gnieźnie wy
stąpi ze sztuką ,,Tu mówi Tajmyr" 
w Orzechowie 30 bm., w Jaracze
wie 5 VIII i w Pogorzeli 6 VIII, 
oraz ze sztuką „Wiosna w Norwe
gii" w Kcyni 31 bm. w Mogilnie 
1. VIII, w Środzie 2 VIII, w Kle
czewie 3 VIII i w Gąsawie 5 VIII.

10 hokeistów z KS Stella oraz 2 
z ZKS „Kolejarz" wyruszyło w dniu 
28 bm, z Gniezna na obóz kondy
cyjny do ^łocieńca celem odpo
wiedniego przygotowania się przed 
meczem Polska — Czechosłowacja, 
który odbędzie się w dftfu 12 VIII 
w Poznaniu i 13 VIII w Gnieźnie. 
Kierownikiem obozu został trener 
państwowy ob. Wcjtysiak a po
nadto w skład kierownictwa obozu 
wchodzą ob. ob. Drzewiecki 1 
Grześkowiak.

% OGŁOSZENIA PRÓBNE jj
Lekarskie

Nedryńska. lekarz-dentysta — 
wróciła przyjmuje Ratajcza
ka 15. I piętro tel. 28-71 
____________________ 5891g

Wolne posady

Pomoc domowa do Warszawy 
gotowaniem 3 osoby. Zgasze
nia: Poznań, Ostroroga 27 
m. 3, ____________ 5885g
Ogrodnik na prowincję poszu
kiwany Myrtner Nehringa 5 
przy Hetmańskiej. 5844g

Gosposia samodzielna potrze
bna do 3 osób Rynek Łazar
ski 11. m. 5. 5845g

Sprzedaże
Mctocykl Roya! Enwild. 500 
cm3, jak nowy Małeckiego 11 
nr_5._______________ 5779g

Rower damski i męski, spor
towy junikowo ul. Żmigrodz- 
ka 3,________________590Ig

Ztindapp 200 nowoczesny ko
rzystnie sprzedam Wiadomość: 
Uniwersytet Poznański por
tiernią______________5879g

Samochody Btising ronniak 5 
ton Mercedes ropniak auto
bus wzgl, 1.5 ton.reklamówka 
Ford GAZ 1.5 tony. BMW 6- 
Cvl. po generalnych remon. 
tach sprzedam Partyka Po
znań. Ma'eckiego 19 — tele- 
fon 76-43, 5886g

Sprzedam futro sealnwe Pae- 
tzolda oraz pierścień z brył 
Adres- wekaże Głos Wielkopol
ski nr 5782g.

Sprzedam meble Można oglą
dać od 8—10 15—19: ul.
Grottgera 10 m 7. 5900g

Żniwiarkę
„DEERING**

Kupna
Kupie domek z ogrodem przy 
Poznaniu. Oferty Glos Wielko- 
polski dla 5888g__________
Domek 1-rodzinny z ogrodem 
lub parcele w Poznaniu wzglę
dnie okolicy kupię. Pośrednicy 
wykluczeni. Oferty G ós Wiel
kopolski dla 56562.

po gruntownym re
moncie -— odda 

„Międzychodzka Fa
bryka Maszyn**

K1639

Szuka lokalu .

Handlowe
Warsztaty mechaniczne, posta. 
dające żelazo profilowe do 80 
milimetrów, otrzymają natych
miast płatne prywatne zamó
wienia na :atwe półfabrykaty 
Szczecin, Jagiellońska 34, m 3 
Telefon 57-35. K1679

Mieszkania wy uczonego 2-po- 
koiowego kuchnią łazienką 
szukam Udział w remoncie, 
(berty G os Wikp. dla 5843g.

Pokoju kuchnią lub pokoju z 
używalnością kuchni za zwro
tem kosztów poszukuję w oko
licy Poznań-Wschód — Oferty 
Glos Wlkp. dla 2284p

Różne
welony suknie ślubne najmod
niejsze wypożyczam welony 
upinam Mickiewicza 28

54722

0q oszenla drobne do Gloso
Wielkopolskiego" przyjmują 
również wszystkie urzędy 
I agencie pocztowe

Dnia '4 lipca; 1950 r. zasnęła w Panu w Nicei 
ńoja; najdroższa, jedyna Siostra, śp.

z Filcków

Anna Cordero
przeżywszy lat 53 y ; ■ - ..........

Pogrzeb odbyt się ;w. Nicei. Msza św. za du
szę drogiej Zmarłej ’ odprawiona zostanie w 
n-odę, 2 sierpnia br. o .7.15 w kaplicy Sióstr 
Zmartwychwstanek, Rokossowskiego 147

W nieutulonym żalu pogrążona 
ś ' ’■ siostra

Poznań, Kwiatowa 4 m, 6
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VICKI REDIVIVA
Czy pamiętacie Vicki Baum?

W okresie międzywojenne
go dwudziestolecia była taka 
płodna autorka bardzo licznych 
romansów, którymi zaczytywa
ły się wprost ówczesne kobie- 
ciątka, nie umiejące myśleć o 
niczym innym poza „miłością", 
targane wieczną obawą, iż — 
być może — ktoś inny uwiel
białby je jeszcze namiętniej.

Mam w tej chwili w ręku je
den z takich unikatów’, powieść 
Vicki Baum pod wielomówią- 
cym tytułem: „Mężczyźni nigdy 
nie wiedzą". Zaciekawiony o 
czym to mianowicie my męż
czyźni nigdy nie wiemy — po
stanawiam przeczytać romans 
Vicki Baum.

Czytam od początku i podaję 
w ścisłym przedruku, bez żad
nych zmian redakcyjnych, wy- 
kropkowując co najwyżej miej
sca zbyt już drastyczne, 
pierwsza strona powieści:

* * •
„Wśród tańca Franciszek 

spojrzał na zegarek:
—- Jeszcze 20 minut.
— Doprawdy? — zapytała w 

chwilę później. Spojrzał ku niej 
z góry z uśmiechem. Była o 
wiele niższa od niego. Kobiety 
były zawsze niższe od niego. 
Włosy Eweliny musnęły go ko
ło ust, Tańczyła z powagą sta
rając się dostosować każde po
ruszenie swych nóg do jego.

Taniec skończył się i Eweli
na spoczęła jeszcze na jago ra
mieniu chwilę, zanim się roz
dzielili. Strzepnął odrobinę pu
dru z klapy swego wieczoro
wego ubrania. By! to zwykły 
automatyczny gest. Wsunął rę
kę pod ramię Eweliny i popro
wadził ją na taras, z dala od 
gości i męża.

Na dworze pachniało małe 
jeziorko, nad którym stał klub 
— był to na pół słodki, na pół 
gorzki zapach sitowia w stoją
cej wodzie.

— Tak jak w 
Wirginii — rzekł . 
do bariery.

— Co? zapytała .
— Nic... zapach 

biss polować na kaczki?
— Nie — odpowiedziała u~ 

śmiechając się. Usta jej były 
otwarte, jakby w najwyższym 
zdziwieniu. Przyszło mu nagle

zachodniej 
gdy doszli

zdziwiona.
t Czy lu-

Rysunek bez podpisu

A to już wie, sąsiadka 
(czy prawda, tego nie wiem) 
że będą sadzić drzewa 
od jutra w górę korzeniem?

Wiadomość, słuchajcie, pewna 
(mówiła Kopydłowska) 
źe podrożały na targu 
kapusta zwykła i włoska.

od cie- 
kobieta

do głowy, źe twarze większo
ści kobiet, które znał zrobione 
były z porcelany, a twarz Ewe
liny — z jakiejś substancji 
znacznie żywszej. Zaczęło się 
jak zwykle u mężczyzn 
kawości: jaka jest ta 
kiedy się ją całuje...

Zeszli w milczeniu z 
lonej przestrzeni i szli w dół 
ku jezioru. Przy brzegu skrze
czały majowe żaby.

Sięgnął w ciemności i w mil
czeniu wziął ją w ramiona. Za
kręciło mu się trochę w 

oświet-

P4S24 .

o-wie, gdy usta jej na koniec 
tworzyły się pod jego ustami. 
Puścił ją i rozejrzał się. Nie 
lubił całować się stojąc. Oczy 
jego przyzwyczaiły się już do 
ciemności i mógł odróżnić za
rysy małej kabiny kąpielowej. 
Pociągnął za sobą Ewelinę i 
nacisnął klamkę.

Poddała się z trzaskiem rze
czy zardzewiałej...'‘

Widzimy plastycznie tę ro
mantyczną scenę.

Franciszek, zawsze wyższy 
jak kobiety, tańczy z mężatką 
Eweliną, która „dostosowuje 
każde poruszenie swych nóg do 
jego". Po zakończonym tańcu, 
strzepnąwszy automatycznym 
gestem odrobinę pudru z klapy 
smokinga, wsuwa rękę pod ra
mię partnerki i wyprowadza ją 
nad małe jeziorko, które pach
nie na pół słodko na pół gorz-

WYPŁYŃMY
na szersze wody

Co robić w Poznaniu w let
nie, pogodne popołudnie? O- 
czywiście, jeżeli nie ma innych 
planów, można wybrać się do 
Sołacza na łódki. Poczekasz 
trochę przed kasą, potem na 
wolną łódź, wreszcie wsią
dziesz z rodzinką w czółno i 
popłyniesz w siną dal.

Godzina wynajmu łodzi jest 
długa, staw mały. Jeździsz więc 
tam i z powrotem, potem w kół
ko, jedną i drugą stronę, bacz
nie uważając, by nie zderzyć 
się z wieloma innymi podob
nymi do ciebie żeglarzami.

O co chodzi? Chodzi o to, że 
na Sołaczu jest wprawdzie mi
ło, ale — ciasno. A tymczasem 

ko. Ewelina, nie lubiąca polo
wań na kaczki, stoi z ustami 
„otwartymi jakby w najwyż
szym zdumieniu". Jej twarz zro
biona jest — nie jak u więk
szości kobiet — z porcelany, 
lecz z „jakiejś substancji znacz
nie żywszej", autorka nie mó
wi wyraźnie z jakiej, może z 
gutaperki? Aczkolwiek przy 
brzegu skrzeczą majowe żaby, 
Franciszek bierze ją w ramio
na w milczenu (i w ciemności), 
co aż „zakręciło mu trochę w 
głowie". Zwłaszcza w chwili, 
gdy jej usta, które prawdopo
dobnie uprzednio zamknęły się 
(o czym autorka nie wspomi
na), znów „otworzyły się pod 
jego ustami". W końcu Fran
ciszek puszcza towarzyszkę, 
gdyż „nie lubi całować się sto
jąc" i rozgląda się, najpewniej 
za czymś do siedzenia. Na 
szczęście tuż obok znajduje się 
kabina kąpielowa. Franciszek 
pociąga za sobą Ewelinę i na
ciska klamkę. „Poddała się z 
trzaskiem rzeczy zardzewiałej" 
— kończy autorka, a my domy
ślamy się, że chodzi o klamkę.

*
TAT idzicie więc, że naprawdę 
’’ my mężczyźni nie wiemy, 

jakie to bzdury drukowano (i 
czytano, moi drodzy, czytano!) 
przed wojną. Któż to taki zaj
mował się wówczas populary
zowaniem tego rodzaju „litera
tury"?

Zaglądam na odwrotną stro
nę karty tytułowej i czytam:

„Autoryzowany przekład B. 
Kopelówny. Wydawnictwo St. 
Cukrowski."

I nagle — oczom nie wierzę! 
Pod spodem stoi jak wół:

„Warszawa 1948."
Więc to jest powojenne 

wznowienie?!!!
O nieśmiertelna Vicki, kiedy 

wraz ze swoją szmirowatą Mu
zą „poddasz się z trzaskiem 
rzeczy zardzewiałej"?

A. F. Kirlo-Nowaczyk

PLOTKA

1 ktoś mi w zaufaniu 
powiedział tę nowinę, 
źe mają konserwami 
zastąpić wieprzowinę. 

1 tak powstaje
Prawdziwy kołowrotek 
wylęgłych w ciasnych główkach 
głupiutkich bzdurnych plotek!

nieraz

mamy przecież wodę większą, 
szerszą i chyba nawet czyściej
szą. Co byście powiedzieli na 
projekt ułódkowienia jeziora 
Rusałka? Już widzę uśmiech 
zadowolenia na twarzach wie
lu mieszkańców nadwarciane- 
go grodu. Już widzę grymas 
zakłopotania na obliczu „kom
petentnych czynników": skąd 
wziąć łodzie, -załogę, przystań 
itp.?

Uważamy, że sprawa nie jest 
nie do zrobienia. Koszt łodzi, 
zważywszy na „murowaną" 
frekwencję, zamortyzowałby 
się bardzo szybko. Wypoży
czanie łodzi byłoby nawet in
teresem dochodowym, na który 
mógłby „rzucić się" niejeden 
z naszych klubów wioślarskich. 
Oczywiście nie należałoby za
pomnieć o zorganizowaniu fa
chowej obsługi ratowniczej, na 

wypadek, gdyby która z łódek 
chciała fiknąć koziołka. Cóż by 
to był za raj dla tylu setek 
poznaniaków, którzy dobrze za
służone godziny wypoczynku 
pragnęliby spędzić nad wodą 
i na wodzie!

— Dajcie mi łódź! — oto ha
sło każdego, ruszającego md 
Rusałkę.

Łó dź my się, że źyczen‘u 
temu stanie się wkrótce zadość.

MIK

Na nowy rząd 
francuski 

Rene Pleven'ct
Z tego gabinetu 
Pociecha dość mama, 
Lud i tak odróżnia
P1 e v e n od ziarna.-

j. m.

§dy Młodość szumi
Młodemu świat wydaje się 

zbyt mały. Za ciasno mu w 
nim. Pragnie, o He się da, wy
skoczyć z jego ram.

Stąd różne wyskoki, które 
nieraz przekraczają ustalone 
normami przyzwoitości granice.

Wyobraźcie sobie takie wyda
rzenie. Jest niedziela. Pogoda. 
Pracownik „Czytelnika", sprag
niony słońca i powietrza bierze 
żonę, dziecko i zmyka do uroczej 
Osowej Góry pod Poznaniem. 
Cieszy się ciszą leśną i samot
nością. Błogosławi łono natu
ry i wdycha aromat igliwia.

Ale niedługo trwa ta sielan
ka. Nagle ni stąd ni zowąd

Podobno w Pedetecie 
materiał mają w kratki 
i będą go sprzedawać 
tylko na mleczne kartkil

Słyszała pani o tym, 
że wąż ukazał się w Warcie 
i mają setkę dziewic 
posłać mu na pożarcie?

I chodzą jeszcze stronami 
takie wieści uparte, 
że pono chcą niedzielę 
przełożyć nam na czwartek!

Witold Degler

FRASZKI
Na roztargnionych kelnerów

Zamówiłem na drugie „kotlecik**, 
powtórzyłem wyraźnie dwa razy, 
kelner zrozumiał: filecik, 
a na stół podał mi — zrazy!

Szkoła cierpliwości
Chcesz cierpliwości nauczyć się prędko? 
To stad nad Wartą i łów rybki wędką.

Chcesz cierpliwości nauczyć się 
prędzej? 

Jadaj w gospodach. Nie trzeba ci więcej- 
* * *

Na to mi zaraz odparł jeden z gości: 
„Ja do rad jestem tych pełen rezerwy,

bo kto się uczyć tak chce cierpliwości — 
poszarpie nerwy!"

czekać ma nlenaźarty...

Zażarte kalambury
Czasem się trzeba zażarcie 
wykłócić z kelnerem za żarcie. 
Człek gniewa się nie na żarty, 
gdy

Rozpaczliwy krok samotnego
Dość się w restauracjach pewien gość 

nazłościł. 
dość się nad obsługą niemrawą 

napienił — 
aż, doprowadzony do ostateczności, 
z rozpaczy się ożenił!

sam!“

W obronie kelnerów
A teraz z apelem do gości się zwracam 
o wyrozumiałość! Bo stwierdzić tu 

dość mi, 
że często kelnerom niewdzięczna ich 

praca — 
nie z ich winy wcale — w gardle staje... 

gośćmi!

nadjeżdża na rowerach grupa 
kilkunastu młodzieńców w wie
ku 16—18 lat z akordionem. W 
kieszeniach wielu tradycyjne 
poznańskie „pół miecha". Oczy 
mętne i szkli ste. Słownik so-

czysty. Zaczyna się zabawa. 
Akordionista męczy instrument. 
Jeden z młodzieńców zbliża się 
chwiejnym krokiem do żony 
naszego czytelnikowca i prosi 
ją do tańca. Ta oczywiście od
mawia. Amator pląsów wpada 
w złość. Zaczyna pyskować, 
sypiąc hojnie słówkami, od 
których liście z drzew spadają 
Wtóruje mu oczywiście groma
da.

Ponieważ awantura zaczęła 
przybierać nieprzyjemne formy, 
mąż, żona i dziecko opuścili 
niegościnny las I o godz. 4 po 
południu wrócili z wycieczki 
do Poznania.

Wypadeczek drugi, o którym 
donosi nam nasza czytelniczka 
ob. Stanisława Matyldowa « 
Poznania W dniu 3 lipca przy
szła ona po mleko do pijalni 
przy ul. Daszyńskiego 49/51 o 
godz. 5.30 rano, Przed drzwiami 
stała już jakaś ok. 80 lat liczą
ca staruszka, również w ocze
kiwaniu na mleko. Właśnie 
nadjechał wóz, z którego skła
dano mleko. Trzej chłopcy 
składający towar, widząc sto
jące kobiety, użyli takich epi
tetów:

Gospoda sprawnej obsługi 
By skrócić gościom czas czekania długi, 
pewien praktyczny projekt mam: 
Gospoda sprawnej obsługi — 
„Obsłuż się

— Te stare cholery ani spać 
nie dadzą, tylko przyłażą po 
mleko. Niedługo nam się w... 
nie dadzą". Jedna z kobiet od
zywa się, że wtedy ludzie przy
chodzą po mleko, kiedy jest po
trzeba, i jeśli ktoś idzie do pra 
cy na 7,to nie może przyjść do 
sklepu o 9. Młodzi rozpuścili z 
kolei gęby, a to, co z nich pły
nęło, nie nadaje się do powta
rzania na tzw. łamach.

„Jestem matką 1 mam 34-let- 
niego syna, lecz w życiu nie 
słyszałam, żeby moje dziecko 
kiedykolwiek i do kogokolwiek 
źle się odezwało. Codziennie 
rano muszę chodzić do teł pi
jalni po mleko i nie chcę żeby 
mnie lub kogokolwiek spotka
ła taka przykrość" — skarży 
się nasza czytelniczka, prosząc 
o napiętnowanie rozzuchwalo
nej młodzieży. Napiętnujemy. 
Wzywamy starszych ora? orga
nizacje młodzieżowe do więk-

szej czujności w tej dziedzinie 
Trzeba hamować „wyskoki" nie
odpowiedzialnych, źle wycho
wanych chłystków, czyniących 
wstyd całej naszej młodzieży.

(m)


